
U s t a w y  t o w a r z y s t w a  g re ko k at o li c ki e go  Dit
. C H O W IE N S T W A  W  G A L IC Y I D O  U K Ł A D A N IA  D Z l E ł  

D I .A  R O Z K R Z E W IE N I A  ZNAIOMOSCl R E L I G I I  POMIĘDZY' 

W IE R N Y M I  i K S Z T A Ł C E N IA  IC H  O B Y C Z A IO W , U S T A N O ­

W IO N E G O .  ( D o k o ń c ze n ie . O b. i v y i e y  T . p" 
N. <T. str. 49 8 . )

-t łum aczenie z  łaciń sk iego  p rze z  X . S k i d EŁA D . T .

§  12. l e  więc cnoty w  d z ie ła ch  k a t e c h iz m o ­
w y c h  i h o m i l e t y c z n y c h , k t ó r e  to w a rz y s tw o  d la  
u ł a tw ie n i a  pas te rzom nauczania  ludz i  p r a w d  rel i-  
g n  w ło ż y ,  tak w y k ł a d a ć  i p rz eds ta w ia ć  na leży  
aby się w  u u h  w ie rn i  z a m i ł o w a l i ,  i nie ty lko  w t ó ’ 
czego Z b a w ic ie l  nasz C h r y s t u s  Pa n  n a u c z a ł  d o ­
b rz e  wierzy l i  i zn a l i ,  lecz i życie swoie  d o  iego 
p rz e p is ó w  s to s o w a l i ,  i przez d o b r e  u c zynk i  uw ie l -  
•biali O yc a  .Niebieskiego.

; l5 ' ^ ° w a r z y s t w o  w s p o m n i o n e  w y k ł a d a i ą c
sie M c*zlef ac 1̂ s w o ic h  cnoty ,  na  k t ó r y c h
r a z e m  s z k - ^ H  CZC*C B° S ”  * Po b o z n °ść  zasadza,  
c i w n y c h  dra n.?S(: w y s t ę p k ó w  t y m  c n o t o m  p rze-  
si ioli le ’ OS°, w,e t y c h , k t ór e  wszędzie są p o ­
si lnie s! ] >rZ-etł  °.czy wys t aw i  i do  ich un ika nia  u -  
s Ime s k ła m a ć  b ęd z ie :  w y s t ę p k i ,  k t ó r e  m i edzv 
chrześc i janami  sa .,^0 r .  • 'va z y

n y-B“4 rkicb' nied"sia'ek X  "i!los. i Boga |iokazu,ące; laoiedb,wanie nabożeństwa 
.  nauk, d u ch ow n e,; zwyrzay w j  ; 
uroczyste h aw an .. si5 w W czu,ach  ; M h 
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t y g o d n i o w y c h , roboty  w og rodach  i na polu ; 
rzadkie do sakramentów świętych przystępowauie,  
zaniedbywanie kształcenia władz um ys łu  i c i a ł a ; 
obracanie tych władz na przedmioty chrześciiani- 
nowi  n ieprzystoyne,  n iew ygo dn e i zdrowiu szko­
dl iwe;  domy,  k tóre  się zdawaią bardziey dla cho­
wania bydła  , niż dla pomieszkania ludzi po wsiach 
i miasteczkach s t awiane,  n ieumiarkowane uży w a­
nie p o k a r m ó w , złe ich przygotow anie ;  zbytnie,  
równie  władze  umys łu  i ciała osłabiające,  iako 
rnaiątek niszczące i cz łowieka uad zwierzęta poni­
ża jące,  nie m ó w i ę ,  u ży w an ie ,  lecz nadużywanie 
upaiaiących t ru n k ó w  ; niespokoyny i z obowiązka­
mi  chrześi iiańskiey mi łości n iezgodny sposób po­
stępowania z k re w n em i ,  d om ow em i  i sąsiadami; 
sk łonność  do k ł ó t n i , obmawiania i krzywdzenia 
d ru g ich  na m aią tku ;  niedostatek gościnności  ku
o b c y m ,  pol itowania ku ludziom w nieszczęściu bę­
dącym,  t roskliwości względem chorych. ,  d o b r o ­
czynności względem ubogich i b ied n y ch ;  ca ły 
nakoniec myś len ia ,  mówienia  i pos tępowania spo­
s ó b ,  wyliczonym w § 9 obo wiąz kom  ku nay- 
wyżey pan u iąc em i \  i Jego magis t ra tom,  przeci ­
wn y  : gdy kto narzeka na urządzenia od zwierz­
chności w y d a w a n e ,  na us tanowione podatki ,  z ich 
opłacaniem ociąga się, wzywany do obowiązków 
żołnierskich ucieka , a lbo tak mało  mi łością oy- 
czyzuy i Panującego powodu ie  się,  iż wolałby ra- 
czey oyczyznę i M onarchę  zdradzić,  niż życie swoie 
za nich poświęcić.  Wszystkie lakowe kroki  są
"występkami w zmianko w anym cnotom i przepisom 
religii przeciwne,  na k tórych wykorzenienie towa­
rzys two w dziełach katech izmowych i homile ty­
cznych baczność obróci.

§  i4 .  Nayskutecznieyszym śrzodkiem do roz- 
hrzewienia prawdziwey religii  i pobożności  w u-
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mysłach •wiernych są bezwai.  • • . ,
ia lne ,  które us tanowić i urźadT* W —  Par,lfi* 
M o n a r c h a  raczył.  Towarzvs,™ lNsylasniey 
s taranie,  aby Naywyższym w  tev W.Welk,e ob,’dci 
n iom uczynić zadosyć; na ten  k o n i e c ^  
katechizmowych i homile tycznych zam J  ac,h  
rego są us tanowione szkoły parafi ialne,  da ‘ , 1  
do ich opatrzenia zacbęcac będzie,  o b o ^ Z ?  
tez ?d .°m.• * ' !l ia 1:10 szkoły s 'vych dzieci ,  iako 
cznie w T ’0IU| ^  d °  nich cłlodzenia ustawi- 
, wrazac będzie;  nadto u łoży xiążki ,  k tórych-
%  w szkołach parafiialnych pożytecznie używać

i zna było j ako zas g ł ó w n y m  zamiarem szkół
pa r . f i , a nyeh ie. t  oświecenie l udu  w prawdach  re-

Z t J  7  ; ■ " !  d° ^ (b tak towa-
y X,ązKl do “ aywania szkół  paraf i a l nych  

pizeznaczone stosownie do tego zamiaru uk ładać  
będzie . cnoty wtęc wyżey wzmiankowane  w tych 
dziełkach do p o ł c i a  dzieci wykładać  i ich
^  [ ' z , c ,wko występkom tym cno tom p rz e c iw n y L  

t roski .wie  uzbratac należy. *

m i J  l5 ; 7 ° WT yalW°  l°  d,a ro?kr2ewienia po- 
ęd/y ludem  dyecezalnym znajomości re l ig i f  i 

a cema dobrych  obyczaiów teraz składać będą. 
spektor " im ^  ,kogdmclu  szkół  dyecezalnych Jn- 
fereudcrz e x ^ 0 ™ Szkoln) ‘ k  w konsystorzu Re-
wski i D z ie k a n ,0?t0r , ye-r T'?lDy’ PleLan d rozdo,  Y u- n ,zank°wicki .

• • totr Nazflrewicz Pleban katedra lna  *Uziekau p rz em y sk i ;  • i ^ c e a i a l n y  i
5 X  n an* i V  ’ exam,nalor dyecezalny

. Daniel  Kaczanowski Pleban  d o m  t • 
i dyecezalny examinator .  UorOzowski

tegoż Dekanatu A d ^ n L ^ ^ 0 IubaczowskJ *

i Vice d ade k au”  iX a^ k  o w i ckk! kormanicki

38 ★
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Pozniey za cz łonk ów  p rz yjęci :
6. X.  Jan  Tr y low sk i  Pleban siebieczowski,  

Dziekan bclżenski.
7- x h  naey Dawidowtcz  Pleban  radymnski ,  

v Dziekan pruchnicki .
8. X .  Jan  Suigurski  doktor teologi i ,  Proboszcz 

wiedeński  S. Barbary.
Bez przeszkody iednak można i więcey p rzy­

jąć za cz łonków lego tow arzys tw a-, zawsze atoli 
uważać  należy, aby przyymuiący się miał  pot rze­
bne w iado moś ci ,  by ł  gorl iwy o do b ro  publiczne,  
i również  dokładnehn wykonywan iem  urządzeń dy-  
ecezalnego konsystorza , iako też i innych pow inno­
ści każdemu obywate lowi  w łaśc iw ych ,  przychyl­
nością rządowi  po l i tycznemu,  mi łośc ią ,  m ie rn o ­
ścią i powolnością ku naywyżey Panuiącemu b y ł  
zalecony : aby się przekonać o tych przymiotach,  
przyymuiący się za członka do tego towarzystwa,  
zaw'sze ma bydz' przedstawiony Biskupowi  dyece- 
za ln em u,  i od niego dyp lomatu  przyięcia oczeki­
wać.  Członkowie  niestosujący się do przepisów 
ninieyszey in s t ru k cy i , wykraczający przeciwko o- 
bowiązkorn pas terskim,  k tórzy tem samem do od­
powiedzenia celowi tego towarzys tw a niezdatnymi  
się o k a ż ą , h o n o ru  towarzystwa za poprzedn im 
wyrok iem Biskupa dyecezalnego pozbawieni  i z ło­
na towarzystwa wyrzuceni  zostauą.

§  iÓ. Członkowie  towarzystwa co do pier ­
wszeństwa w  p o rz ąd k u ,  iakim W' poprzedzającym 
§  wymienieni,  są ,  następować b ęd ą :  cz łonkowie,  
którzy poz’niey przyłączeni  zos taną ,  podł ug  czasu 
przyłączenia nas tępować b ę d ą , i p ierwey przyłą- 
<zem pierwsze mieysce zaymować będą:  chybaby 
k o m u  dla^ szczególnieyszey znaiomosci gorliwości,  
zdalnosci i innych w y b orn ych  p rzymio tów,  lubo 
poz'niey przyię temu,  pierwsze mieysce Biskup dy-



ecezalny przyznał .  U rząd
bezpośrzednią iego dyrekcyą l 0War^ ' Sly a 1
Jan  M o gi ln i , k i ,  i p i l h . g ^ ^ ; 16; ^ 3^ Wał X ‘ 
zmordowaney  gorl iwości  i pilności  * U‘6'
bowiązków i w sprawowaniu  interesów

zna*°roych, wszystkie™, co Z ToJl f̂0' 
U c z ę ,  tak k ierować będzie,  aby celu W o 'T k T  
dnie  o s i ęg n ąć : staranie o zachowanie aktów t o ­
warzystwa , między któremi  i ninieysze urządzenie 

mieście należy, mieć będzie X.  Pleban katedra lny 
1 -'zarewrcz-, obowiązki  zaś notaryusza to­

warzystwu sprawować będzie X.  J an  T urc zm an o-  
Mkz  Wicedziekan nizankowicki.  Wreszcie usta- 
no  wierne dyrekto ra  towarzystwa,  archiwisty iey 
a to w 1 notaryusza na przyszłość zależeć będzie 
od Biskupa dyecezalnego. J ako  zaś o terażniey- 
szem ustanowieniu towarzystwa i o cz łonkach ie 
składa.ących z reh obowiązkami doniesiono rzą­
dom, J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e y  M o ś c i  
lak , napotem o przyjęciu nowych cz ło n k o w ,  o 
w yda rz onym  przypadku oddalenia k tórego z człon- , a j o  o udzieleniu k tó re m u  pierwszego miev- 
sca zawsze ma bydż donaszano. 3

do nk ł  Zl ? r1*yLlera,ił p  S1? cz łonkowie  towarzystwa
m iletycznego  ' d U  3 J atec,b>zm o™ego lub ho-  
fiialnvch „ ’ 1 * 'ąg używania szkó ł para- 
Wszystkioh l a k i t h ’ d o ło ż e n i!  się
d ą ;  pierwey Pp*yn “y m n«y, w ie lu  w ym agać  bę.

czy przedmiot  ie»o " d  ? °  dziele,
« i . u m  8,.o so t i ee; ; r ^ " dv; r 1: r  to w a" p > « .
K lic h  cz ło n k ó w  ma b . d i  u / oŚo m  i °  T “  
stkiem zdania sw oie  dadza °  WSiU
większością g ł o s ó w ,  w  r>rzv U  T ^ P ^W ości  
pierwszy członek da dwa g £ ’v ZaS, rd.WDOS.ci
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dzema lub odmienienia p r z e ś l ą : t em  Lardziey zas' 
towarzystwo o takich przypadkach Biskupowi  do ­
nosie będzie, k tórychby sarno rozwiązać nie mogło.

§  18. Naylepiey byłoby,  aby cz łonkow ie  to­
warzystwa ilekolwiek razy przedmio ty  prac  spól- 
nego naradzenia się wymagać b ęd ą ,  na iedno 
niieysce osobiście się zebral i:  zebranie się takowe,  
skoro tylko okoliczności p o zw o lą ,  towarzystwo 
o d pra w ow ać  będzie wr tak'iein mieyscu,  do klóre- 
goby się wszystkim zebrać naywygodniey było .  Do 
kościoła katedra lnego przemyslskiego towarzystwo 
corok ra z ,  i to w' czasie synodu dyecezalncgo * któ­
ry  aby od tąd  corocznie był  o d pra w ow any ,  posta­
nawiamy ,  zebrać się i zdadź sprawę z zaczętych i 
uk ończonych w' przeciągu roku prac sw o ich ,  Bi­
skupowi  dyecezalnemu lest obowiązane:  wcześnie 
c z ło n k o w ie , ile razy tylko do Przemyśla się zbio­
r ą ,  rady swoie w izbie konsyslorskiey z łożą ,  w dniach 
i godzinach od sessyy konsystorskich wolnych.

§  x9- Oprócz  t eg o ,  co dla użycia dyecezal- 
nego z rady ca łego towarzystwa,  przez Biskupa 
potwierdzoney,  u łożyć W'ypadnie, wolno będzie ka­
żdemu z cz łonków wypracowaniem innego iakiego 
dzieła zaymować s ię;  pożyteczno iednak byłoby 
pierwey o przedmiocie lakowey pracy Biskupa 
dyecezalncgo uw iadom ić ,  dla osądzenia,  czy ten 
przedmiot  zgodny iest z celem towarzys twa,  i czy 
nie byłoby pozy teczniey na inne iakie dzieło pracę  
obrócić.

§  20. I leko lw iek  razy ezłonkowóe dla w a ­
żnych przyczyn na iedno mieysce dla naradzenia 
się o przedmiotach prac  swoich zebrać się nie 
będą m ogl i ,  zdania swoie na piśmie wzaiemnie 
sobie udzielać b ę d ą ,  t ak ,  aby ostatni cz łonkowie  
swoie mniemania uaypierwey dal i ,  koleią do wyż­
szych przesyłal i ,  aż póki  do pierwszego p rzyydą,



59 i

aby  tym sp o s o b e m  iak w y S e y  prM p iM n 0  p o s ta n o .  
■wierne n a s t ą p i ł o ,  i do  decyz y i  R u t . ,  •
w e g o  przesłane  zosta ło .  O j S i e  “ “ “ f * * -  • • u ' K' J l l n z i  i pos tano-
• w i e r n a  albo  pnee i  w za ie m n ą k o m . n u n i k a c y a  ua  
piśmie  albo na zebraniu  w sz y s tk ic h  na i d ,  • 
see  n a s ta ł e ,  w e s p ó ł  z d ec y z y a m i  B i s k u p a ' °d'vece-  
za l n e g o  niaią b y d z  zap i san e ,  d o  a k t ó w  t o w a r z y ­

s t w a  o d d a n e ,  i w  b ibl i io tece  k a te d r a ln e g o  k o ś c i o ­
ła  sk ład an e  i ch o w a n e .

§ .  21.  S k o r o  prz e dm io t  d o  u ło że n i a  t o w a r z y ­
s twa  będzie w y b r a n y ,  roz lr ząś n i on y  i p o t w i e r d z o ­
ny ,  c z ł o n k o w i e  bez z w ł o k i  do  n i eg o  się w e z m ą ,  
i bez przerwy pracow ać b ę d ą , aby  d z i e ło  prze d­
s ięwzię te  bez o d w l e k a n ia  s k o ń c z y ć  i n a g ł e y  p o ­
trzebie  dy ec e zy i  iak n ayp rę dz ey  zaradzić.  P o  u-  

onczen i u  d / i e ł a  każdy  ie p o d  roztrząsanie i zda­
n ie  d r u g i c h  c z ł o n k ó w ,  czy p o d ł u g  t e g o  c o  w y ż e y  
o  z a m ia r z e ,  p r z e d m i o t a c h ,  i sp o so b i e  uk ł ad ani a  
p r z e p i s ó w  , lest u ł o ż o n e , zaczynaiąc o d  c z ł o n k ó w  
n .zs zy ch  d o  w y ż s z y c h  k o l e y n o  p o ś l e ;  z k tó r y ch  
k aż d y  s w o i e  zdanie  d a ,  iesl i  ćo  osądzi  g o d n e g o  
o d m i e n i ć ,  p o p r a w i ć ,  o p uś c ić  lub d o d a d z ,  napi ­
sze d o d a ią c  u w a g i ,  i ak im sp o s o b e m  to lub o w o  
o d m i e n i ć ,  p o p r a w i ć ,  o p uś c ić  lub d o d a d ż  należa-  

' erwszy  c z ł o u e k  iako dy re k to r  t o w a r zy -  
d e c „ / WanVT S2y  Wsf y s lbi«h z d a n i a ,  w szy s t ko  p o d  
D r z e l  . u ł , a n n e y s c o w e g o  o d d a ,  a b y  s k or o  
' e  w ' “  dziepo d ł u g  lP e „ ! c „ Wy.  

i \  14  ł lrzep i s a n o ,  lest  u ł o ż o n e ,  i d o
d < / d r .  , Ve(:eza,neK° przydatne ,  p o z w o l e n i e  r z ą d o w e  
d o  d r u k o w a n i a  u z y sk a ć ,  d o  d r u k u  o d d a d z  i To  
d ye ce zy i  rozes łać .  ’ łJ°

§  22.  R ę k o p i s o m  k tó re  na exarninie „oka ża  
się n i e o d p o w i e d n i e  z a ł o ż o n e m u  • • • • , ,zą
nipo od up 1 II I • . i z a m ia r o w i  i dr u ku
n i e g o d n e ,  w  h .L lu o l e ce  k ate dr a ln ey  heda z ł o ż o ­
n e ,  r ó w n i e ż  iako i ko pi i e  d z ie ł  iv p u t  a z i e t  n a p i s a n y c h  za  g o -
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dne d ru k u  uznanych w  leyże bihliiotece Lędą cho­
wane.

§  20. G łó w n y m  wprawd zie  zamiarem iest ni­
n ie jszego towarzystwa opat rzenie dyecezyi w xięgi 
katechizmowe i hom ile tyczne,  iednak gdy tey po- 
trzelue dyeeezalney będzie z a r a d z o n o , towarzystwo 
obróci  starauie do ułożenia dzieł  w sjiosobie scien- 
tyficznym hisloryi koscielney, ob rządków w k o ­
ściele greko-katolickim uży w an y ch ,  przedmio tów 
teologicznych i prawa koście lnego,  tych zwłaszcza, 
z k tó rych  duchowieństw o dyecezalne co k w ar t a ł  
przez Dziekanów bywa examino wane ,  nakoniec 
p rz ed m io tó w ,  klore do examinow dla ubiegaiących 
się o bcneficiia kościelne by waią podawane.  W  w y ­
pra cowan iu  z a ś  tych dzieł starać się trzeba będzie 
wszystkiego,  co się w y k ł a d a , użycie praktyczue 
wskazać. T o ,  co o w yborze ,  wypracowauiu  i są­
dzeniu dzieł  katechizmowych i homile tycznych wy- 
zey p rzep i sano ,  również  s łużyć będzie wyborowi ,  
wy p raco w an iu  i sądzeniu dzieł scyentyficznych.

§  2 4 . M a m y  nadzieię w P a n u , że cz łonko­
w i e , z k tórych  ninieysze towarzystwa dla rozkrze- 
wienia  znaiomosci religii i dob ry ch  obyczaiów 
pomiędzy wiernymi  naszemu pas terskiemu staraniu 
p o ru c z o n y m i ,  złożyliśmy, celu temu to w ar z\ s tw u  
zamierzonego nigdy z oka nie spuszczą,  i wszel­
k iego dołożą  starania do iego otrzymania.

Chw al eb ny  ich postępek w  naukach teologi­
cznych ,  ciągła ko ło  tych nauk p ra ca ,  k tórą  się 
dotąd za y m u i ą ; pe łnienie obowiązków pasterskich, 
i doświadczenie przez wiele lat  w rządzeniu poru-  
czonych sobie parafiy naby te :  gor l iwość  o reli- 
g u ą ,  troskl iwość o chwałę  B o s k ą , przywiązanie do 
oyczyzny, Mon archy ,  i us tanowionych od niego 
u r z ę d ó w ; wszystkie te cnoty,  w  k tó rych  celuią,  
tę naszę nadzieię ożywiaią i utwierdzaią.  Postę-
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puyciez więc w  łych c n o ta c h ,  i daiąc ich d o ­
w ody, pom agajc ie  braci waszey, 2 WatJ  do w ó l- 
11 ey ‘I’OsHiwoaci pasterskiey powołaney : prace w a­
sze nie przyniosą w am  w praw dzie  bogactw  i z n a -  
czema tego św iata ,  lecz pozysczecie p , zez u
lose  współbraci w aszych ,  k tó rym  waszerni dzieła , 
nti w  opowiadaniu  s łow a Bożego dopomożecie 
doznacie wdzięczności w ie rn y ch ,  którzy z dzieł 
W aszych  katechizm ow ych i hom ile tycznych zna 
lom osc p ra w d  religii i p raw id ła  dobrego  ż y d a  
czei pac będą, staniecie się godnym i względów w ładz 
w y ż sz y ch , i łaskawości sam ego Nayiasnieyszego 
1 o n a r c h y :  w ów  zas dzień powszechney na­
g ro d y  sędzia wieczny wszystkich odda  wam nie­
śm ierte lną  koronę.

w  P rzem ysłu  dnia  20 stycznia 1816.

M ic h a ł  B is k u p .

M o w a  św. A u g u s t y n a  B is k u p a  d o  l u d u  
H ip p o n e n s k ie g o .

O przetrzą san iu  p o s tęp k ó w  osób du ch ow n ych , 1 
o ich w spólnem  pożyciu .

Co było  pow odem , że dnia wczorayszego oswiad- 
czytem ząd a„ ,e moie i item J B
dzisiay liczoiey zeb ra , i ,  0 ^  '?
raz a z o w e  M t —  Z , i ™ . ,  .u z w am i,  ; d" a “ i  
z y i e m y ,a  Lee . . . t  cel i aguieaie „  ’
o  ChRzstusa razem z wami bez k odo ,
zas o l e w ,  ze p rzed  oczami waszemi ieal „ o s ie  ,o- 
w auie nasze; a że 1 mv os'mbd' • P o tę p o  
. ■ . • - 1 • , . , J  ośmielimy Się może po-
Wiedzieć; chociaż wiele nip tur™ a

? n i c i t  m e  W y r ó w n y w a m y  tem u ,
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który  powiedzia ł :  na śladow cam i m o im i bądźcie, 
iako i ia  C h r y s t u s a ,  ( i . Cor.  IY.  16.) A przeto, 
nie chcę ażeby kto wynalazł  powód do złego o nas 
mówienia:  s ta ra m y  się a lbow iem  o dobro , iako 
mówó tenże A pos to ł :  nie tylko  p r z e d  B o g i e m  , 
ale tez i p r z e d  ludźm i. (Horn. X II .  17.) Dla nas, 
"wystarcza nam sumnieuie  nasze;  dla was zaś,  s ła­
wa nasza n ie  powinna bydź skalaną ,  ale liłysczec 
W was powinna.  Uwrażcie co mów ię ,  i rozróżnijcie.  
D w ie  są rzeczy: snmnienie ,  i  sława. Snmnienie 
dla ciebie,  s ława dla bliźniego twoiego.  K t o  ufa- 
iąc sumnieniu  s w e m u ,  nie dba o sławę swoię,  o k ru ­
tnym  iest ;  teui bardziey t en ,  kto stoi na tern tniey- 
s cu ,  o k tórym mówi Ap os to ł  pisząc do ucznia swo- 
iego:  D la  w szys tk ich  sam  siebie w y s ta w  za  
p r z y k ła d  dobrych czynności. (Tit.  II.  7.) I  żebym 
was d ługo  nie u t r zy m y w a ł ,  osobl iwie że ia sie­
dząc mów ię ,  a wy stoiąc nużycie się: o to ,  wie­
cie o tern wszyscy, albo prawie  iak wszyscy, że my 
tak żyiemy w tym d o m u ,  k tóry  się biskupim na­
zy w a ,  abyśmy naśladowal i ow ych świętych,  O któ­
ry c h  mówi  xięga Dzieiów apostolskich:  Ż a d en
z  nich nie n a zy  w a ł  co bydź sw o iem  w la sn e tn , 
lecz było im  w szystko  w spólne. (Act. IV.  5 a.) Po­
nieważ zaś niektórzy z was nie są pod ob no  tak pil­
nymi  życia naszego badaczami ,  aby ie dokładuie  
poznali ,  tak iak ia chcę ażebyście wy wszyscy 
wied/ ie l i :  opowiem wa m więc ,  co to rest o czem 
W krótkości  namieni łem.  —  J a ,  k tórego z ła­
ski B o g a  widzicie Biskupem waszym,  młodz ień ­
cem przyszedłem do miasta tego,  iako wielu z was 
wie o tern. Szukałem mieysca,  gdziebym w y b u ­
dow ał  klasztor,  i żył  w nim z braćmi  moimi . O p u ­
ści łem albowiem wszelką uadzieię świata ,  i czem 
b\dz'  m o g łe m ,  nie chciałem by d ż ;  ale ani tez stara­
ł e m  się bydź t e rn , czem iestem. O brałem  sobie



wzgardzonym bydź u, domu Bor s
dzisy aniżeli m ieszkać w  p r z y  b in  moie8 °  > har~ 
ków. (Psal. LXXXI1I.  u )  grzeszn i-
t y ch , którzy świat miłuią,  aIe s i / ' „ ' 5,?, ° d

■* ‘ym.,  którzy są starszymi nad ludem " 
uczcie Pana moiego wyższe sobie obrałem „ 
ale mzsze t pogardzone; .  podobało s i ę " ^ ? " 6’ 
y ę d w c  do mnie: posuń się w yzey. ( L u l  X I V  
Jak  dalece zas lękałem si? biskupstwa, że ponie- 

* ' Uf  l la ,ieiaJa cokolwiek szacunku sława moia 
!rźv‘ć J  6 ? r !  B0GA’ nie C i a ł e m  więc z tey 

dział Zy0y,^ IZ S‘? d °  miaslaJ "W które'm wie-
en i> 2^ Uiema biskupa. A  to czyniłem, ile

nie f a s ™ ’ ab-Vn* .z “ ^ k .eg o  mieysca zb aw ion ym , a 
nie zas z w7 sok ,ego  na niebezpieczeństwo V ysta-

:C 7 p 20Slał- •l e m . W.Sz^ st^i m > lako mówiłem;  
d ł l  I sl,rze' lw,ac SI? «ie powinien.  Przysze­
d łem  do miasta tego dla odwiedzenia przyiacie a 
o k tórym rozumiałam ' >w  r , „ii

V ,y L“ I;'Cczmv przyszedłem,  ponieważ 
njieysce „,ż miało  B i s k u p .  T  k '

S’ » e X r T „ ,0biyk Z0SU,emV !  I’" ” ' 1' "
z sobą nie .... "s^ ’ l*s lw a - N ie  p rz y n io s łe m  nic 
ko  w tych  od ySZe^ er,n  rd °  teę °  k o ś c io ła ,  ty ł-  
sie o k ry w a łe m  eiĄdC1, tUlemi S'ę W tamty m r a ­
żeni w' k lasztorze , f>t0meWaZ Po s la u ° w iJ e m  żyć ra-  
s lan o w ien ie  i cheó rac,T" ,  poznaw szy  ta k o w e  po -

IF aleriusz  ( ,)  dał „ T m  PT ' ? Ci SUrzec
iesl klasztor. Zacząłe ’ ,n , k tó ry m teraz

. 3  zbierać braci d o b re eo  . j  
się wzięcia, wspoł rówieun ików moich ‘ 1 ed'  
?ących lak iako i ia nic nie miałem i’ lnema‘

aWmJ 1 mnie nasla-

(i) Biskup natenczas W pponu  w Af
A ugustyn. V c e > Po ktorvrn nastąpił .V .
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d u i ą c y c h ;  toies t :  że iako  i a , m a t y  rrióy i ubogi  
ma ią tek  przec ią łem, i u b o g im  r o z d a ł e m ,  uczynil i  
t ak  i oni  k tór zy  ze m n ą  bydz'  chc ie l i ,  abyśmy  ze 
W'spolney spiżarni  żyli.  W s p ó l n y m  zaś d la  nas ,  
"wielkim i nayohf i l szym f o lw a r k ie m  b y ł  sam B ó o  
ty lko .  Z o s t a ł e m  b i s k u p e m ,  a p r z y p a t r z y ł e m  się,  
że b i skup  mus i  w y p e łn i a ć  pr zys łu g i  lu d z k o śc i ,  dla  
Wszystkich i p rz y c h o d z ą cy c h  i w y c h o d z ą c y c h ;  a 
czego  g d y b y m  ia nie c zyn i ł ,  na z w a u o h y  m n ie  nie­
g r z e c z n y m  b is k u p e m .  Jeże l iby  zaś ten zwyczay 
b y ł  W  k la sz to rz e ,  b y ło by  to n ieprzysloynie .  Z  tey 
wię c  przyczyny,  c h c i a ł e m  w  d o m u  bis ku pi m  mieć  
r a z e m  i k lasztor  k l e ryków .

O t o ,  iak my  żyiemy. JNikomu w  to w arzy s t w ie  
nasze'm nie godz i  się mi eć  co  w ł a s n e g o ;  ale może  
n ie k tó r z y  i maią .  N i k o m u  się nie g o d z i ;  ieżeli 
n iek tórzy  maią,  czynią  to co się nie godz i.  D o b r e g o  
zas ieslem zdania  o br ac iac h  m o i c h ,  i zawsze d o ­
b r z e  o n ich  w i e r z ą c ,  nie c h c ia łe m  tego  ściśle d o ­
c h o d z i ć :  ponie waż  ta k o w e  s am o  ś ledz en ie ,  b y ł o b y  
z n a k ie m  z łego  mn ie ma n ia .  Z n a ł e m  b o w i e m ,  i z na m  
w s zys tk ic h ,  k tórzy ze m n ą  żyl i ,  a w i e m ,  że oni  
znaią pos tanow ienie  nasze ,  że znaią p r a w o  życia 
naszego.  I r z y b y ł  także d o  nas i ka p ł a n  Januaryusz, 
o k t ó r y m  z d a w a ł o  się n a m ,  że on  rozda iąc  uczci­
w i e ,  i akoby iuż nie m i a ł  m a j ą t k u ;  ale o n  c a ł k o ­
w ic ie  nie ro z d a ł  go.  Pozos t a ł a  m u  p e w n a  część 
p i e n i ę d z y ,  toiest  s r e b r o ,  k t ó r e  on  m ie n i ł  bydź  
córk i  swoiey.  C ó r k a  iego  z łaski  bożey  zostaie 
w  klasztorze n i e w i a s t ,  i d o b r ą  czyni o s o b i e  na-  
dzieię. N ie ch  B ó o  rządz i n i ą ,  aby się w y p e ł n i ł o  
t o  czego się z niey s p o d z i e w a m y ;  przez  iego m i ł o ­
s i e rdz ie ,  a nie zaś przez iey zasługi .  A l e ,  że ona  
jeszcze w m ł o d y c h  la tac h  z o s t a w a ł a , i swoiemi  p ie ­
n ię dzmi  zarządzić uie  m o g ł a ;  (chociaż b o w i e m  zna­
m y  św ie tn ość  professy i ,  lecz ba l i śmy się śl izkości
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•wieku) stało się: że to srebro i-,L„i .
było dla dziewczynki, ażeby d  J  ’ . ^ K i w a n e
zwoitycli, uczyniła z iem  to, co z d o b i ' l ' 6 
stusa, i to wtenczas kiedy iuż nayJe„i i “ IIRYT 
to będzie mogła. Gdyśmy W  tego L z e l J  
on zbbzac się do śmierci, który d ługo żyiac ’T A  
ze swoiego, ponieważ iego to i było /  n l  
t e U m e m  uczy.,it. Te S[, , n ó w i ę . „ c y n i i  l , ' ’

S | ,o ln e  J J c le  ś l u l i u i ą c y ; l c s t a i„ eiH 
u czy n ił , dziedzica postanowił. O boleści tego to­
warzystwa. o plonie, wydany nie z lego drzewa, 
W e  zaszczepi P . „ ! _  A U  bo on t o p o l o w i  J .  

i • 'e t ? 13 ° fjar taki<h> “ie lubię ow o-
r  v i w "  J ", ” ",k ' łe :'' r  < U * - W ,  w .„ „ a -r z y s . w . e  „ c p „ s | n | „ t , n , e e %  s ię  | , ) t  , lr
rnał niechby w men. żył; niechby nic nie miał

l”r „ ‘ e Jz m v )u te°!'' * "i M  «>, n iedz ie lny me zmyślał, ze lest naszym towarzyszem i 4 o  
ubogim B o g a . Wielką ztąd boleść c J d "  b’r a c t » 

mówię miłości waszey: że ia dla ley boleści po- 
^anow iłem  tego zapisu do kościoła nie p r z y L  
Wiech to będzie własnością dzieci ieg o ,  co on z0

« £
przy ią ł,  tegoż s a r " 10" 1’ ^  '?  własność
p o d o b a  i n ad k t o r J m V T - 1' ’ V ° t '  S'? nie  
Chc ia ł em ,  abv m l ł  “ o l e i ę ,  w s p ó l n ik ie m  zostanę.
Córka iego V i d a "  ? W ladom 0m iłos«  waszey. 
w k la s z .n L  l A Ia" lor*e “ 'ewiast lest, ego

ażeby nie brano tych cząstek U  ' . i  Ł°*(:ioł° w i ,  
dziedziczonych ^  «>» » c h  w y -
z w o i le g o  w iek u , d | a njch k , <M l  d e  jwzy-

N a lo n .e c :  zostaw ił w  n u s W jpJ usciznie sprawę między



dziećmi  sw o ie m i ,  nad  k t ó r ą  ia pracuię.  Dzi ewczyna  
m ó w i :  to  m oie ie s t ,  p o n ie w a ż  w iec ie  ze  tak  m ó­
w i ł  za w sze  oyciec m óy. C h ł o p i e c  m ó w i : w ie r z y ć  
n a le ży  oycu  m o ie m u , a lb o w iem  u m ieru ią c  k ła ­
m a ć  nie m ógł. A  laka  s p rzeczka ,  czyliż n ta le m  
z łe m  ie s t?  Lecz  ieżeli te dzieci są s ł u g a m i  B o g a , 
sp rawę tę pom ięd zy  n iemi  p r ę d k o  zakończymy .  
S ł m h a m  ich  iako oy c ie c ,  a m o ż e  i l eptey niżeli  
i ch  oyciec.  Z o b a c z ę ,  co każe p r a w o ,  i iak B ó g  
z e c h c e ,  a p rzy  łasce bożey  osądzę z n i e k t ó r y m i  
w i e r n y m i  i s z a n o w n y m i  b raćm i  z l iczby waszey,  
toiest  z g m i n u  tego.  S ł u c h a m  ich sp ra w y ,  i iako 
P a n  d a ,  ukończę .  Proszę was  t y l k o ,  aby mn ie  n ik t  
n ie  n a g a n i ł ,  że ia nie c h c ę ,  aby iego dz iedz ic two 
ko śc ió ł  p rzy ią ł .  N a p r z ó d  dla l e g o ,  że tak im p o ­
s t ę p k ie m  się b rz yd zę ;  p o w t ó r e ,  że ten ins ty tu t  
m o i m  iest. W i e l u  poc hw a la ią  ten w y r o k ,  k tó ry  
m a m  w y d a d ź ,  ale inni  z n o w u  nagania ią .  O b u d w o m  
s t r o n o m  zadosyć  uczynić  ba rd zo  t r u d n o  test.

Słyszel iście d o p i e r o ,  gdy  Ew a n g e l i i a  czy tana  
b y ł a :  śp ie w a liś m y  w a m  w e s o ło , a  nie ta ń c o w a ­
liśc ie  ; ś p ie w a liś m y  s m u tn o , a  n ie p łu k a liśc ie . 
P r z y s z e d ł  Jan  (Chrzciciel )  nie p i ią c y  a n i ie d zą -  
c y , a  m ó w ią ,  ze  c za r to w s tw o  m a. P r z y s z e d ł  syn  
c z ło w ie c zy  ie d zą c y  i p i ią c y ,  a  m ó w ią ,  oto czło ­
w iek  ża r ło k  i w in o p ilca  , ce ln ików  i g r ze s zn i­
k ó w  p r zy ia c ie l.  (Luc.  V I I .  32.) Cóż więc  ia uczy­
nię pomięd zy  t y m i ,  k tór zy  się go tu i ą  aby mn ie  
p o d c h w y c i ć ,  i zęby na m n i e  o s t r zą :  ieżeli p r zyy mę  
zapisy t y c h ,  k t ó rz y  dzieci  sw o ie  w gn iewie  w y ­
dz iedz iczyl i? Co  z n o w u  uczynić  m a m  dla t y c h ,  
k t ó r y m  ś p i e w a m ,  a on i  t ańczyć  nie c h c ą ?  k tórzy  
j n ó w i ą :  O tuz ie s t p r z y c z y n a , d la  czego n ik t nic  
nie d a ru ie  d la  kościo ła  H ip p o n e ń sk ieg o : o t oz to  
i e s t , dla, czego ci, k tó r zy  u m ie ra ią , n ie czyn ią  d la  
n iego  z a p is ó w  : p o n ie iu a z  B isk u p  A u g u s ty n  p r z e z
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dobroć s w o ię , (chwaląc bowiem ,  kąsaia;  warga- 
m,  pochleb.aiją, a zęby Wciskaią:) w szy s tk o  n a z a d  
zn o w u  d a r n ie ,  n ic  n ie p r z y y m u ie .  Owszem,  ia 
chętnie przyymuię ,  i oświadczam się,  i e (ir ’ y. 
n.uię ofiary, ale święte ofiary. A ieżeli zaś kio gnie­
wa  się na syna swoiego,  i umieraiąe wydziedzicza 
8 ° : gdyby on ży ł ,  czyliżbym go nie p rz eb łagał ?  
Czyliż iego dziecka z nim poiednać nie powinie­
n e m ?  A iakże ia chcieć mogę ,  aby on był  w zgo­
dzie z synem swoim , ieżeli ia sam dziedzictwa ie­
go p r a g n ę?  A l e ,  ieżeliby on tak zupełnie uczy­
n i ł ,  iako często nauczałem,  toiest :  kiedy ma ie- 
dnego syna,  niech uważa drugiego C h r y s t u s a ;  

d w óch  m a ,  niech uważa trzeciego C h r y s t u s a ;  

dziesięciu ma,  niech uczyni iede'naslym C h r y s t u s a ; 

a tak ia przyymę. Ze więc uczyniłem to w wielu 
rzeczach,  iuż oni chcą moię dob ro ć ,  albo zaletę 
s ławy moiey na co innego przewrócić ,  ażeby in­
nym sposobem mię nagauil i:  że ia ofiar pobożnych 
ludzi przyymować nie chcę. Niechże uważaią,  iak 
wiele przyiąłem.  I  na co się przyda wyliczać ie 
wszystkie? Oto  iedno powiem:  że syna J u n ia n a  
zapis dziedzictwa przyiąłem.  Dla  czego? Bo on 
bez dzieci um ar ł .  B o n ifa c e g o  zapisu przyiąć nie 
chcia łem nie przez miłos ierdzie,  ale przez boiaźń.

Nie chc l a ł e m ,  ażeby kościół C h r y s t u s a  był  pa­
k ow nym  żeglarskim o k r ę t e m .  W ielu  iest w p r a ­
w dz ie ,  k tórzy i z okrętów ionych nabywaią ;  atoli 
kiedy choć iedna przypaduie pokusa ,  może okręt  
pop łynąć ,  i znaleźć się w niebezpieczeństwie. L u ­
dzi wydalibyśmy na męczarnie,  a powstałyby w e­
d łu g  zwyczaiu skargi o zatopienie o k rę tu ,  i byl iby 
dręczonymi od sędziego c i ,  którzyby wypłynęl i  
z fal m or ski ch ;  alebyśmy ich nie dali. Ż adnym  
albowiem sposobem to nie przystoi dla kościoła. 
A więc kościół  zapłaci łby może sztraf do  publ i-
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cznego skarbu.  Ale zkądżeby zapłacił  ? Kassy bo- 
galey nam mieć nie godzi się. A lbowiem  nie przy- 
słoi biskupowi  chować z ło to,  a ściągać rękę na 
prośbę  żebraka. Codziennie tak wielu zebrzą ,  lak 
wielu ięczą, tak wielu b iednych prosi nas o wspar-  
cie ; ze więcey zasmuconych zostaw niemy , ponie­
waż me mamy ty le ,  abyśmy dla wszystkich dadz 
mogl i.  JNie mamy bogatey kassy .— • Dla umkm e-  
nia w'ięc tego niebezpieczeństwa nie przyią łem da­
rowizny.  JSiech mnie  w t e m  nikt  nie chwal i ,  ale 
też niech nilu i nie gani. T o  zaś pewna: że kiedy 
da ro w a łem  synowi  to ,  co mu rozgniewany oyciec 
umiera iąc  od eb ra ł ,  dobrze  uczyniłem.  Niech to 
p o c h w a l ą ,  którzy ch c ą ;  niech wybaczą ,  którzy 
chwal ić  nie chcą. —  Cóż więcey p o w ie m ,  bracia 
m o i ?  O t o :  k tokolwiek wydziedziczaiąc syna chce 
kościół  uczynić dziedzicem,  niech szuka kogo in ­
nego  kloby przyią t,  a nie A u g u s ty n a ; ow szem,  
przy  łasce B oga  nikogo nieznaydzie.  —  Jak wielce 
chwalebny by ł  czyn świętego i szanownego A u r e ­
liusza  biskupa kar tagińskiego,  i iak go chwal il i  
wszyscy, którzy umieią  chwalić t o ,  co i B óg po­
ch w ala?  Pew ny  albowiem cz łowiek ,  gdy me miał  
dzieci ,  ani się mieć spodziewał ,  wszystkie swoie 
rzeczy zatrzyrnuiąc sobie tylko użycie ,  d a ro w a ł  
kościołowi .  U ro dz i ły  m u  się dzieci ,  i odd ał  bi ­
skup wszystko co on "był d a r o w a ł ,  który się tego 
ani spodziewał .  W  mocy było biskupa me od- 
dadź ;  ale prawem ratusza,  a nie zaś prawem nie­
b a  Co zaś do m nie ,  wszakże i o tein wie mi łosc
wasza ,  iż ia powiedzia łem braciom m o im ,  k tórzy 
ze mną zostaią,  że k tokolwiek co posiada,  aby to 
albo przedał  i r o z d a ł , albo d a row a ł  i uczynił  to 
wspó lnem .  A  na to ma koscioł ,  przez k tóry  nas 
BÓG żywi - — J a  o d ło ży łem  rozsądzenie az do zia- 
wienia pań skiego ,  (do 3ch królów) dla ty ch ,  k to-
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rzy  albo się z b raćmi  maiątkiem nie rozdziel il i ,  i 
opuścili to co maią u braci sw o ich ;  albo którzy 
ieszrze rzeczami swoiemi  nie zarządzi li , d l a t e g o ,  że 
oczekuią wieku doyrzałego.  Niech sobie o n i ”?. tern 
uczynią co sami zechcą ,  a ze mną byle tylko byli 
ubodzy,  oczekuiący wspólnie miłosierdzia B o g a .  
A  ieżeli z nami  żyią tacy, którzy tak żyć może nie 
e h r ą ;  to p ra w d a :  że ia to ies tem,  k tóry  postano­
w i ł e m ,  iako o tern wiecie,  żadnego nie poświęcać 
na k l eryctwo ,  tylko tego kto ze m n ą  żyć ze­
chce,  ażebym m ó g ł  zdiąć z niego słusznie k leryctwo,  
jeżeliby chcia ł  odstąpić od  przedsięwzięcia: ponie­
waż on łamałby świętą obietnicę dla towarzystwa,  
i zaczęły sposób w'spoluego życia. A l e ,  oto w obli­
czu B o g a  i was wszystkich ,  odmieniam takowe po ­
stanowienie.  Którzy  więc chcą  posiadać co w ł a ­
s n e g o ,  k tórym nie wystarcza B ó g  i kościół  swóy,  
n iech sobie zostaią gdzie chcą ,  i gdzie m o g ą ;  ia 
im kleryctwa nie odbieram.  Nie  chcę mieć o b ł u ­
dników.  Bo któż tego nie wie ,  iak wielkiem iest 
złe'm o b ł u d a ?  Z le  iest npaśdz' w pos tano wieniu ,  
ale gorzey iest zmyślać pos tano wien ie .—  Otoż ia 
teraz m ó w ię ,  s łuchaycie :  kto przyjęte iuż wspól­
nego  życia towarzystwo ,  iako się z pochw ał ą  wspo­
mina w Dzieiach Apostolskich ,  p o rzu ca ;  ten łamie  
obietnicę swoię ,  ślub święty łamie.  N iech  uważa 
sędziego B o g a ,  a nie zaś mnie. Ja  iemu kleryctwa 
nie odbierani.  Jak  wielkie iest w te'm  niebezpie­
czeńs tw o ,  Wystawiłem mu przed oczy, niech sobie 
czyni co sam chce. W i e m  albow iem,  że ieżehbym 
l o g o  to czyniącego chcia ł  d eg r ad o w ać ,  nie braknie  
iem u  na pa t ro nach ,  nie braknie mu na obrońcach 
I t ó rz y  i t u ,  i przed innymi biskupami  z t em b y  się 
odezwal i .  Co on złego uczynił?  N ie  może znieść  
takowego zj cia z tobą. Chce zostaw ać za (ło­
m em  b iskupa, i żyć  z w łasnego , a z tey p rzy -  

JDzieie Dobę. T. V . N . j .  rok ,8 g 4 . *>9
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c zyn y  k le ryc tw a  u tra ca ć  nie ’pow in ien . Ja zaś 
•wiem, iak wielkiem iest złem ślubować co świę­
tego,  a nie wypełnić. Ś lu b u y c ie , mówi pismo: i  
oddaycie P anu  B o g u  w aszem u . (Psal. L X X Y .  12.) 
1 znow u : L e p ie y  iest nie ś lu b o w a ć , an iże li ś lu ­
bow ać i nie oddadź. (Eccl. Y .  4.) Dziewica,  cho­
ciaż nigdy niebyła  w klasztorze, a poświęciła się 
zachować dziewictwo, iey nie godzi się póyśdż za 
mąż, chociaż iey nikt nie przymusza, aby żyła w' kla­
sztorze. Jeżeli zaś zacznie bydż w klasztorze, r po­
rzuci go ,  ale iednak trwa dziewicą, ona przez po­
łowę upada. Tak i kleryk,  dwóe rzeczy poślubił, 
świątobliwość i kleryctwo. Wewnątrz  zaś świąto­
bl iwość, albowiem kleryctwo dla ludu swego B óg 
włożył  na barki i ego , zkąd on bardziey ciężar od­
biera, a nie honor. Ale, k tóż iest m ą d r y m , i zro­
zu m ie  to ?  (Psal. CYJ. 43 .) A  więc on poślubił 
świątobliwość, poślubił  wspólne w towarzystwie 
życie, i poślubił owo:  ia kze  iest d obrem , i iak  
p rzy ie m n e m  m ieszkać  ra zem , bracia. 1 Psal. XX XII .  
1.) Jeżeli takowe postanowienie z łamał ,  i będąc 
za klasztorem klerykiem zostaie, przez połowę i 
on upadł.  Ale co to do mnie? Ja iego nie sądzę. 
Jeżeli za klasztorem zarhowuie świątobliwość, przez 
połowę upadł ,  ale ieżeliby wewnątrz chował obłu­
dę ,  cały by upadł.  Nie chcę ia , aby on miał po­
trzebę obłudy. W ie m ,  iak ludzie lubią kleryctwo, 
nie odbieram go nikomu, kto ze mną razem wspól­
nie żyć nie chce;  ale ten ma B o g a , kto ze mną 
mieszkać chce. Jeżeli chce,  aby był  żywionym 
od B oga przez kościół iego,  niepowinien nic mieć 
własnego,  ale cokolwiek ma,  albo to niech odda 
na ubogich,  albo wniesie do wspólney kassy,iniech 
mieszka ze mną. Kto tego uczynić nie chce,  niech 
mą wolność, i niech patrzy czyli będzie mógt  mieć 
wiecznnst: szczęśliwości.
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Niechże to będzie dosyć dla miłości  waszey. 
Co czynię z braćmi  m oimi ,  opowiem wam potem.  
Spodziewam się bowiem dobrego.  Wszyscy są mi 
chętnie posłuszny mi ,  ani zn a jd ę ,  ażeby niektórzy 
cokolwiek posiadali ,  chyba co z pot rzeby religii,  
ale nie z chciwości.  Co więc uczynię po ziawieniu 
P a ń s k i e m , oznaymię miłości waszey, w e d łu g  wol i  
Pana,  i iak zakończę sprawę między dwom a b ra ­
ćm i ,  dziećmi kapłana  Januariusza , nie zamilczę. 
D łu g o  wam ro z p ra w ia łe m ;  przebaczcie gadatl iwey 
Starości, i boiaźliwey słabosci. J a ,  tako widzicie, 
przez wiek iuż się zestarza łem,  ale przez słabosc 
ciała oddaw na iuź starcem byłem.  Atol i  iednak,  
ieżeli się B o g u  p o d o b a ,  w tern co m ó w i ł e m ,  byle 
on dał  siły, ia was nie opuszczam. Módlcie się za 
mnie ,  ażeby póki dusza zostaie w  tern ciele,  i ia- 
k iekolwiek ieszcze pozostaią siły, abym w  słowie 
Bożem s łużył  wam.  Amen.

T łu m aczy ł X . J- S. K r z y s z k o j v s k i  Try ni far z .

S. W i n c e n t e g o  L i r i n e n s k i e g o  p o d  im ieniem  
Pielgrzyma P a m i ę t n i k  (Com m onitorium ).

Przekład, z  łacińsk iego  p rze z  X .  J. S. K r z y s z k o w -  
S K I E G o  S. j \  D . 1 'ryn ilarza .

(Obacz T om  Ul. str. 3 2  D okończenie.)

R o z d z i a ł  X X X V I I I .  Ale  powie  k to :  Jeżel i  
boskich w y r o k ó w ,  z d a ń ,  ob ie tn ic ,  i diabeł  i u- 
czniowie iego używaią ,  z k tórych  iedni są fałszy­
wi  aposto łowie ,  inni fałszywi prorocy,  fałszywo 
jn is t r ze , a w'szyscy w zupełności kacerzc;  cóż czy­
nić będą katoliccy ludzie i matki  kościoła syno­
w i e ?  Jakimze sposobem w pismach świętych roz-

39 *
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ró ż n ią  p r a w d ę  od  fałszu.  O to ż  wi ęc  po t r z e b a  i m  
sta rać  się usi lnie o t o ,  (co że na m podal i  święc i  i 
uczeni  m ę ż o w i e ,  napisal is 'my na  p o czą tk u  P a m i ę ­
tnika  tego)^ ażeby boskie p i smo  w e d ł u g  po w sze ­
c h n e g o  kościoła p o d a ń ,  i w e d ł u g  ka tol ick iey  w i a ­
r y  p r a w i d e ł  w y k ł a d a l i ;  w  l u ó r y m  ka to l ick im k o ­
ściele p o t r zeba  ie szcze , aby szli za p o w s z e c h n o ­
śc i ą ,  s ta rożytnośc ią  i z g odnoś c i ą  ( i ) .  A  ieże l iby
kiedy część przeciw ko p o w s z e c h n o ś c i , n o w o ś ć  p r z e ­
c iw d a w n o ś c i ,  i e d n e g o  a lbo  i n iewie lk iey  l i c zby  
b ł ą d z ą c y c h  n i e z g o d a ,  p r z e c i w k o  w s z y s t k i c h ,  a lb o  
p r z y n a y m n i e y  l ed w ie  nie wszystk ich k a to l ik ów  z g o ­
d n o ś c i ,  b u n t  p o d n i o s ł y ;  n iech  przen iosą  nad  czę­
ści ze psu c ie ,  ca ło ść  powszechnośc i .  W  k tó r e y  to  
p o w s z e c h n o ś c i ,  n ie ch  p rzek ła d a ią  s ta roż y tn oś ć  re -  
l i g i i ,  n a d  bezb oż ność  n o w o ś c i ;  a z n o w u  w sa- 
m e y ż e  d a w n o ś c i ,  n a p r z ó d :  na d  i e d n e g o  a lbo  ma-  
łey  l iczby z u c h w a l s t w o ,  n i ech  przekładnią  p o w s z e ­
c h n e g o  s o b o r u  u s t a w y ,  ieśli są w  le'm i a k i e ;  a po-  
t e m  n akon ie c  gdy  te nie w y s t a r c z a i ą , n i ech  p i ln u ią  
t e g o ,  co po  n ich  n a s tę p n ie ,  t o i e s t : w ie lu  i w i e l ­
k i c h  m i s t r z ó w  z g o d n e  ze sobą  zdania .  C o ,  g d y  
p r z y  p o m o c y  B o g a ,  w i e r n i e ,  t r z ż z w o  i t r osk l iw ie

( i )  Ze zgodność wszystkich naywiększey iest w ażnośc i ,  i sama 
icst dostateczna do  zbicia ka c e rz ó w , pięknehn zdaniem w y ­
raża to K assian  L. i.  de  incarn. r. 3. Zgodność w ęe  w szy ­
s tk ich ,  m ó w i : pow inna  teraz bydż dostateczną do zbicia ka- 
carstw a, poniew aż pow aga  w szystkich  iest okazaniem, n ie  
w ątphw ey praw dy: i doskonały sta ie  się dowód, g d y  się
żaden nie różn i: ta k ,  Źe ieśliby k to  przeciw  tem u chcia ł 
inaczej/ myśl, ć , - tego zaraz z  samego p o izą tk u  nie ta k  s łu ­
chać potrzeba mowy, ale potępić bnraziey przew rotność ie -  
g ° , ponieważ sam okazuie dekret swoiego potępienia , k to  się 
sprzeciwia powszechności sądow i; ani mieysca posłuchan ia  
nie m a , kto wszystkich ustaw y w yw raca. Gdy bowiem raz  
utw ier zona iest od w szystkich praw da , cokolwiek iest iey  
przeciw nem , tern samem poznać po trzeba , iż  Ja łszem  iest, 
że  się n ie zgadza z praw dą. I  dla tego dosyć iest do 
wyroku potępienia  ieg o , że się różni od sądu praw dy.

X dupfel.
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z a c h o w a n o  b ę d z ie  p o z n a m y  w s z e l a k i e  p o w s t a ł ą -  
c y c h  k a c e r s t w  b ł ę d y  b e z  w i e l k i e y  t r u d n o ś c i .

R o z .  X X X I X .  T u  iu ż  p r z e z  s ł u s z n y  w n i o s e k  
u p a l r i i i ę  p o t r z e b ę  a b y m  „ k a z a ł  w  p r z y k ł a d a c h :  
t a k i m  s p o s o b e m  b e z b o ż n e  k a c e r z ó w  n o w o ś c i  n r z y -  
w i e d z i o n e n u ,  p o r o w n a n e m i  a z g a d z a i ą c e m i  się’ ze so -  

ą  d a w n y c h  m i s t r z ó w  z d a n i a m i ,  r o z p o z n a n e  bydz '  
m o g ą  i p o t ę p i o n e .  K t ó r ą  atol i  s t a r o ż y t n ą  ś w i ę t y c h  
O y c ó w  z g o d n o ś ć ,  n i e  w e  w s z e l k i c h  o  b o ż e m  r,r a .  
w i e  g a d k a c h  ( 2 ) ,  a i e  i e d y n i e  i n a y s z c z e g ó l n i e y  
W  [)i a w id  ł a c h  w i a r y  ( 3 ) ,  w ie l k i e r n  s t a r a n i e m  w y -  
n a y d y w a c ź ,  i za n ią  i ś dż  p o t r z e b a .  I  an i  za wsze ,  
an i  w sz y s tk ie  k a c e r s t w a  t y m  s p o s o b e m  p o d b i i a ć  
n a l e ż y ,  al e n o w e  i ś w i e ż e  t y l k o ,  to i c s t :  g d y  t y l k o  
c o  p o w s t a i ą ,  p ó k i  ieszcze s f a ł s z o w a ć  n ie  m o g l i  d l a  
s z c z u p ł o ś c i  czasu d a w n e y  w i a r y  p r a w i d ł a , i p ó ­
ki  ie szcze r o z e y s c i e m  się t r u c i z n y  x ięgi  p r z o d k ó w  
z e p s u ć  n ie  zd o ł a l i .  A  zaś r o z s z e r z o n e  i z a d a w n i o n e  
k a c e r s t w a  b y n a y m n i e y  tą  d r o g ą  p r z e k o n y w a n e  bydz'  
m e  m o g ą ,  p r z e t o ,  że  w d ł u g i m  p r z e c i ą g u  czasu,  
d o  za c i e m n i e n ia  p r a w d y  w i e l k ą  mie l i  s p o s o b n o s ć .  
I  d l a  t e g o ,  j a k i e k o l w i e k  o w e  d a w n e  czyl i  od sz cz e -

w , k ł  f "  P.lsma sw. wiele widzieć m ożna wyrazów , których 
_r - , 1 an,aiInl trudzili  się O jc o w ie  o rzeczach do nauk sw ie -

1ó ' a f i^eyeti, lakierni s ą :  G ram m aty k a ,  Ketoryka, F izy -  
\ v ' r .  Ł , a * C hronolog i ia , Jeografiia i inne tego rodzaiu. 
j ,  O v° Wy. ro7-lr ząsaniach i g a d k a c h ,  iak zowie W in c e n ty ,  
ki id k tWle Pot^ *' si? często i upadali w oczywiste o m y ł -  
d z U w , ! ? 0 n,e “ przeczy, kto ma prawdę w sercu , a l e b a r -  

y  )  ua Szczerze tak ,  iak rzecz rna się w sobie.  K lu p U l.
(3) Inaczry  rozum ieć  potrzeba o tey umiejętności  O yców  k tó r .  

rest poznaniem i podaniem boskich „s taw  i p r a w „ M  m 
n y c h ,  którą wykład.,ią | llb utwierdzaią  „ | bo radża t R '
p rzez_ pisma święte i g łosem irdnorodzoneeo Sv '  -°S
rzyc . czynie przykazał kościołowi i wiernymSyna swego wie­
wa to  zgodność Oyców s'w. W r!P r„ , i ,   ̂ sw oim . T a k o -  
Staraniem wyszukiwana była , 'K" ry> aby z wielkiern
zaraz, kiedy i przeciw ia k im ’ k ^  J V ln ° rn ,y  1 
należy. K lu p f t l .  kacerzom  tego d ow odu  używ ać
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p i e ń s l w  czyli  k a c e r s tw  bezbożnośc i  , ż a d n y m  in-  
» y m  s p o s o b e m  n a m  nie w y p a d a , ty lk o  a lbo  
m ą ,  les i l e go  p o t r zeb a  p i sma  s'w. p o w a g ą  p r z e ­

k o n y w a ć ,  a lbo też p r z e k o n a n y c h  i p o t ę p i o u y c h  i u ł  
d a w n i e y  p o w s z e c h n e m i  k a p ł a n ó w  ka to l ick ich  zbó ­
j a m i  .uoikac Z  t e j  p rzyczyny,  g d y  ty lk o  z ł e g o  

< ego  b ł ę d u  z g n d iz n a  oka z y w a ć  się zacznie i 
n i ek tó re  b o ż e g o  p ra w a  s ło w a  na sw o ię  s k r a d a ć  o-  
b r o n ę  a w y k ł a d a ć  ,e fa łszywie i z d r a d l i w i e :  
zaraz d la  z ro z u m ie n ia  p i sma ś w i ę t e g o ,  p r z o d k ó w  
z d a n . a  z b . e r a c  po t rzeba  , ażeby l o , c o k o l w i e k  n o ­
w e g o  p o w s t a i e , a zatem iako  be zbo żne  i bez ża 
d n e y  o g r ó d k i  o k a z a u e m , i bez ż a d n e g o  o d w o ł a ­
nia  p o t ę p i o n e m  było .  A le  ty c h  ty l ko  O y c ó w  (4) 
z d a m a  przy  w o d z i ć . p o t r z e b a  , k tórzy  w  wier ze  i 
spo łe czn ośc i  k a to l i c k ie j ,  św ią tob l i w ie  m ą d r z e  i stale 
zy iąe  nauczaiąc i t r w a i ą c ,  a lbo  u m r z e ć  w i e r n i e  
w  C h r y s t u s i e ,  talbo zab i tymi  b y d ż  za Ch ry s tu sa ,  
szczęśl iwie g o d n y m i  si? stali. K t ó r y m  ieszeze w e -  
d ł u g  tego  p r a w i d ł a  wierzyć  p o t r z e b a :  że c o k o l ­
w i e k  a lbo  wszyscy,  a lbo  ich  w ie lu  i e d n e m  i t e m ż e

(4) W  t im ie ię tn o ś c i  b o s k ic h  p r a w i d e ł  b y l i  i s ą  s ł a w n y m i  ci k t ó ­
r y  c h  z n a m y  p o d  n a z w is k ie m  o y c ó w ,  ale k tó rz y  te rn  im ie n ie m  
są zaszczycen i  o d  k o ś c io ł a  powszechnego  (iak m ó w i  M u r a tT  
n u sz  L .  n i .  d e  l n ? e n , m o d .  c.  , 6 ) .  a n i e z a s  od  g m in u  ty ko 
p o s p o l i t e g o , (a lbo  , p e w n e g o  t y l k o  tak iego z g r o m a d z e n i a ) . N a ­
c h o d ź .  b o w i e m  n i e m a ła  r o i n . c a  m ięd zy  n i e m i ,  gdy  p o s p o l i ­
c ie  z o w ią  s ,ę  O y c a m ,  la c y k o lw tek  c h r z e ś c i , a n s c y % L r z e  d a -  
w n o s c . ą  . n a n k ą  s ł a w n i ,  . a k o to :  T e rtu liia n , K lem ens A l ,  
xa n d ryysk i, O rtgenes, L a k ta n c iu sz , E u zA iiu sz .  My zas tv lk o  
n“ nra°łZ'am,eC k tó r y c h  s a r n ie  k o śc ió ł  ta k im i  b y d ź
" a u k l ’ s V U d k ' w ^  • UC-0 n J  ’ 7 ° , s to ‘“kiey i cb rzes-cdańsk iey  
V v l ie u Z  ,UlSl T10Wr  - s ęd z ió w  Ogłasza , iak ,m i  są  bez
ski O h  A ta n a *y< B a zy li , 6-rzegorz INazianzeński N issen -  
H ie ro n im ZOS2 ^ L t ^ yliT A lexa n d O yA ‘ , W ia ry , A m broży, 
g w  i ą t  o b  1 i ws i r  o um m ' rGrzeS ° rz  1 i n ,ni p o d o b n i  n a y -
m n e e n ty , W w  „ '• n a 5” ; CIens‘ , I n « ż o w i e : k tó rzy ,  iak m ó w i  
m ądrze i stale i yiąc  1 6Po ł e « u ° « o  k a to l ic k ie y  świątobliw ie,
nie w  C hrystusie, albo tnh??,ąCl/ f a‘ąCAr umrzeć WL" ~
wie godnym i się sta li. K ló p fe L  ^  Z°  ^ s tu sa ' 6ZczęsU-
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samem rozumieniem, wyraźnie, często, nieustannie, 
iakhy zgadzaiący się między sobą zbór nauczycie- 
l ó w ,  (.rzyymuiąc, ulrzymuiąc,  podaiąc,  mocnem 
uczynili:  to aby za niewątpliwe,  pewne i Ważne 
nnane było. Cokolwiek zas , chociażby on był  
święty i uczony, chociażby biskup (5), choćby wy­
znawca, choć męczennik, a rozumiał  co oprócz 
reszty wszystkich, albo nawet przeciwko wszy­
stkim; to między własne,  ukryte i prywatne o- 
pinue policzone, a od powszechnego publicznego 
i ogólnego rozumienia powagi ,  oddzielone' niech 
będz ie : ażebyśmy z naywiększem wiecznego zba­
wienia niebezpieczeństwem, według świętokradz- 
kiego kacerzów i odszczepieńców zwyczaiu , wiary 
powszechney starożytną opuściwszy prawdę ,  nie 
poszli za nowym błędem ieduego człowieka. ,

Roz. XL.  Których to błogosławionych Oyców 
świętą i katolicką zgodność,  ażeby kto pogardy 
bydź godną zuchwale nie rozumiał ,  przeto Apo­
stoł mówi (ó): I  niektórych Bóg postanow ił w  ko-

(6) Są niektórzy u c z e n i , którzy  z tego mieysca nies łusznie maią 
porozum ien ie ,  iakoby W in c e n ty  L in n .  n iesprzy ia ł  *'w. A u g u -  
m łynow i i zbiiał  iego naukę o ła s ce ,  i ro zu m ie ią ,  ze on tu  
term słowami przy mawia A u g u s ty n o w i.  A toli  nie tylko W i n -  
c e n ty , ale inni dawni podobnteź nauczali ,  iako napisał i 3T<?r- 
tu llia n  de praescript. c.  3. Cęż w ię c , (mówi) ieze liby  b iskup f 
leżeli a y a h o n , ieże li w d o w a , ieże li p a n n a , ieże liby  n a w e t  
;m ęczenn ik  p o b łą d z i ł  w  p ra w id le  wiary ; czy  l iż  p rze to  zd a ­
w a ć  się m a  k a c e r s tw o m , że  o trzy m a li p r a w d ę l  K lupfel .

(6) D o  tego i  świadectwa świętego P a w ła  słusznie do łącza się ua 
m uem  mieyscu uayważuieysze tego i  Aposto ła  zdan ie ,  które 
jest  klassycznchn o powadze uczącego kościoła.  ( E p h . i v .  i i \  
J o n  (Bos)\ d a ł  n iek tó ry  ch w p ra w d zie  A p o s to łó w , niektórych 
za s  P ro ro k o m , in n y  h  zn o w u  E w a n g e lis tó w , in n y c h  za s  p a ­
s te rzo m  i na  uczycie  Iow... do p ra c y  w  u s łu d ze  t f ,  I, j  '

n.e  może okazywać .asn.ey: i e  boska opa t rzność ,  która w  sw o-  
ićm rozporządzeniu  om yloną  bydź  nie m o ż e ,  | d y  kościołowi



6o8

*Clef  "  aP rzod A p o sto łó w , (z których liczby * 
iarh ^ f P ° lv/o r e  P roroków , (iakowy.m \V dzie­
łach apostolskich czytamy bydż A gaba), po trze ­
cie nauczyciela w  (I. Cor. l a ), którzy się teraz 
kaznodzieiann nazywaią, a których tu teuze A p o ­
stoł często i prorokami nazywa, przeto,  że przez 
nicn taiemnice proroków są ludziom odkrywaue 
l y m i  więc wszystkimi w  kościele bożym, władzą 
-Boga na czasy i mieysca podzielonymi, a w  ro ­
zumieniu katohckiey wiary na iedno się w czem 
zgadzaiącymi, ktokolw.ekby pogardził ,  nie czło­
wiekiem pogardza ale Bogiem : od kiórey prawdo- 
mowney iednosci aby się kto nie różn i ł ,  usilnie 
obowiązuie Apos to ł ,  mówiąc:  U praszam  za ś  w as  
bracia , abyście toź samo m ów ili w szyscy , i niech  
nie będą pom iędzy w am i rozróżn ien ia; bądźcie 
zas doskona łym i, w  ieclnemże rozum ien iu , i  
w  iednem ze zdaniu. (1. Cor. i5).  A iesli się kto 
o ich uczestnictwa oddali ,  to znowu usłyszy od  
tegoż Apostoła : y ln i bowiem ićst B óg  poróżnie­
n ia , ale poko iu , (toiest: nie tego iest Bogiem, kto 
się od zgody iednosci oderwał ,  ale tych,  którzy 
t r  w'aią w pokoiu zgodności) ia k o , m ówi ,  nau­
czam we w szystkich  kościołach św iętych  1̂. Cor 
i 4 ) ,  toiest katolików', którzy dla tego są święci że* 
W iednosci wiary pozostaią. I żeby kto może nie

sw m erau dała  p a s te ,zow . nauczyciel,Sw , to  b y ło  zawsze i 
trw ać  p o w in n o , a ie b y  co rest praw dz.w e'm  i zgodnem  z p rz e -  
p .s a m .B o g a , opow iadane b y ło : aby i  m y n ie b y l i  chWie iąrem i 
nfe l  Cm'-  t0 ,e5 t; ab>smy "Z a w sz e  nie zostaw ał, dziećm i, 
» ^ o " r ‘ąCJ C°  W’e<hleC P °trz e b a i “ M m *  nie b y li
oszukam  n a u h ' to ie s t; nie b y li
nau k i  Chr.Muaa** ^ tl '-ych .]udz i  > P " r w e « i  w  b ł ę d y  o b c e  o d  
r v .  A  ieźel i  '  Pr.ze} °  1 Die ° d f ą c z a l i  s ię  od  ie dnosc i  w i a -

zb łądzili w s z y ty C,a’|b ot0hJya Sl0VV|“> b,° ^ u  W ,ko?C,f le  w> kła ,la li’ 
dn ic tw em  B oga?’ g d °  » l  V b ł ,d " lb * > °» c io ł za p rzew o- 
r i . r v s i a i s a  f n  n n u  i słu c h a ł nauczycieli danych sobie od
C hrystusa. Co pow iedzieć uźuierstw em  iest. K lU pfel.
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u i ą d a l  « S ° ,  * v  opuściwszy i n n y c h ,  icgo same.
go  s łuchano  t j l l o ,  , . e m u  same,,™
peseto daley ptsyda .e :  , „ ó „ i

J17, ?l*i7 bo d ° w a * W o ?1 zet>y lada lak nie rozumieć teco drwł t -
*  j  7* 7 ,  r . O  )  ^ U U ł J l  I P S  7 ( " /P *

Jeżeli k to ,  m o w i ,  w idzi się by d i  Prorokiem a l­
bo duchow nym  , niechże pozna  , co p iszę  w am  ̂
, o e przykazy .  Jakież to więc ,,rzv_
kazy Oto ty l ko ,  ażeby t e n ,  kto iest P ro ro k iem  
a bo d u c h o w n y m ,  toiest duchow ny ch  rzeczy mi­
s t rzem,  aby się s tara ł  największą  usiluóscią bydź 
czcicielem zgody i j ednośc i ; ażeby ani swoie opi- 
n u e  nad innych przenosi ł  zdania ,  ani od powsze­
chne go wszystkich rozumienia nie ods lępował.  Ja-  
kow ey rzeczy p rzykazów  kto nie z n a , m ó w i ,  i 
sam  znanym  nie będzie , toiest ten , k to się albo 
nie uczy czego nie umie ,  albo tern , co poznał  po­
gardza ,  znanym  nie będzie , toiest :  będzie uzna­
ny zn n iegodneg o ,  aby się m óg ł  liczyć od  Boga 
pomiędzy z jednoczonymi wiarą i z równanymi p o ­
k o r ą ,  nad iakowe złe nie wiem czyli co przykrzey-  
s*ego pomyśleć można.  Co iednak w e d łu g  g r o ­
źby A pos to ła ,  widzimy,  że się przytrafi ło Pela- 
gianuiow i ow em u Ju liianow i ( 7 ) ,  k tó ry  się do  
zdania kofiegów albo przyłączyć zan ie dba ł ,  a lbo
cm zie ic ośmiel i ł— Ale iuż czas,  abyśmy obiecany 
okazali p r z y k ł a d , gdzie i iak są zebrane O yców  

vuę y< j zcauia ,  aby w e d łu g  nicli z us tawy i po- 
wagi z im u , kościelney wiary p raw id ło  u g r u n to ­
w a n e  jy o. Co aby uczynić wygodniey,  tu niech 
będzie koniec I am.ętnika tego (p ierwszego) , aby­
śmy zaczęt, od  czego innego t o ,  co następnie.

(7) Ju liian  ten b y ł kacerz w  sekcie P d a sia n ó u ,  l , '
gdy leszcze zostaw ał k a to lik iem , b y ł w” e l «  k l ° 7  W t> 7 " a ,,e ’ 
s tyn a ,  z k tó rym  p o tem  w a lc jó ł „  e kochany od A u g u -
E fe zk m  razem  z N e t t o n u t z . l  p ó t^ lo n y  Z u . T  “
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[Drugi ten Pam iętnik za g in ą ł, i  nic z  niego 
więcey nie p o zosta ło , tylko cząstka koń­
cow a , toiest same w  treści zebranie 
rzeczy, o których się m ó w iło , która się tu  
i dołącza.)

Roz. XLT. Co gdy tak iest ,  czas i u ż , aby­
śmy t o ,  co się w  dwóch  tych powiedzia ło Pa­
miętn ikach,  przy końcu tego d rog iego zebrali rzecz 
W treści. Mówiliśmy wyżey, iż ten był  zawsze i 
teraz iest katol ików zwyczay, ze praw'dziwą wiarę 
temi  dwiema sposobami  p o tw ie rd z a ią ; nap rzód:  
Pisma bożego p ow agą ,  a pote'm kościoła katoli­
ckiego p o d a n i e m ; nie przeto aby pismo s'w. nie 
było  samo do wszystkiego dostateczne' ,  ale że 
t łumaczący s łowa Boże często w^edfug swoiego u- 
podobani a ,  różnych opiniy i b ł ędów nahywaią :  i 
dla lego potrzeba, ,  aby do iednego p r a w i d ła ,  ko­
ścielnego zdania , pisma niebieskiego rozumienie kie­
rowane'  b y ło ,  w tych sczególnie naybardziey ar­
t y k u ła c h ,  na których całey katolickiey wiary wspie- 
raią się fundamenta.  Mówil iśmy  także , że w sa- 
ipym znowu kościele,  powszechności  razem i sta­
rożytności  zgody szukać potrzeba,  abyśmy od ca­
łości , ieduości nie odsl rychnęli  się do części od- 
szczepieńs twa, albo odłączeni od dawności  religii 
nie pogrążyl i się w kacerstwa nowości .  Mów iliśmy 
ieszc/e,  ze w sameyże kościoła dawności dwa nie- 
lakie prawidła  pilnie i starannie zachować potrze­
b a ,  do  których zupełnie przylgnąć powinn i  ci, 
którzykol w iek kacerzami nie chcieliby zostać. Pie r ­
ws ze :  leżeli co iest w starożytności od wszystkich 
kościoła katolickiego kap łanó w powszechnego zboru 
pow agą ustanowiono.  D ru g ie :  ieżeliby noyva iaka 
powstała  sprzeczka,  o k tóreyby tam nic nie znay- 
d o w a ło  się w cal e ,  udawać się pot rzeba do zdań



O y c ó w  s w ię ly c h , tych iedynie,  2 ll<ir h  J . y  
TV swoim czasie i m ie y s cu , a ‘ • j
uczestnictwa i wiary t rwaią • d o »  T  "• ' e ,UOScl, •! ' " n i ą ,  a °Wodnvini sial s o
mis t rzami ,  a gdy się co wynaydzie ?

d /  » • • • * * .  J  i  n n i  i p —

nemze rozumieniem i zgodnością ut rzvm, ,  i ,
s am o ,  ze iest dla kościoła prawdziwem katob L' ' ° “ 
Lez żadnego s k rupu łu  osądzić należy

Roz.  X L I I .  C o ,  aby się nie zda ło ,  żeśm y to 
bardziey z naszego własnego zdania ,  aniżeli z ko- 
scielney wyczerpnęl i  p o w a g i ,  użyliśmy przykładu 
świętego zboru , k tó ry  przed t rzema prawie latami 
"W Azyi w E fe z ie  odp ra w iony  zos tał ,  za s ławnych  
męzow Baasa  i A ntiochci konsulów : gdzie gdy 
sprzeczano się o ustawieniu p ra w id e ł  wiary,  i aże­
by tam nie wkrad ła  się iakowa bezbożna nowość,  
nakszlałt  wia rołomstwa A rim ineńsk iego  (8) ,  od  
Wszystkich kap łanó w , którzy się zebrali d o ’tego 
nueysca w liczbie dwiestu p ra w ie ,  to uznano bydż 
p rawdziwie  katol ickiem , naywiernievsze'm i naysto- 
sowmeyszein:  aby wynalezione i okazane były zda­
nia świętych O y c ó w ,  o k tórych iest p ew n o ść ,  że 
niektórzy z nich wy znaw ca mi,  wszyscy zaś kato­
l ickimi  kapłanami  by l i ,  i do końca takimi do- 
t rwal i  j a to dla t e g o ,  aby tym sposobem ze zgo- 

nosci ic nauki  i ustawy, s tarożytney wiary re- 
g u a ,  t ostatecznie i uroczyście u twierdzoną została,

(8) ^twTyezPuStowTchrys‘uŁOrZe NJ.ceńsh,m ’ “ P1*
* ie  przestawali  i k°?c ‘°* ka' olicki

eczali b ó -
* ie  przestaw ali,  i ^ z m a ^ ’ h T  zab«™aó
n odz i e Wmi n  ek  s t im  roku 33 n ' h i ! ‘ 7  blsk,1!'Ów. Na s y -
w.dła , ustanowione na soborze p o w s z « Im yr ^ e i ‘̂ WlHry Pl a~
tłem prawdziwego bóstwa Chrystusa lecz o l^  ’ 7 Z8' ?_
skup. A rianie ,  tyle zdradami swerni  dok ^ braz,em ‘<m b i-  
K o n sta n c iu sz  sprzyiaiacv tvrn Itars... azaJ*, ze Im perator  
wowiernycb b i s k u p L ?  a ^ t L u L m
rodza iu ,  i gw ałtem  wym ógł na nici ,?Czcmem wszelkiego 
padkiem podpisali fo rm ułę  a r i a ń s k i J ’ '• D,esz« « s l iw y m  u -
S. w m m v



a zas bezbozney nowości  b luz 'niers two, aby potę­
pione' bylo.  Co gdy tak uczyniono,  słusznie 
żalem i sprawiedl iwie bezbożny ów Nestoriusz  za 
przeciwnika kaiolickiey dawno śc i ,  a zas' b łog os ła­
wiony C yry li , za zgadzającego się z nayświętszą 
Starożytnością byt  osądzony. I  ażeby do nadania 
ten m wiary nic pot rzebnego nie opuścić ,  opisali­
śmy tak im io n a ,  iako i liczbę tych o y c ó w ,  (cho­
ciaż o porządku ich zapomnieliśmy) w e d tn g  któ­
ry c h  odpowlednego  sobie i zgodnego z d a n ia , j 
prawa świętego w yr ok i  są w y łożone ,  i boskiey 
wiary  praw id ło  us tanowione zostało : a o k tórych  
dla lepszey pamięci i tu ieszcze wspom nieć  zby- 
leczne'111 nie będzie. Ci więc są owi mężowie ,  któ­
ry ch na owym  zborze ,  albo iako sędz iów,  albo 
iako świadków pisma czytane były.  S. P iotr A le- 
x a n d /yysk i  b isku p,  dokto r  nayzacnieyszy i mę­
czennik nayhłogosławienszy.  Ś. A ta n a zy  tegoż 
miasta b i skup,  mistrz naywiernieyszy i wielce wy- 
soki wyznawca.  S. Teofil także lego miasta bi­
s k u p ,  mąż wiarą  i umiejętnością dosyć s ł a w n y :  
po  którym nas tąpił  szanowny . C y ry li , k tó ry  teraz 
zaszczyca A lexandryysh i kościół.  I  żeby nierózn- 
m ian o ,  że iednego tylko miasta albo prowincyi  
taka iest n a u k a ; użyte były i owe K appadocyi 
świat ła :  S. Grzegorz  biskup i wyznawca z N a- 
zianzu:  S. B a zy li Cezarei yv K appadocyi biskup 
i wyznawca : S. znowu drugi  G rzegorz N isseński 
b iskup ,  dla swoiey zasługi przez wiarę u p r z e j ­
m o ś ć ,  cnotę i m ą d r o ś ć ,  naygodnieyszy brata swe­
go Bazylego. I żeby się okazało ,  iż nie sama 
Grecy a  albo W sch ó d  t y lko,  ale że nawet  Z a ­
chodni i Łaciński okrąg tegoż iest zdauia , czy­
tane przeto tamże były  n iektóre do pew nych li­
sty S .T e lixa  męczennika i S. Ju lii u sza  miasta R z y ­
m u  biskupów.  Ażeby zaś nie tylko g łow a świata,



ale i inne . i r o n ,  tcm o , d . n i „  świadectwo d . l y ;  
» * , ty  > o . u l  od / W W , „  „ ) M  , J ’
p r y a n  biskup K a r ta g in e n sk i  i męczennik • od P ó ł  
n o cy  znow u S. j ś m b r o ly  M ed io lań sk i biskun 
C. są więc wszyscy w E fez ie  poświęconą d eka ­
log iem  liczbą zebrani mis t rzowie ,  radcy, świadko­
wie  i sędziowie ,  k tó rych  błogos ławiony  ów synod, 
t rzymaiąc  się nauk i ,  za ich idąc r a d ą ,  świade­
c tw om  wierząc ,  i sądowi  się powo dn iąc ,  bez tę­
sknoty uprzedzenia i st ronnictwa , wyrzekł  w yro k  
o wiary prawidłach.  A  chociaż większą ieszcze 
daleko liczbę starszych sprowadzić  można było,  
lecz nie było potrzeby, bo i okoliczności czasu 
na większe nie pozwalały zebranie ,  i nikt nie był  
W powątpiewaniu  , aby od tych dziesięciu prawdz i­
w e g o  zdania różn i ł  się k tórykolwiek z i ch  ko ­
legów.  Po tern wszyslkie’m przytoczyliśmy ieszcze 
zdanie b łogosławionego C y r y l la , k tóre  w  sa tnych- 
że dzieiach kościelnych zawarte iest. A lb ow iem  
gdy by ł  przeczytany list S. K a p r e o la  biskupa K a r -  
ta g in e n sk ie g o , k tó ry  niczego więcey nie żądał  i 
nie życzył,  tylko aby zburzywszy n o w o ś ć ,  sta­
rożytność obronioną b y ła ;  tak powiedział  i posta­
nowi  biskup C y r y l i ,  co i tu ieszcze p o ł o ż \ ć  nie 
o izeczy bydz się z d a i e : I  t e n ,  mówó , k tó r y
l e s p r z e c z y t a n y  l i s t , sza n o w n eg o  i iv ie lce  s /e ią -  
o tw eg o  b iskupa  K a r ta g in eń sk ieg o  K a p r e o la ,  

w  zie ia ch  w ia r y  u m ieszczo n y  b ę d z ie ,  k tó reg o  
Zdanie o tw a r te  iest. Chce b o w ie m , a b y  s ta ro -  
z y tn e y  w ia r y  p r a w id ła  p o tw ie r d z o n e  b y ł y .  no_ 
w e  za s  i zb y tec zn ie  w y n a le z io n e , i bezbożn ie  o- 
głoszone a b y  b y ły  odrzu con e i  potępione. W s z y ­
scy  biskup i  z a w o ła l i : T e są  w szy s tk ic h  g ło s y ,  
to  w sz y s c y  m ó w im y , ta k o w e  w szy s tk ic h  ż ą d a ­
n ie  iest. Jakież to wszystkich głosy,  i wszystkich 
żą dania ,  tezeli n ,e te ty lko :  że co by ło  w sta-



rozytnosci  p o d a n o ,  aby się tego trzymać ,  co  
zas niedawno -wynaleziono,  aby wystrzelone  zo­
stało . Potem zaś dz iwi l i śmy się i ogłaszal iśmy,  
lakowa była zboru tego  pokora i świątobl iwość,  
ze taka liczba k a p ł a n ó w ,  z miast g ł ó w n y c h  po 
w ę k s z e y  częśc i ,  takiey u c z o n o ś c i , i takiey nauki,  
ze prawie wszyscy o prawidłach wiary rozprawiać  
m o g l i ,  którym przeto samoż zebranie się w iedno,  
m o g ł o  do da w ać  ś m ia ło śc i ,  aby wymyśl i l i  i usta­
nowil i  co s w e g o :  nic iednak n o w e g o  nie u c h w a ­
l i l i ,  nic zuchwale  nie uczyni l i ,  nic sobie zupełnie  
nie przypisywali:  ale wszelką usilnością pi lnowal i  
t e g o ,  aby tylko nie podali p o t o m n y m ,  czego oni  
sami od O y c ó w  nie w z i ę l i ; i żeby nie tylko w s w o ­
im czasie rzecz dobrze u ł o ż y l i , ale nawet aby  
dali przykład następcom n a p o l e i n , t o ie s t : ażeby  
i oni poswięconey  dawności  szanowali  w ia rę ,  a 
zaś potępiali wynalazki  bezbożney nowośc i .  P o ­
wstal iśmy także na zbrodniczą zu ch wał ość  Nesło-  
riusza  (9 ) ,  że się z tern c h l u b i ł ,  iakoby on pier-

(9) H o ttin g er L. u .  Hist,  de praedest.  e t  gratia p. 334. mniema, 
że W in cen ty  tu pod imieniem Nestoriusza  rozum ie  S. A u g u ­
styna . K tóż  to zas powiedział  tem u Turiceńskiemu  t łum a­
czow i,  ie  tu  pod maską N estoriusza  zakryty iest S. A u g u ­
s ty n !  T o  zaś pew na ,  iż ktokolwiek choć n ie w ie le  zna N e­
storiu sza ,  a lbo  A u g u s ty n a , a lbo  TN incentego , pozna ła tw o ,  
i le  nie zasługuie na wiarę  takowe twierdzenie ,  do którego po­
parcia nie ma żadnego dow odu .  O skarża ł  W in cen ty  A u g u ­
s tyn a  0 kacers tw o? Pozw ólm y na to ,  co inni zaprzeczaią. 
Nazwisko ato li  kacerza  by ło  dawniey ś rzodku iącym , i nie za­
wsze na gorszą s tronę brane' b y ło ,  iak to widzieć m ożna u 
Stvicera  in thesauro eccl. teraz zaś tylko b io rą  ono ściśle i 
właściwie,  iako oznaczające te g o ,  kto  uparcie nie przyymuie 
pewnego iakowego i s ta łegp a r tyku łu  chrześciiańskiey religii.

rzez kacerstwo więc rozum ie  się i b łą d  rozum u (bez uporu),  
w  Który upadali  niekiedy i nayświętsi ludzie (Pisarzów tylko 
pisma świę tego, iako natchnionych od Boga w y łączyć  potrze-  

t 13 <| | P rz}J‘*a<by okazuią. A u g u s ty n  znowu b y ł  dalekim 
o wsze iey dumy, p o k o rn ie j  skromnie ro zu m ia ł  o s o b i e ,  co 
tego wszystkie czyny i p isma świadczą. J a k i e 'm ż e  więc czo­
ł e m ,  bez obrazy swego imienia i s ławy, mógłby W in cen ty  na-
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wszy i sam ty lko ,  pismo święte ro z u m ia ł ,  a wszy­
scy go zas me rozumiel i ,  k t ó r z y  p r z e d  n i m  „ J .  
strzostwa ptastu.ąc obowiązki ,  boskie wykładal i  
■wyrok,, to,es t:  ze wszyscy ka p łan i ,  w s z y t y  w y­
znawcy i męczennicy,  z k tórych iedni wykłada l i  
p rawo B o g a ,  drudzy zaś zgadzali się z wykb.da-  
lącem, ,  albo w ie r zy l i , i ze cały nakoniec kościół  
Mądzi  i b łądzi ł  zawsze,  który ,  iak mu się Wy_
d a w a ł o ,  nieumiejętnych i b łędl iwych do kt o ró w  s łu-  
cha ł  i słucha.

Roz.  X L I I I .  Co wszystko chociażby zupełnie 
i obficie dostateczne było do zepsucia i zni­
szczenia wszelakich bezbożnych n o w o ś c i , lecz ie- 
dnak aby czego do tey pełności  nie zdało  się bra­
k n ą ć ,  dodal iśmy nakoniec dwa poważne  Apostol -  
skiey stolicy zdania ,  to i e s t : iedno św. papieża 
S ix tu sa , k tóry szanowny kościół  rzymski zaszczyca 
t e ra z ;  drug ie  poprzednika  iego błogos ławioney pa­
mięć, papieża C elestyna , które i tu umieścić ,,o- 
t rzebnem osądziliśmy. M ó w i  zaś święty papież 
S ix tu s  w liście , k tóry z powod u N estoriusza  do  
Antiocheńskiego  przes ła ł  biskupa : W ię c ,  mówi  
p o n ie w a ż , iak pow iada  A p o s to ł; w iara  iest ie- 
d n a , którą iaśnie znam y, co m am y m ów ić w ierz­
m y, i co trzym ać m ów m y. Cóż to zaś iest ,  co 
mamy wierzyć i m ó w i ć ?  Dodaie  i m ó w i :  N iech  
nic na a nie godzi się now ości, poniew aż nie  
les ' przyzw oitern dodaw ać cokolwiek star ozy  
tnosci. Jasna iest przodków  xviara, a wierze-

pisać: ie  A u g u s tyn  się chlubi, U on D.- .
zum ie pismo św ięte; a wszyscy o0 ZŁ  „  ^  ‘ sam  tylko rc
kolwiek przed  mm boskie w ykła d a li w y r l k u T ' f  
kon.ec pogodz. t a k ,  chęć po lw arzani;  i  Ł  K l o i  Da 
cnolliwosc ią  obyczaiów klńrpm' i » »  Ze ,wliU°a<aą iyci 
p t z n ?  JCIUpfei: ’ ‘° r e m ' s*«vDy U rin eń sk i  t

cia
ka-



6 16

nie niech zadnćm  błota  p rzyw iesza n iem  burzo­
ne nie będzie. W c a le  po Apos to lsku!  że p rzod­
ków wiarę zdobi świat łem iasnnści , a nowe  zaś 
bezbożności ,  b łota przymieszaniem nazyw'a. Ale  
i S. papież Celestyn  ró w n y m  sposobem iednpgoż 
lest zdania. Mówi bowiem w liście, k tóry prze­
s łał  do  francuzkich k a p ła n ó w ,  s trofuiącym ich o- 
pieszałość , ze starą wiarę opuszczaiąc milczeniem, 
cierpią powstawania bezbożnych nowości.  S łu ­
szn ie , m ó w i ,  toina do nas na leży , i  c ie l i  m ilcze­
niem  b łą d  ochraniać będziem y. N iech w ięc  
zgrom ien i będą ta k o w i;  niech im  nie będzie w o l­
no m ieć za  chęć m ow ę. T u  po wą tp iwać  kto 
może : kogo tu rozumie  przez t y c h , k tó ry m  za- 
kazuie , aby im nie było  w o ln o  mieć za chęć  m o ­
w ę  ; czyli starożytności op o w iad a cz ó w , czyli leż 
nowości  wynalazców' ? Niech sam m ó w i ,  i wątpl i­
wość  czytających niech sam rozwiąże.  Doda ie  bo­
wiem : N iech  p o p rze s ta n ie , mó w i :  kiedy taki 
sk ła d  rzeczy , ( l o ies t : kiedy tak się dzieie,  iak 
niektórzy przede mną oskarżaią miasta i p rowin -  
cye wasze ,  że milczeniem szkodliwem d o p u s z c z a ­
cie ini zezwalać na niektóre nowości ) :  kiedy  ta ­
ki sk ła d  rzeczy , rnówó; niech przestan ie  now ość  
n a p a d a ć  na starożytn ość. W ię c  takie było  b ło­
gosławionego C elestyna  b łogosł awione zdanie:  nie 
żeby s tarożytność przestała obalać n o w o ś ć ;  ale 
bardziey nowość aby przestała napadać na s taro­
żytność.  „ K t ó r y m  to więc apostolskim i katol ickim 
us tawom ktokolwiek się sprzeciwia ,  pot rzeba,  aby 
p rz ed  wszystkie'm naprzód  wyszydzi ł  pamięć św. 
C elestyn a , k tóry  s t an o w i ,  aby poprzestała no ­
w ość  napadać na s tarożytność;  a pole'm aby wy­
śmiał  ustanowienia św.  S ix tu sa , k tó ry  sądził :  
ażeby nadal  nic bynaymniey nowości  w olno  nie 
b y ł o ,  <łła teg°> że nie iest p rz y zw o i ty m , aby co
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dodawać Starożytności. A  nakoniec, aby i b łogo­
sławionego C yryli*  pogardził ustavva|£  ktJ  
gorhwosc szanownego Kapreola, wielkic'm pochwa­
lił opowiadaniem, ze pragnął aby slare ^.jary u- 
stawy utwierdzone, a zas wynalazki nowe M / D0.  
tępione. A daley i sobor E fesk i, to iest: całce
wie 1F schodu świętych biskupów nstanowienia°nie 1 
podepce, którym się boska spodobała nauka, abv 
nic potomnym nie podawano do wierzenia, ty l­
ko to ,  co poświęcona i zgodna ze sobą w Chry­
stusie Oyców świętych starożytność w ierzyła; a 
którzy nawet krzycząc i wołaiąc jednomyślnie dali 
sw iadeclwo, ze takie są wszystkich głosy, tego żą- 
daią wszyscy, lego są zdania wszyscy: że iako wszy­
scy prawie przed Nestoriuszem  kacerze, pogar­
dzając starożytnością, a twierdząc nowości, potę­
pionymi byli ; tak też i sam N esto riu sz , utwo- 
rzyciel nowości i burzyciel dawności, aby był po­
tępionym . których to (oyców) nayświęlszey i nie- 
hieskiey łaski darem natchniona zgodność, ieśli się 
nie podoba k o m u ; czegóż braknie więcey, tyl­
k o ,  aby powiedział ieszcze, że bezbożność N esto- 
riusza  niesprawiedliwie potępioną była. A  nako- 
niec całym zupełnie Chrystusa kościołem i mi­
strzamii ,ego Apostołami i Prorokam i, osobliwie zaś 
błogosławionym P aw łem  Apostołem , ażeby po- 
gat zi iak śmieciem iakowein. Kościołem dla te­
go , ze on szanowania religii i utrzymania raz so- 

le po aney wiary nie odstąpił nigdy: P aw łem  
zas a ego ze napisa ł: O T ym o teu szu ! składu  
s rzez, w ystrzegałąc się bezbożnych nowości słów  
I znowu: Jeżeliby kto w am  o p ow iada ł, nad  to 
coście w zięh  niech będzie przeklęty. A  ieżeH 
zas ani apostolskiemi ustawami, ani kościelnemi 
postanowieniami gardzie nie m ożna , któremi we- 

ug 03)SWiętszey powszechności i starożytności zgo- 
Dsieie Dobr. T. V. N. f. rok <8*4. 4o
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dy, wszyscy zawsze kacerze ,  a na końcu  Pelagiusz, 
C elesliusz, N estoriusz, słusznie i sprawiedl iwie 
potępionymi zos tal i;  pot rzeba więc zapewne 
wszystkim nadal k a t o l i k o m , którzy chcą  d o w o ­
dz ić ,  ze są prawdziwymi synami matki  kościoła,  
ażeby zupełnie przylgnęli  do  świętey Oy ców świę­
tych wiary,  i w  niey u m i e r a l i : a zaś bezbożnemi  
bezbożników nowościami ,  aby się b rzydz i l i ,  lękali,  
nastawali  na nie i prześladowali .

T o  iest w łaśn ie ,  co w  obudwócłń  P am iętn i-  
ła c h  szerzey op i sano ,  teraz nieco krócey ściągnie-  
n iem rzeczy zebrane iest ,  ażeby pamięć moia ,  d la  
k tórey wsparcia to napisaliśmy, i umocni ła  się czę- 
ste’m os trzeganiem,  i obszerności tęsknicą p rzy w a­
loną nie była.

O  URZĄDZENIU SZPITALA NA CHOROBY OCZU W  S t .
P e t e r s b u r g u  ( i ). Z  rossjysk. przekł. A . B .

P r z y i e m n ą ,  bez wątp ien ia ,  dla przyiaciół  cier- 
piącey ludzkości  będzie w iad om ość,  że szpital cho ­
r ó b  oczuf, k tóry  przez ciąg n iemałego istnienia 
swoiegoty le  iuż przyniós ł -pożytku dla ogarn ionych 
temi  ch o ro b am i ,  a nie maiąc ś rzodków na ut rzy ­
manie,s ię ,  ku  powszechnemu uża len iu ,  miał  prze­
rw a ne  czynności  swoie w  przeszłym r o k u ,  teraz 
dopie'ro szczodrotą J e g o  C e s a r s k i e y  Mości  i Nay-  
iaśnieyszey rodziny,  tudzież przez ofiary n iektórych  
dob ro czy ńcó w ,  przyw rócony został do  stanu dal ­
szego udzielania swoiey pomocy.

(ij 06 -h y^pew^emu raaHHOH ćoABHHRbi m> Cm. I le m e p -  
6yprt. 06 . JKypHa.Tb H w nepajn. 'leAOBtooa. 06- 
Hjecnma. 'Iacmt X X V III ., i8a4. N . IV. p. 83.
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t e n  zakład, osnowany w r  i
tet medyko-filantropicznv m i l i  , P™'* konu '
d,„ AjM  dAalxddr ły’ r
tez dostawało bezpłatnie przepisy wa,17111 
lekarstwa; drugi  obejmował  w sobie cbort  T l T  
szpitala tego przyjmowanych,  których d J *  • 
-wymagały osobnego dozoru,’ lub k t ó r y m ^  
dało robie lakąkojwiek operacją.  Chorzy n ie do *  
s a m  pizychodzili ze wszech stron miasta, i kie-
j ; eV r J zostawa  ̂ Pod zarządzeniem Doktora 

e • • sercha, to liczka opatrzonych od nie­
go na rok dochodziła do 3,ooo. osób. Lecz po­
żyteczne to zaprowadzenie, dla niedostatku sposo- 

ow uti zymania się, musiało przerwać swoie dzia­
łania , zpod zaw.adowania komitetu medyko-filan- 
tropicznego przeszło pod dozór U rządzenia po- 
n szechney  opieki ( j W a a a  oe^ecnrBeHHaro I I o h ^ L ,

Lubo zas w obuchowskim szpitalu miejskim 
pewna hczba łozek była przeznaczona dla cierpią 
cych na oczy; atoli mnóstwo chorych nie prze­
stało s,ę udawać do P. L ercha :  lubo ten takie ze

d n i e v s z v r b  1 i 1 l y p m e r  opatrowah bie- -
"wielu z takowych d i o ’ b?Z,,łalnie; nade'’ iecl"akźe 
l iey pomocy p,«  yC pozostawało bez wszel-
cbbrób o c z l ' d l !  S i  J ' ^ / atozenu\  szp'tala«. , ł  c- biednych ludzi i Dledostatnid.
stała s,ę z czasem widoczniejszą: i dla tegoVo ir 
laciele ludzkość ,  powodowani  miłością rh  ' ^
janską, klora ucieszenie swoie czerna chv.?;csc'- 
doleghwosci bliźniego, z ochota ^  ulzcn,u
uczynione wezwanie, do ogólue-o d ’ “ “tego zakładu. g o ł e g o  podzwigmema

Po nayściśleyszem obrachowaniu kosztów na
4 0 ’
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utrzymanie szpitala,  naznaczaiąc w  nim 10. łóżek,  
a na rok  około 3,ogo. cho rych  przychodzących,  
k ló rymby  -wypadało udzielać lekarstw bezpłatnie,  
summa dochodziła do 10,000. rubli.  Na  uzupe ł­
nienie iey o t worzoną została składka.  Nadzieia zas, 
iż wiele tysięcy niedostatnich ry c h ło  b łogos ławić  
będzie swoich dobro czyńców ,  którzy,  na ten przed­
miot  odrywa iąc  zbywaiącey sobie cząstki ,  przy­
wrócą  społeczności  kra iowey i rodzinnev nie ma ło  
nieszczęśliwych,  pos tradaiąeych ze wzrokiem wszel ­
kich tez sposobów utrzymania się w ła s n e g o ;  na- 
dzieia ta pomyślnie się ziściła: gdyż przyniesione 
zasiłki na uskutecznienie przedsięwzięcia okazały 
się wystarczaiącemi na urządzenie szpitala w ob- 
szernieyszym , niż miał  bydż pierwey, widoku,  nay- 
hardziey zaś odpowiednytn  przeznaczeniu swoiemu.  
Będzie więc w sobie zaymował  lfi. ł o z e k , a lekar­
stwa maią się udzielać nie ty lko dla samych bie'- 
d n y c h ,  lecz i dla ty c h ,  k tó rymby  ich nabycie po­
ciągało za sobą uszczerbek w innych t i ieodbytych 
potrzebach.  Nie masz w ąlpli  wo ści , że dobrodzie ie 
b iednych  swoiemi  ofiarami nie przestaną wspierać 
pożytecznego zakładu.  W  tey nadziei i dla zabezpie­
czenia na czas dalszy rzeczonego szpitala,  pewna  
część z góry iuż w yp łaconych  uposażeń została 
udzielona na kapi tał  wieczysty, i w tym celu z ło­
żono iuż 6 , 0 0 0 .  rubl i  w  k ra io w ym  bank u h a n ­
dlowym.

J e g o  C e s a r s k a  M ość i  Nayiaśnieysza r o d z i ­
na raczyła przeznaczyć 8 , 0 0 0 .  rubli corocznie n a  
wsparcie tego zak ła du :  wiele też dos toynych osób 
zapisało się na coroczne opła ty  od 5o. do 3oo. r u ­
bli. INadto na p ierwias tkowe urządzenie s z p i t a l a  
w nieśli i ednora zow ie : JO .  Xiężna B ie ło s ie k k c i
5,ooo . ,  J W .  Hrabia  D. N.  S z e r e m e te w  1,000.,  
J  W .  Senator  P. H.  D im o w  1 , 0 0 0 .  r . , W W - L e y b -
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M ed yk  G orcler, M o l u-o i W e n n in g  po 1,000.,  a 
xięgarz P. B e y e r  obowiązał  się sporządzić bezpła-  
in .e  b .bluolekę dla szp, lala,  k t ó r ą  niaią składać 
xiązki należące do  leczenia ch o rób  oczu W iezy- 
Łacb niemieckim i francuzkirn.  ?

Zarządzenie tego szpitala przeznaczone udz ie l ­
nemu komi te towi ,  k tóry składaią :  Leyb-M ed yk  
S z to jr e g e n , Senator  P. Ii .  D iw ow , Xiążę P. S. M e-  
szczersk i, Leyb-Medycy R e m a n , G ar d e r , R a u c h  
i Doki .  med. L e r c h e , Radca St. P. P. P ezarow ius, 
Rad.  koli. H u m e l , PP.  M a lw o , W e n n in g , G a n f, 
Pastor  P a ter  non , Ass. koli.  S iero w  i aptekarz 
P .  Jzm en.

Przyiaciele cierpiącey ludzkości  m o g ą  sktadać  
u  każdego z wymienionych c z ło n k ó w ,  na wsparcie 
zamierzonego szpi tala,  swoie ofiary, k tóre  z dzięk­
czynieniem będą przyymo wane. K om i te t  miał  iuż 
dwa  posiedzenia,  dla naradzenia się o ś rzodkach do 
uskutecznienia zbawiennego przedsięwzięcia.  Szpi­
tal  miat  bydz' o tworzonym oko ło  1 maia b. r.

Źądaiąc zaś pom nożyć docho dy  szpitala c h o r ó b  
ocz u ,  zarządzaiący komite t  zamierzył  dadz' kon­
cer t  na rzecz tegoż zakładu:  znakomitsi  też artyści 
W stolicy oświadczyli byli chęci swoie do ueześni- 
ctwa w chw alebnem  tern dziele. Publiczność pe­
tersburska ,  równie  lubiąca słodycz harmoni i  iako 
i dobroczynności ,  nie opożni się ze wspomożeniem 
czystey ofiary, iaką prawdziwy talent przyuosi na 
u lgę  cierpiącey ludzkości.
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WZGÓRZE POD NAKIEM  (i)

b a l l a d  a .

Gasnął blask dzienny, wieczór łiudcbodził; 
Gwiazda kochanków, w modrym, obłoku, 
Widną iuz była czysts- j m n  o k u ,

I tuman biały rzeki zachodził.

Matko n a tu ro ! iakimż uśmiechem 
Ze zgonem światła tyś się nam śmiała! 
Różowe zdroie światłość rozlała,
&  dzień powonnym konał oddechem.

Jak słodko wtenczas błądzić bez celu, 
ł  częslem tchnieniem połykać wonie!
W boskićm marzeniu myśl ci u tonie,
Bawi przy  drogiey lub przyiacielu.

L udm illo! nie zna tego myśl tw o ia ,
Umie twe serce łubem bić drżeniem,
Lecz duch swobodę wielbi spokoia 
Jak liść nietkniony zefira tchnieniem.

Świadkiem to oczko, iak u  sarneczki, 
Ustawnym biegiem lśniące wesoło,
I te dla śmiechu w twarzy dołeczki,
1 stopa chętna w taneczne koło.

Jak wietrzyk chyża, iak pióro letka 
Biegła przez rozłog pod Nakła bram y;
Z róży, liiałków, m aczków, nagietka 
Bukiet wiązała dla swoiey mamy.

( i )  f f a k ł o  d a w n .e y  b y t o  m ia s t e m  s t o ł e c z n e m  P o m o r z a ,  p rz y  teeo  

cze s t0  u b i i a i ; - W z g ó r z e  t<ł j e -szczc J J t u ^ o s z  w idn ia ł .
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B lisko iu ż  b lisko  b u k ie t do k o ń c a ,
Po now ą zdobycz  śp ieszy  L u d m iła  
N a b lisk iem  w z g ó rz u , z ło tem  od  s łońca  
B łęk itn y  k ie lich  dzw onek  n ach y la .

P o sz ła  —  L ecz nazad  czegóż ta k  b ieg ła?  
O b licze  b ia łe , oko  zb łąk a n e ,
D ło ń  u ro n iła  k w ia tk i k o ch an e?  •.

N a w zg ó rk u  czaszkę tru p ią  p o strzeg ła .

„ W ró ć  się g o łąb k u “  rz e k ł b lisk i s ta ry , 
„ Z b ie rz  p ięk n e  k w ia tk i, w ró ć  się iag o d k a , 
M ozę tó  czaszka tw o ieg o  p rz o d k a ,
Co św ię ty m  zgonem  p o le g ł d la  w ia ry /* !

W ra c a  L udm illa  rz ezw a  iak  w p rzó d y ,
R azem  ze s ta rcem  k w ia tk i z e b ra li,
M iły  b y ł  oku  śnieg długie}^ b ro d y ,
S ie d l i : s ta ru szek  ta k  m ó w ił daliy .

, ,P ró ż n o  ci liczy ć  p rad z iad ó w  cn o ty ,
P o lk a ś , w ięc  w łasn e  m usisz  znać dzie ie ; 
W sp o m n iy  w a lk  p ić rw szy ch  sław ne k o le ie , 
Z n asz  ten  m iecz g ro z y ?  tę  d ło ń  szczo d ro ty ?

Z nasz K rz y w o u s tę ?  O ! iak  go z n a ła ,
Ta b ło ń  g ładzona lekk im  p o w iew em ;
G dyby  te  w zg ó rza  Bóg n a tc h n ą ł śp iew em  
W n e tb y ś  d z ie ł iego ch w a łę  s ły sz a ła !

S z ły  iuz  dw a w iek i iak  św ia tłem  w ia ry  
Z am glone oko  p rz e ta r ł  S a rm a ta ,
G rom em  iu ż  m iecza s ły n ą ł u  św ia ta  
A lenn ik  d z ie rz a ł zabobon  s ta ry .

Z daw na lu d  dz ik i z a s iad ł P o m o rze ,
W  P ru s s ie , w  L itw in ie  zn a laz ł sąsiady , 

T rw a ł  w ba łw o ch w alczy m  tw a rd o  o iporzo  
I częste  do nas w n o s ił napady .
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N ie raz go m ężny oręż w yplen ia,
W zelazne iencow  obciążą p raw a;
Znowu lud z puszczy p ły n ą ł iak law a,
I znow u naszym przyczyn ia ł mienia.

Czas iuż tę  tłuszczę zamknąć g ran icą,
Czas z leśnych ciemnic w yprzeć ty c h  dzików ! 
R zekł k ró l:  rzęsistą  b roń  łyskaw icą 
W skazała rzezką gotow ość szyków.

I d a le y ! d a ley ! w ia ra ! k ró l w o ła !
Idzie nam w  pom oc Ruś z dzielnym  Czechem!
I dobór p ó łk ó w , rycerstw a czo ła ,
N a b łoń  Kruświcfcą staie z uśpiechem .

Jak  w  srebrnćm  stadzie łabędź naczelny,
Albo iak x ięzyc gdy z gw iazdą m nożną 
Z  niebios na ziemię patrzą  p o d n o żn ą ,

* l a k  nasz B olesław , tabor w iód ł dzielny.

K w iatku dziew ico , b łogosław  B ogu,
B łogosław  Panu ziemi gwiazd słońca 
On zawsze k ra iu  twego obrońca ,
O n wodzem naszym , biada ci w rogu!

Cudem szczyt w ieży K ruszw ickiey błyska (2) 
O to  żołnierstw a w idom y o k u ,
P ose ł niebieski sp ływ a w o b ło k u ,
Jak śnieg przed słońcem szata przełyska.

I przed  chorągwie skoczył z kośc io ła ,
S k in ą ł, a w  ręk u  iabłko m iał z ło te :
Gdzie? pocóż p y ta ć , skoro Pan w oła 
1 szle w  zw ycięztw o dufną ochotę.

(2) Cud ten p od ług  K rom era (K ron . P o l. x'.?g. V . V. i 4o — i 42 i 
72; *l a r z j t Się pud N.iKtem w r. 1111 , a dopiero  te n ie  K rzy- 

"IVo 11 s y  w  y- 1118  pow tórn ie toz  m iasto  zdoby ł i P o m o rz a n o m , 
W iarę p rz y ią c  kazał. Z łąezy łem  tu  oba te  zdarzenia razem .



P erło  dziew ico , pa trz  na tę  b ra m ę ,
T u  miecąc iabłko sparznął (3) m łodzieniec 
Patrz  tam na p raw o , masz b łoń  tę sarnę 
Gdzie się nasz obóz p o ło ż y ł w  wieniec

I bitw a krw aw a iuż niedaleka,
Sama iey pow ieść drżenie ci w zbudzi, 
Lecz w ied z : k to  lepiey zabiia ludzi 
T en  głośniey słynie w  uściech człow ieka!

W idziałaś kiedy ze staień puszczą 
S tado w iatrgończe dorodnych kon i;
Jaką o ch o tą , i iaką tłuszczą 
W  rączych  prześcigacli na łą k i goni?

Z w iększą o ch o tą , z licznieyszą tłu szczą  
R uną pod miasto Polańskie syny,
N a w iatrach biegły pod w ał drabiny,
1 w ał się z jeży ł rohatyn  puszczą.

T y  drżysz dziew ico? Z łóż p ró żn ą  trw ogę 
N iec h c ia ł Bolesław  korzystać z chw ili, 
Mieyscy o rozeym  k ró tk i p ro s ili, 
Z w ycięzca cofnął w  obozy nogę.

\  .

Z araz  szle N akło dokolne posły ,
Z b ieg ły  Pom orców  i Pruskie m ęże ,
Do stóp od głow y zbroyn i w  o ręż e , 
P ó łsto tysięczny  l ud m iastu  n io s ły .'

Jeszcze rozeym u nie w yszło czasu ,
Nasi iak praw i tak innym  w ierzą ,
Aż oto nagle z bliskiego lasu 
P rzyszli w rogow ie na boy uderzą.

(5) Tak,ego wyrazu opow.ada,ąc to zjawisko 
w przektadz.e Kromera. Zdaie ,ję m, lu; 
S>t .akby w parę i imknieme młodzlU ieuca.
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Patrz krasawico ile nie mogą 
Doznane sprawy męstwa i cnoty!
1 ostrzegłszy tylko naszych namioty 
S ta ły  tysiące skolałe trwogą.

1 nie postąpią aż ledwie potem ,
Gdy nasi mężny gleyt wyciągnęli; 
l teraz nawet ruszyć nie śmieli,
Lecz się rohatyn  opaszą płotem.

Sam K rzywousty  w  czoło uderza,
Jako lw y za nim zastępy konne;
A z resztą hufców szle Skarbimierza 
Zaiąć taboru  ty ły  bezbronne.

Dziewcze malino , odwróćmy oczy,
Już tu nie w alka, tu  ty lko ialki;
Miecz ciepły rzezią rycerza broczy; 
Gorzko dzień owy opłaczą matki!

Czy widzisz iak ten wzgórek wysoki? 
Widzisz iak wzgórek w  szerzyń rozleg ły? 
AV cząstce tu  tylko leżą tych  zw łok i ,  
K tó rych  w  tey walce dusze odbiegły!

Błogo im błogo! gdy grzechu karę 
Obmyli w  świętym C h r y s t u s a  zdroiu! 
Wiedz bowiem dziewcze, ze  po tym boiu 
Pomorce naszę przyię li  wiarę.

Ale iuż słońce tonie w potjoku, 
Z imnieyszym wiatrem listek szeleści;
T u  trzeba przestać naszey powieści “ ! 
P rz e s ta ł ; a łezka zadrżała w  oku.

„Staruszku  s łodk i ,  Ludmilla powie,  
„ l a k ą ś  mi słodycz w sercu zostawił ,
Takes mię baśnią mile ubawił!
„W iesz co , weź sobie kwiatki w połow ie.
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„Chodź w  moiey mamy chatkę ubngę;
„ Z  niey żaden biódak próżno  nie wróci “  
„N ie ,  rybko ,  iśdź ia 2 tobą n i e  mogę, 
Day rni z bukietu listek paproci.

A póydź szczęśliwie oto Bóg z tobą!
Ja tu tay  ieszcze popłaczę t ro ck a ,
Usnę na traw ce , która nnę koch a ,
Już się na ziemi nie u y rzy m .z  s o b ą ! “

POWROT WIOSNY

E L E G I I A  Z A N G I E L S K I E G O  ( l ) .

1 .

Wiosna przyby ła  znow u, czemuż bez przybycia 
Przeszłości moiey wiosna w  powaby obfita? 
Ciemno iuż w  moiey piersi gore lampa życ ia ,
I cała życia roskosz ze zdrowiem przekwita.

2.

Jak lekka trzcina cliwiany za lada powiewem, 
W yschły , blady, cień tego czem byłem przed rokiem , 
Miękką zieleń pod uschłóm zalegaiąc drzewem 
Liczę iak chwile cichym up lyw aią ' tok iem .

5 .
Chwile, co gdy raz lotne skrzydła rozpostarły  
Już dłonią śmiertelnika nie cofnione w  biegu,
One mię wkrótce w szereg policzą um arły ,
I po łożą  w krainie wiecznego noclegu!

( i )  A u t o r  B ruces  nap is . , t  j* t r „ m a  d n i  . . . . .
poe ta  t e n  ang ie lsk i  z an a d to  w cześn ie  ?  iW ° ‘ą  s m l" c ią ;  
z n i k a ł .  K ok iego z g o n u  ie s t  p o d o b n o  ' S z u  ** *'°kU
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4 .

Często sen ranny bliska, w y  w r ó ż y  p rzy g o d ę ,
A w rannym śn ie , poeci tw ierdzą, praw dę rnamy:
W iódł inię cień blady, wszedłem w ciemne śm ierci bramy, 
W iecznie rzucaiąc św iatła i życia pogodę!

5 .

Zegnam was kw ietne łą k i!  m iłe okolice!
Dosyć dla mnie zacisza mogiłek sam otnych,
Gdzie ze sm utkiem  m ilczącym  ponuią tęsknice 
1 w iatr p ływ a po falach m uraw y stokrotnych.

6.

Tatn pozw ólcie mi błądzić p rzy  w ieczora schy łku ,
Miech prózen  starań  św iata w olniey badam w  sobie,
W  m arzeniach szukam duszy słodkiego p o siłk u ,
I cichą łezkę ron ię ua Dafnisa g ro b ie !

7-
Tam  pozw ólcie mi zasnąć w  niepam ięci p iasku , 
Zam knąć w zrok zm ordow any przez ciągłe czuw anie, 
Spocząć w nadziei dóyścia dnia wiecznego blasku 
Gdy noc m inie a ranek  ostatn i nam wstanie.

Al. C h o d ź k o .

W I E C Z Ó R .
«

I.

L u b ię , gdy się m rok szary -wmiesza w  iasność dniow ą, 
I łagodnieyszy pow iew  przechadzki dozw ala,
Jako prowadząc łódkę przez wodę stalową 
Rudlem złamana często przelyskuie fala.
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W olno wówczas po niebie błądzić memu oku 
1 myślą nad sklepienia wybiegać gwiazdeczne 
Gdzie nie rnierzchnie pogoda wiecznego uroku 
1 niezwiędłego szczęścia kw itną róże wieczne- 
Gdzie na skrzydłach powiewu płoszona uciecha 
Szkarłatem ust dziecinnych zawsze się uśmiecha.

' II.

Swiecie niemy! przyrodo! w  iakież ty  powaby 
Stroisz się śmiertelników zdumionemu oku!
Gdy nawet gwiazda dzienna leiąc promień słaby 
Różowych blasków okrąg zanurza w  potoku ;
Gdy powiew', to ostatnie dnia mrzącego tchnienie 
Zlekka ostudza czoło uznoione km iotka,
Gasi pochodni światła kochane promienie,
Az pod listkiem topoli sen cichy napotka;
Gdy noc odbierze oku cel iego pieszczoty.
Myśl lak lube, tak  liczne postrzega przedm ioty!

III.

Przez czyiez usta słowa nie pobiegą w dzięczne! 
Czyiaz pierś nie uczuie państwa tey isto ty?
K tóra  wiedzie gwiazd roie przez drogi miesięczne,
1 lot nocnego ptaka wiedzie śrzód ciemnoty.
K tóra,  w  strasznieyszych nocach obłędów człowieka, 
Jak lampa p rzy  nadmorskiey zawieszona skale 
Co gwiazdką opiekuńczą goreie zdaleka 
Wiodąc niepewną łódkę  przez zdradliwe fale;
Jak przeziębłym podróżnym  znaleziony p łom ień ; 
Z syła bóstwo ra tunku  lub pociechy p r o m ie ń !

T  e n ze .

i



OBRAZ h i s t o r y c z n y  HAMJ3URGSKIEGO u b o g i c h
INSTYTUTU (i). 

p r z e k ł a d  z  f k a n c u z k i e g o . ( Ciąg pierw szy.)

O k r e s  p i e r w s z y . S tan  ubogich w  H amburgu, 
tym czasow e doświadczenie ku ich w sparciu  

czynione. Proiekt zctłoienia In sty tu tu . Dobro­
czynne iego skutki.

Ki lką  lat przed upłynieniem 1788 r o k u ,  za­
wiązały  się W  H a m b u r g u  dwa T o w arzy s tw a :  i e -  

dn o  wspierania ubogich chorych ,  a drugie  m,ku­
piwszy lnu 1 k o ł o w ro tk ó w ,  za łożyło  szkołę 
dzenia ,  1 dos tarczało roboty wszystkim żądaiąeym 
się mą za.ąc. Przy te.n zdarzeniu niektóre do ­
broczynne osoby zwiedzały osobiście mieszkania u- 
b o g i r h ,  gdzie nie tylko przekonały  się o okropnie  
rozszerzoney nędzy,  lecz razem o potrzebie użycia 
p r z e c i w  niey skutecznych lekarstw.

Do  przyczyn ogó lnych  ubós twa,  które w dal­
szym ciągu wyłuszczone będą ,  łączą się leszcze 
W H a m b u r g u :  zwyczayna os trosc z i m y ,  t ł u m y
osób przybywających do tego miasta w  nadziei 
znalezienia w  nie'111 za trudnień i wsparcia;  zmiany 
rozmai tych gałęzi h a n d l u ;  mnóstwo s łużących nie­
wias t ,  k tórych zarobek iest bardzo m ie r n y ;  na- 
koniec znaczny konsurnpcyyny podatek na naypo- 
trzebnieyszą nałożony żywność.  Z  tych ostatnich 
przyczyn nadewszystko w y p a d a : z jedney strony,  
ze wielka liczba niewiast zostaie bez sposob u,  kie- 
1 y wiek albo choroba czynią ie niezdainemi do 
s łużby ;  z drugiey,  że mieszkańcy H o l s z t y n u  i H a­
n o w e r u  maią pierwszeństwo p rz ed  Hamburczyka-

^  TAr1pi'U<r-,'Stir'Tle d e  I ln s c J to t  p o n r  le s  p anv re«  de Harabourg, 
G e n ev e , 1 8 0 9  i ” £ 1* ° ™  P8r **' ,0  B a r° n  d *



mii w zakładaniu rękodzie ł :  ponieważ wielkie p o ­
d a tk i ,  takie ci opłacac m uszą ,  nie rozri  ; 1 • 
za m ury  icli mias ta ,  i że o p r ó c z  iP£fo rl,.*' ; A •
t rudno ści ,  z przyczyny wielkiego w dc V'  '‘c' t/dl11 c . . "  waloru  moneiv

Smutny stan ubog.ch w Hambur g, ,
czywistych świadków na widok public*n J,*c; ‘ 
stawiony,  wzbudzi ł  iey litość, i da l  uczuć po trze­
bę  przedsięwzięcia w  ley mierze ogólnych śrzod 
ków.

 ̂ Doświadczenia tymczasowe,  o k tó rych  m ó w i ­
liśmy, miały wielki  w p ł y w :  ponieważ do usku­
tecznienia zakładu przez niektóre dobroczynne o- 
soby p ro iek to w a n eg o , pot rzeba było paprzód prze­
konać o iego użyteczności.  N a d to ,  nikt  nie ma 
prany a żądać od to w arzy s tw a , ażeby proiekt  iaki- 
kolwiek w całey swey rozciągłości uskutecznio­
nym  zosta ł ,  n im w p rz ó d  doświadczenie tegoż 
samego na m a łą  skalę uczyniony nie będzie,  i 
poki rozmai te części w  skład  iego wchodzące  u- 
rządzone nie zostaną.

Rząd hambursk i  w  zdarzeftiu tern okazał  g o r ­
l iwość odpowiedn ią  ważności przedmiotu.  Z g o ­
dzono się,  ażeby summy,  k tórych starsi kościoła i 
niektóre kassy mi łosierdzia na ia łmużny używały ,  
ie ney szczególnie administracyi  powierzone i do
summ ze s . adek dobroczynnych uzb ier anych,  d o ­
łączone były.  J

Reprezentanci  stanu mieyskiego udal i się do 
i m y s lk i c l i  d o a ió w  w „„i, , d l ,p.
%\lZr‘k0raUSi |><JSwięcali

Stosownie do uprzednio  w y c ią g n ię ty  iic?hy u .  
hog ich  w  rozm aitych  częściach m i a s j  zna chiią- 
cych się,  podzielono te na sześćdziesiąt kwar ta łów.
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W  każdym kwarta le  w yb ra n o  t rzech kommis- 
sarzy, tych obowiązek trzy lata t rwać b y ł  powi ­
nien ; wielka zaś liczba bogatych i znakomitych 
ludzi ,  którzy t ru dn y ten obowiązek sami się o- 
narowal i  d o p e ł n i a ć , nazawsze chw al eb ny m  dobro­
czynnego pat ryolyzmu H am b u r czy k ó w  pozostanie 
pomnikiem.

Pięciu cz łonkó w senatu i s y n d y k ,  prezydo- 
w a ło  W 'administracy i teneralney,  nazwaney w ielką  
izbą u b o g ich , z dziesięciu dożyw otn ich  dy rekto­
ró w  złożoney.

Na  zgromadzeniach tych d y re k to r ó w ,  k tó ry m  
w e d łu g  zwyczaiu harnburskiego dodano  ki lku in­
nych  członków ze s tanu nneyskiego,  nowy  ten 
plan  zakładu dobroczynnego wydoskonalony i przy­
go tow any  został w przeciągu sześciu miesięcy.

Dla użytku stu ośmiudziesiąt  kommissarzy o- 
g łoszono ins lrukcyą o zasadach i organizacyi no­
w e g o  za k ła d u ,  iako też o obowiązkach każdego 
kommissarza w szczególności.

Starano się naprzód skutecznie zaradzić po t rze­
bom ub og ich :  ponieważ każdy to czuł ,  ze  okru­
c ieństw em  by łoby  zabron ić  żeb ra c tw a  nie za ra ­
d z iw szy  w p rzó d  ubóstw u, I/ecz t rudniąc  się da­
niem pomocy, przedsięwzięto pot rzebne śrzodki  dla 
zapobieżenia ,  ażeby n ik t szeląga  iednego nie  o- 
deb ra ł iako ia łm iiz n ę , k ied y  go  p ra cą  m ó g ł so­
bie zarobić.

P r a w id ło  to pow inno bydz' zasadą każdego d o ­
broczynnego z a k ł a d u ,  ieźeli chcemy,  ażeby się stał 
do b ro d z ie y s tw em , nie zaś p lagą  dla niższy ch klass 
społeczeństwa.

Opatr zono kommissarzy pi smem  zawieraiące'm 
W sobie pytania ,  iakie każdey ubogiey familii czy­
nić  mieli.  Odpowiedzi  powinny  by ły  bydź spi­
sane na te'mże piśmie na kolumnie  umyślnie na
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ta z o ,u m y t y ,  osol.iśoie prI 7 w i , , c w V . W e , o  d o -  
mu sprawdzone  i przez sąsiadów ,  ' • j  6 

Niekión-  ,  , - I v w  zaświadczone.i N . e k l o r c z  ly . I j pytań b y ły  w  celu |jr8ekona*
°  ,1° S<'1 Zan,ljl' l‘ ’ z pracy k a id e y  rodziny o 

trzy my w a n e g o ; lecz wiado mość  t» nie ł-,, 7 T
osiągnąć.  Rzadko odpowiedzi  b y ł y  szCz e ^ ° i * J 0°  
H a d n e ,  a ponieważ  ubodzy upatrywali  dla siebt  
koizy sc  zmzaiąc de możności  zdatność- swoie  do  
pracy, używali  do  leg o  wszystkich w y b ie g ó w  , z któ-  
l cmi  ich nałóg żebraniny należycie oznaiomi ł .

stanie zdrowia ubogich  do w ia d y w a n o  się  
W inieyscu ich mieszkania przez pośrzednictwo  
lekarzy i chirurgów.

Pożmey wyciągnięto w a l o r ,  ile możnośc i  do  
prawdy zbliżony,  rzeczy nieodbicie potrzebnych u-  
bogiemu do l e g o  utrzymania. Okazało  s ię ,  że do  
l e g o  życia potrzeba było naymniey 48  sol czyli  
(zł. 4 gr .  24 polskich) * na tydzień;  lecz w dalszóm  
badaniu o ilości zarobku z pracy 3 5 o o  rodzin czy­
n i o n y m ,  z zadziwieniem po s tr zeżono , że wyżey  o-  
znaczona cena rzeczywisty przewyższała walor  (a).

s i ?  t y l e  i i e ° r T r S  u P s z e n n e S °  j  6  f u n t ó w  ż y t n i e g o ,  z b l i ż a ’ 
c o d i i e n ń e  Uli*. ,..'mie r o d z a i u  p o z w a l a ,  d o  s u m m y  n a
r z e c z ą , a ż e b y  “ " d ?  d Ił  d 8 °  P ° t r Z e b u c y -  W i e l k i e y  i e s t  w a g i  
" ' • h n  p o ł o ż e n i u  n , Ó  • ,  ł , d '., ą , W  ' V , S l S"l l l « o  m i e y s c o -
ra< h u u e k  t e n  u m n i e y ś z  '  w ‘->d o ' n o s c  > m o g ł o b y  t o  z n a c z n i e

Z w i e r z c h n o ś ć  *• ,-  , •
c z ,  d o  t a k i e g o  s t a n l  OV( !  n i e p o w i n n a b y  n i g d y  d o p u s z c z a ć  r z e -

m u s z e n i  s ą  i ą  ‘a  , , V .  W k t fio r J m  V 1' " *  z  P ^ J  w ł a s n e j  p r z y .  „ 1  , , a  u i ż s z ą  o f i a r o w a ć  c e n e .  N i e  . ' ZJ
g d y  d o z w a l a ć ,  a ż e b y  r o b o t y  d o b r o c z y n n e g o  z a k ł  ! "  >*
b y ł y  d r o i e y  n a d  i ę  c e n „  w  o s t a t l l fm  8  o k ł a d u  p ł a c o n e  

p r y w a t n y c h  o s ó b  p o n o s i ł b y  u s z c z e r b e k  .  P r z y P a d k u  p r z e m y s ł  
r o b o t n i k a ,  w  p i e r w s z y m  z a a ,  k t ó r y  s »  P,1 Z J SZ y n y  n i e d o s t a t k u  
f i a ,  n i e  w y c z e r p a n e  ż r z ó i l ł o  n ę d z y  n ó d L  J C  7 Z ? s t o  P ’ z y t r a _  
s t a u n . e  d o b r y  b y t  s p o ł e c z e ń s t w a .  j L “ s t ! P>. W? °  b « d z , e  “ i e u ~
s z y c h  k o r z y ś c i  m ą d r z e  u r z ą d . .  , l e d » k  z  n a y i n m e y . -
k i e d y  m o ż e  o d  o b u  t y c h  k l ę s k  n<? °  , b r o c z } u n e g o  z a k ł a d u ,

D zieże D óbr. T  V  V - , p‘eCzJ'ć sp°»««uatwo.
r ’ iV> 3' >'ok , 8s4. 4 i

i
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Przyięto za zasadę,  ażeby ubo g iem u nigdy me 
dawać tyle,  ile pilny i pracowity robotnik zaro­
bić może. P on iew aż ie ie li  sposób w sp iera n ia  
nie test zachęceniem  do p ra c y , sta ie  się n ieza­
w odn ie  nagrodą  len istw a .

Zte'm wszystkiem daleko ieszcze byli od za­
mierzonego celu. Dostarczaiąe ubogim nieodbite 
tylko ich u t rzymanie ,  m og l iby  ci pozostać bez­
czynnymi ,  a lbo ,  ieżeli w tym czasie wyda rzyło  im 
się korzyslnieysze za t rudn ien ie ,  bez k tórego mieli 
przyczynę i powód  domagania się dobroczynności  
publ iczney,  m o g ło  się w yda rz yć ,  że o trzymaliby 
wcale  niezasłużone wsparcie.

Z ak ład  dobroczynny w tym się znaydował  sta­
n ie ,  kiedy pewne prywatne  towarzystwo odstąpiło 
m u  fabrykę przędzenia lnu  od daw nego dosyć czasu 
za łożoną ,  z przynależącemi  do niey magazynami , 
dozorcami ,  i skarbem postrzeżeń,  owocem wielole­
tniego doświadczenia.

Ze zas' sześć s iódmych części ubog ich  H a m ­
b u rg a  składało  się z niewiast i dzieci ,  przędzenie 
zate'm lnu ot rzymało  pierwszeństwo przed wszy- 
slkiemi innemi  robotami .

i .  Ponieważ naypierwszy do tego mater ya ł  nie 
b y ł  kosztowny.

а. Pon iew'az sprzedaż iego iest zapewniona.
5. Ponieważ roboty  tcy z łatwością nauczyć 

się można.
4. Ze nie wy maga wielkiey zręczności.
5. Ze  zostaie zawsze użyteczną dla ubogiego,  

k t ó r y  się iey wyuczył .
б. Ponieważ będąc równ ie  do poięcia i przy­

zwoita tak mocnemu iak i s ł a b e m u ,  m ło d em u  i 
s t a re m u ,  zysk z niey iest od pow ied u i  zdatności ka­
żdego.

7. Ponieważ pracę tę można do kładn ie  ozna-

ł



635
c y ó  m i a r , ;  dosyć i e „  wJdsieć ,
j j r , «  g o d a m s ,  „ e l ,  „ . c d . i e o  „ J ^ y J

N . v w . l n j e j u ,  l „ t o  r z e c z , ,  aiel .y za wyp rze­
dza ny  Jen | ) tanc  -.a m iary  me zaś od w am  \ [ć- 
ra szacunek wartości zanadto czyni d ow olną  P r  z 
daw ano  ubogim len w cenie niskiey, a ku pow ano  
od nich pewną ilość nici za cenę podwyższoną 
I m  cieńsze były nici,  tym więcey ubogi  zarabiał - 
że zas cena przez Ins ty tut ustanowiona była 5o 
procentami  wyższa od zwvezayney, byli zate'm pe­
w n i ,  ze wszystkie nici do  fabrycznego biura przy­
niesione będą. Każdy ubogi miał  xiążeczkę, w kló- 
rey zapisywano ilość lnu przezeń przyniesionego, 
l y m  sposobem posiadał świadectwo o swey do 
pracy pilności ;  a razem za iednyrn rzutem oka 
można było pracę iego ocenić. Urządzenie  to 
mia ło  ieszcze iedoę ważną korzyść.  Można było 
liaó wczas ofiarować wsparcie wszystkim ubogim,  
ponieważ były sposoby zm usić ich do dopełnie­
nia ie dyne go w a ru n ku , którego po nich w ym a ­
gano , lo ie s t : aieby resztę sił swoich na po­
żyteczną pośw ięcali pracę. Kommissarze zatem 
zwiedzali swoie kwartały dla wywiedzenia się o 
u iigic j pot rzebujących pomocy,  i zapylania ich, 
czyli pracą swoią mogli  zarobić 48 sol. (zł. 4 gr,  
2 ) na tydzień ,  ponieważ wiadomo było  , ze wielu 
u >ogu i u t rzymyw ało  się tą su m m ą,  a nadto  ty- 
e znam inz byb ze swoich prz ym io tów,  iż śmia­

ł o  twierdzić można b y ło ,  że skoro  nie zapierali
się tego za robku,  rzeczywiście więcey zarabiać m u ­
sieli. W  tym przypadku me potrzebowal i  t y g o ­
dniowego wsparcia.  Jeżeli  odpow iedz ubogiego 
była przeczącą,  daw ano  mu ro bo tę ,  a z a p ła fa  ie­
go 40 procentami nad cen? esys .u iącą nodwyż-  
szona 7 ez wie uego  mozołu  m ogła  m u  każdego
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tygodnia po 48 sol. (zł. 4 gr.  24) przynosić zysku. 
Lecz wielka liczba ub ogich,  czyli to dla choroby,  
czyli leż przez niezdatność i wiek podeszły,  nie 
była  w stanie pracować.  Z a ło ż o n o  dla użytku 
nmiey umiejętnych szkołę przędzenia ,  w kLÓrey 
W przeciągu t rzech miesięcy wyuczali  się tego rze­
miosła.  Przez ten czas dawano  im w pierwszym 
tygodniu  zł. 4 gr.  2 4 ;  w  nas tępnych sum m ę tę 
umnieyszano 24 groszami; a dwunastego płacono 
im tylko za ich robo tę ,  i odprawiano daiąc im 
W p o d a r u n k u  ko łowro tek i funt  lnu.

Doświadczenia cotydzień w szkole przędzenia 
p o w ta rza n e ,  okreś l i ły  dok ładnie  ilość w yrob ku ,  
iaką ubogi mniey zdalny m ó g łb y  dostarczyć.  P o ­
dział  ten przedstawiano cz łonkom administracyi ,  
a wr xiążeczce ubogiego zapisywano s u m m ę ,  iaką 
b y ł  w stanie zarobić.  Jeżeli  summa ta nie d o ch o ­
dzi ła do zł. 4 gr.  2 4 ,  poruczano kommissarzowi ,  
ażeby iey w  końcu tygodnia d o p e ł u i ł ,  byleby  
ty lko  ubogi rzeczyw iśc ie  za ro b ił resztę  dopeł- 
nia iąc obow iązku  w  xiqzeczce oznaczonego.

O d tą d  prośby o wsparcie zmnieyszyły się w swey 
liczbie;  a sposób ten s tał  się nieomyloe'm p ra w i ­
d ł e m  dla rozróżnienia praw'dziwych potrzeb od 
mni em anego  ubóstwa.  Ponieważ za każdym razem 
skoro tylko ubogi  w’ dobre'm zdrowiu będący, nie za­
rabiał  ty l e ,  ile m ó g ł ,  oczywistą było rzeczą,  że by ł  
albo leniwy,  albo inną  za t rudniony robo tą  ; w obu 
zdarzeniach nie miał  prawa dom agać się w tym 
czasie pomocy,  lubo w następnym tygodniu m ó g ł  
się iey spodziewać.

Z ak ła d  len ciągle naypomyślnieyszym b yw a ł  
uwieńczony s k u t k i e m , k iedy summa na wsparcie 
przeznaczona była większa nad z w y  za y,  n a ó w c z a s  

mniey się lnu  wyprzędzouego zna y d o w a ło ;  a z a  ka­
żd ym  razem,  za podwoieniem surowości  w pilno-
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w a n i u  u s t a n o w io n y c h  p r a w i d e ł  •i • J , " ' u e i ,  w id z ia no  r o w u i e z  
w  p ra c y  p o d w o i o n ą  pi lność,

Ł a t w o  iest p n i ą ć . że dln »
t y c h  slO|,ni pi l . loi ,  i , w  roI i ; , r yr„ r u n,a TT" 
g i c h ,  po t rzeba  b y ło  w y b r a ć  ieden  r o r T ^  “ 
k tó r a  by. p o d r ę c z n y m  a d w i i n i s t r a t o r o r l Z ^ r j  ’’ 
m e  udz ie la ła  w ła d z y ,  i k tó r a b y  ze s t r ony  u b o g ie g o  
p r z e d a i ą c e g o , i k u p m ą c e g o ,  wszelkie sz a lb ie rs tw o  
uczyni ła  n i e p o d o b n y m .

Tym sp o so b e m  oałey b u d o w y  n i e w z r u s z o n ą  
n a d a n o  po sad ę ,  a ca łcy  tey m ach in ie  z r ó ż n o r o ­
d n y c h  części z ło źo ney ,  p r o s t o t ę ,  bez k tórey  przez  
i >e(łen  w y t r w a ć b y  nie m o g ł a .  P ros to ta  iey p o ­
została taz s a m a ,  choc iaż  użyto ludzi  i m ł o d y c h  
c h ł o p c ó w  d o  rob ien ia  l in i s z n u r ó w ,  czyszczenia 
u l ic  i n a p raw ia n ia  d r ó g .  W s z y s tk i e  te ro b o t y  na  
le d n o s t a y n y c h  zasadach  u rz ą d z o n e  były.

Lecz  n iedos tatek z a t r udn ie n i a  i e s t i e d n e m  ty l ko  
z r z ó d ł e m  n ę d z y ;  s ta r o ś ć ,  k a l e c t w o ,  c h o r o b y ,  i 
obciążeni  n a d e r  l i czną ro d z in ą  r ó w n i e ż  w y m a g a l i  
p o m o c y .  * ®

C h o r z y  nieu leczeni  na koszcie I n s t y t u t u  w  pu -  
Lh czn y m  szpi ta lu  umieszczeni  zos ta l i ,  a w  p e w n y c h  
zdarzeniach  d a w a n o  im w  p i en iądz ach  s u m m ę ,  k ló-  

L y ł o  23 !tl1 W szl)llal u  b y t n o ś ć  zap ł ac ić  p o t r z e b a

-Dla i n n y c h  c h o r y c h  p e n s y o n o w a n o  p ięoiu le-  
a rzy , pięciu c h i r u r g ó w  i tyleż a k u s z e r e k ,  l icząc

^  ŁJ <h ° Sf!b ,P° 12 o k r ę g ó w  czyli  k w a r -  
wezw an ie  k o m m i s s a r z a , l ekarze  i chi  

r u r g o w i e  ud aw al i  s i? n a ty chm ia s t  d o  mieysca , o 
b y l u  c h o r y c h , kiedy d  » 7 . n . c z o „ cy £  1  
d o  Dich , . n , l , , d d  „ ie  byl i  w  , u „ i ,  O s L l n  
. , 1 .1 ,  . . r a z  swoie  .  ro d - , 11 P ' £
stępek w  le czen iu ,  i czas u  h ;  i T’ P- ■ ' y ’ czas,  w Którym c h o r v  bedzie
się m ó g ł  n a u o w o  z a t r udn ić  nraca ■ r  ■°  u u u m p r a c ą ,  zap isywal i  w  xtę-
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dze u dozorcy i 2 tn  k w ar ta łó w  z ło ż o n e y : do tey o- 
statńiey e p o k i , lekarz przepisywał  cho rem u przy* 
zwoite pokarmy,  po któ re  m ó g ł  posyłać do roz­
mai tych t raktyerów w swoim kw art a l e ,  przez in­
stytut  w tym celu umówionych*, zapisywał  takie  
lekars twa,  które aptekarze upoważnieni  byli d o ­
starczać ub ogim na rachunek instytutu.  W sk a zy ­
w a ł  razem kommissarzowi  summę , iaką sądził bydź 
pot rzebną dla zastąpienia niedostatku roboty,  i w y ­
da tków  nadzwyczayny< h  z chor ob y wynikły! h. 
S u m m a  ta s tanowiła udzielną gałąź wsparcia pod 
imieniem p ie n ię d z y  d la  c h o r y c h ; daw ano  ie tein 
cliętniey, ze  w podobnein  zdarzeniu można było  
bez zadney przeszkody poddadź się uczuciom li­
to ś c i ,  k tó rą  w  sobie tak iest bolesno przytłumiać.

( D a l s z y  c ia tg n a s t ą p i . )

U s t a w a  L o m b a r d u  w  W a r s z a w ie  r o k u  1 7 9 6 .

[D o ko ń czen ie . Ob. J3z. D o b r. r . i8 a 4 . T o m  I K .  N .  4 , 
s tr . 3 y 8 — 3 8 y.')

§ l 6 *

W  celu a to l i ,  aby ile możności  zapobiedz przy- 
ięciu rzeczy k radzi on ych ,  obowóązkinn iest p r a e - 
s id iu m  mias ta,  k tó remu podł ug  przepisów poli­
c y j n y c h  o wszelkiey wydarzoney kradzieży donieść 
należy, kom m unik ow ać  b rev i m a n n  d y n  kcyi lom­
bardu  zaraz po odebraniu  lakowego doniesienia,  
Wykaz do k ładny  rzeczy sk ra dz ionych ,  k tóry albo 
z odebr anych  w tey mierze dezygnacyi  lub z pro­
tokoł u  przy doniesieniu o kradzieży spisanego , bez 
naymuieyszey zwłoki  czasu sporządzić poleci.  Na
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l y m  w y ka z ie  zapisze d yr ekc ya  l o m b a r d o w a  p re ­
zent a lę ,  a , eze  , która z rzeczy s k r a d z i o n y c h ,  a lbo  
niz w l o m b a r d z i e , „ k o  zas taw zapi sa„ aJ zn ay dui e  
s , ę ,  p o zn ie y  t em u ż  da s ,? sp o s t r ze dz -  W’tedv  
dy re k cy a  w  p ier ws zy m  razie z ł o ż o n y  2asta’w  sk r /_  
d z . o n y ,  z k ro t k .e m  d o n ie s i e n ie m  i w y m i e n i e n i e m  
zas tawy,  tudzież  i iosckzal i czoney  k w o t y  p i en i ęż uey  
magis tratów i przeds tawi z prośbą  o ' n ie z w ło cz ne ’ 
zaspokojen ie  kassy l o m b a r d o w e y  p o d ł u g  us tano­
w ie n ia  p on iż ey  z a c y t o w a n e g o , w d r u g im  atol i  ra­
zie przytrzyma dyrekcya  natychmias t  zas tawcę  w r a z  
z p rz yn ie s i o n y m  f a n t e m ,  k tó r eg o  to z a s t a w c ę ,  ie-  
zeli  się dos tatecznie  p o d e y r z a n y m  o k a ż e ,  przya-  
r e s z to w a ć  p o l e c i ,  i o  t a k o w y m  w y p a d k u  m a g i ­
s tra towi  dla przeds ięwz ięc ia  da l sz yc h  ś r z o d k ó w  d o ­
niesie.

G d y b y  zaś m i m o  wsze lką  ze s t r ony  L o m b a r d u  
z a c h o w a n ą  o s t r o ż n o ś ć ,  w y d a r z y ł o  s ię ,  iż rzecz 
s k ra d z io n a  w L o m b a r d z i e ,  iako zastaw z ło żon a  i 
za ta k o w y  przyięlą z o s t a ła ,  w o l n o  w p r a w d z i e  bę­
dzie i s to tn em u właśc ic ie lowi  żądać  z w r o t u  skra-  
dz ione y  m u  i w L o m b a r d z i e  zas tawioney  rzeczy,  
lecz k w o t ę  na zastaw takow'v p o życ zoną  wraz  z pr o -  
wiz yą  do  kassy L o m b a r d o w e y  bez sprzeczki  wnieść ,  
i  r egres  s w óy do  zastawcy z w y c z a y u ą  d r o g ą  p r a w a  
c z y m c  po win ien .

§ 1 7 -
P r o w i z y ą  od  pożyczki  d o  kassy l o m b a r d o w e y  

roczn ie  o p ł a c a ć  się maiącą us ta na w ia uey  na 8 o d  
° ’ ,Z tP^°. 4 o o t r zym a  kassa Nasza  k ró l e w sk a  
od kapi ta łu  na fu n d u sz  L o m b a r d u  za l iczonego  - ie- 
d e n  p r o c e n t  zatrzy ma k . ssa  l o m b a r d o w a  w  l , m  ce lu,  
aby  proyyizya o d  k a , „ t . l „  „ p ł a c o n a  b , d /  la 
k l o r y  az d o  d . l » e ,  d e c y z j i ,  p o d , „ -  „ ^ „ d z i ć  
m o g , c e y  okol iczność ,  bez u ż j i k u  w  de poz yc ie  zo-
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sta ie ;  a z resztuiących t rzech procen tów opłacone 
bydz rnaią łącznie z kosztami za wpis  i wypis ni- 
zey u s tan o w io n em i , pensye officyalistów loMiliar­
d o w y c h ; ludziez wydatki  na mater yał  piśmienny 
i inne sprzęty;  pozostaiący zas remanen t  do Kassy 
ubogich ins tytutów mieyskich corocznie oddanym  
mieć chcemy.

W  reszcie wszelka prowizya od każdego zasta­
w u  za czas oznaczony przypadaiąca , natychmias t  
przy wyl iczeniu pożyczki  z góry  opłacona bydż 
winna.

§ 18 .

Pró cz  dopiero w'spomnioney prowizyi  opłacać 
należy przy zastawieniu \ \  Loinharbzie  iakiegos' 
fantu : od  wpisu  za pożyczkę od 5 do 20 ta larów 
grosz s r e b r n y : od 20 do 60 talarów do bry  grosz 
ieden i d ena ró w  szesć; od  60 do 100 ta larów 
d w a  dobre  grosze;  a od 100 do 3oo tal. cztery 
d obre  g r o s z e ; od 000 do 5oo tał. dobrych  groszy 

; od  5oo 1 więcey 8 dobrych groszy.
Przy wykupieniu  każdego lantu  opłacaią się 

W rówmey proporcyi  koszta wyp isu;  prócz tego 
zas m ewolno  ani d y r e k to r o w i ,  ani innym offirya- 
listoin L o m b a rd u  naymnieyszych żądać akcyden­
sów lub podarunków' ,  ani w p rz ypadku nawet  ta- 
k i m ,  gdyby podobne podarunk i  ze s t rony zastaw­
ców dohrowmlnie ofiarowane były,  a to pod za­
grożeniem surowey kary,  lub  też podł ug  okol i­
czności pod kassacyą. Wszelkie koszta wpisu i 
"wypisu należą do kassy lomba rd ow ey  i w xiążkach 
kassowych zapisane bydż maią.

§  19 -

L u b o  przy każde'm wykupieniu  fan tu ,  bilet za­
s tawu przez L o m b a r d  wydany ,  regularnie w  ory-



fi"' ; ;1" z w r ó c o n y m  l .ydź  ,
w y d a n y m  | , ,d , .  „ i [ ;  i e d n a k  ’ J “ S ć  S"ń
m o ż e ,  iz zastawca bilet  t a k o w y  I1Ir^  3 , ? 
razie L o m b a r d o w i  n a ty chm ia s t  o i ' J  W ,tak llu  
leży T a k o w e  donies ien ie  » -
k ł a d n e  opisanie fan tu  za s ta wi onego  l u d / 1 —  l " 
wzię ley n a ń  pożyczki .  G d y  , , rf e k 0 n .  t T  i ™  
>»r d  o rzetelności  uczy n io n eg o  donies ien ia  d o .

ad nem opi san iu  fantu i p r a w d z i w e m  p o d a n i u  
trzy m a n e y  nań  ilości p ien iężney ,  w tedy  d y r e k c y a  
j o m  iari u o takowe'm zd arzeni u  donies ie  m a e i -  

s t i a i o w i ,  k t ó r e g o  będz ie  o b o w ią z k ie m  p o d a ć  ie 
p o  t r z y k r o ć  d o  gaze t  p u b l i c z n y c h ;  tudzież  po lec ić  
prz ybi c ie  obwieszczeń  po mie ys cach  s ą d o w y c h  i 
p r zy  Lorn b a r d z o : , zastrzegając w  te in og łos zeniu ,  
iz leżeliby w  przec iągu  szesciu t y g o d n i  o d  da ty  
og łoszenia  n ,k t  sie nie z n a l a z ł ,  k t ó r y b y  u t r a c o n y  
bi le t  l o m b a r d o w y  w l o m b a rd z i e  z ł o ż y ł ,  tudz ież  c o  
d o  m n i e m a n e g o  d o  tego  b i le tu  p r a w a ,  należyc ie  
m c  w y l e g i t y m o w a ł  si? , rzeczony bi le t  lomba.x lo-  
Wy u m o r z o n y  zostanie.

G d y b y  p 0 u p ł y n i e n i u  u s t a n o w i o n e g o  sześcio­
t y g o d n i o w e g o  t e r m i n u ,  n ik t  z u t r a c o n y m  bi l e te m  
o m b a r d o w y . n  i z m n i e m a n e m  d o  lego  p r a w e m  

zaw hul om  SIę’ . Wtedy l o m b a r d  n a t y c h m i a s t  o tern 
b i le tu wvfr ?l a ^ 1Slrat’ Łlópy ^ ez. zw ł o k i  u m o r z e n i e  
k o w v  w ' • ° W dWSZ-v’ t a k o w e , iako  d o w ó d  r a c h u n -
w r ę c i , .  P o c S m  U.U a c o n f e 0 ' " ‘e t u , l o , „ b a r d o w i

s a m ń ™ ’ ! T  n , c l , l e r ' v ' y  "  j d a  l o m b a r d
y  n e m u ,  s k o r o  g o  z d o b r e y  zna ren. .  

acy'» f 0Ł nastawiony za z w r o t e m  wy l ic zon ev  n- ' 
pozyez  i ,  tudziez  za o p ł a t ą  p r o w i z y i “d o  d n i a  ^  
k up ien i a  pr zypada iącey ,  ko sz t ów  w y n i s u  Wy‘ 
s tę p l ow eg o  , n iemniey  kosz tów  o b w ie s i ,  • P ^ j " "
k u  , z w y łą c z e n ie m  ied nak  wsze lk ich  '  '
k t ó r y c h  an i  w  p rz y p a d k u  n ‘ a k c y d e n s ó w ,

l zy p a d k u  m m e y s z y m ,  ani  w  in-



642

n y c h  przy  instytucie l o m b a r d o w y m  w y d a r z y ć  się 
m o g ą c y c h  w y p a d k a c h , z ap ro w ad z ić  nie zezwa­
lam y.

§ 2°-
P o  u p ł y n i e n i u  o k r e ś l o n e g o  i w  bilecie l o m ­

b a r d o w y m  oz na czoneg o t e r m i n u  d o  w y k u p ie n ia  
w  lom bard z ie  z ło ż o n e g o  fan tu  przez zastawcę sa­
m e g o ,  do zw a la  się zastawcy osin ieszcze dn i  nad 
te r m in  u s t a n o w io n y ,  po  u p ły n ie n iu  k t ó r y c h  zastaw 
bez dalszev z w ło k i  przez t a x a io r o w  prz ys ięg łych ,  
d r o g ą  l icytacyi  publ iczney,  nay mn iey  na dn i  14 
p o p r z e d n i c z o  o g ł os zoney ,  naywięcey  d a ią cem u za 
g o t o w ą  zaraz zap ła tę sp rz eda ny  będzie.  Pr zy  ta­
k i c h  l i c y tacyach  d e l e g o w a n y  z g r o n a  magi s t r a tu  
w y b r a n y ,  regu larn ie  p r z y t o m n y m  b y d ź  i o dzia­
łan ia c h  l icy lacyyoy ch  p r o t o k ó ł  d o k ł a d n y  s p o r z ą ­
dzić  w'inicn. P r o t o k ó ł  t en,  d y r e k t o r  L o m b a r d u  lub  
assessor łącznie z r e n d a n t e m  ie d n o z g o d n ie  spisze, 
tudz ież  w n im cenę i i lość pien iężną ze sprzedaży  
fantu w y n i k ł ą  iak n a y d o k ł a d n i e y  wyrazi .  P o  u k o ń ­
czeniu l icytacyi  p rzeds ta wi  w s p o m n i o n y  delegow'a-  
ny,  s| isany przez siebie i p rzez p r z y t o m n y c h  u- 
r z ę d n i k ó w  l o m b a r d o w y c h  po dp is any  p r o t o k ó ł  ma­
g i s t r a l o w i ,  k tó ry  go  za tw ie rd z iw szy  w kopii  wie­
r z y t e l n e j  l o m b a r d o w i ,  i ako  d o w ó d  r a c h u n k o w y  
prześle.  L o m b a r d  zas" zapisze nie ty lk o  zastaw 
sp r z e d a n y  p o d ł u g  g ł ó w n e g o  dz iennika  , w ra z  z po­
życzoną  nań  kwot ą  i o p ł a c o n ą  z n iey prowizyą ,  
tudz ież  kosz tami w y p i s u ,  lecz nad to  pozostaiąoą 
sup era t ę  s toso wni e  do  p r o t o k o ł u  licy tacyynego,  
i po potrą- cniu wsze lk ich  kosz tów  d o  szczególuey  
xiążki  d e p ozy tow ey.

§ a l *

K a ż d e m u  zastaw'cy zastrzega s i ę ,  po o dby te y  
l icy tacy i  rok  c a ły  d o  zapytania  się W lom b ard z ie



6*3

i p r zekona n ia  się z s i ą ż e k  i e g o , za laką  cenę  fant
,ego  s p r z e d a n y  z o s t a ł ;  w  c iągu  tego  czasu r o ­
cznego  po od by ley hcytacyi  ma WQ
aby po po t r ą c e n iu  p o z y c z k i ,  p r o w i . y i  i k o s z tó w  
l i c y t a c y y n y c h , pozos ta ła sup e ra ta  Wy płacona  i p o ­
k w i t o w a n y  przezeń  lnle l  zas tawny zwró, .^ .i ł  p i J , 'eony mu
był .  l o  u p ł y m e u m  tego  czasu ,  p o d o b n e  żądan ie  
nneysea  nie m a ;  przec iwnie  zaś k w ot a  nad p o ­
życzkę ze sp rzed an eg o  fan tu  w y n i k ł a  , kassie loui -  
1)a rd ow cy,  i ako  w ła s n o ś ć  ca łk iem p r z y p a d n i e ,  i
p o d  t y t u ł e m  na p o m n o ż e n ie  fu ud uszu  w  iey r a ­
c h u n k a c h  zamieszczona  hędzie.

§ 22.

W  mies iącach le tn i ch  począwszy  od  i  maia  do  
ostatn iego  paz'dziernika , w  poniedz ia łek  , ś r zodę  i 
sobotę  przed p o ł u d n i e m  o d  godz iny  8 d o  12, i po 
p o ł u d n i u  o d  g od z in y  2 d o  5 ; w z imie zaś o d  1 
l i s topada  d o  ostatn iego  kwie tn ia  przed  p o ł u d n i e m  
od  godzi ny  9 d o  12 i po  p o ł u d n i u  od  godz iny  2 
d o  4 , l o m b a r d  dla  ka żdego  o t w a r t y  b ędz ie ,  w k tó-  
r y m l o  czusie wszystkie  d o  l o m b a r d u  na leżące  o- 
soby  p rz y t o m n e  bydż  i ob ow ią zki  s łu ż b y  sw ey  
scisle p e ł u i ć  p o w in n y .

§  2 3 .

I o k ł a d a m y  ł a s k a w e  zaufanie tak  w  magis t rac ie  
s to łeczneg o  miasta W a r s z a w y ,  iako leż w d y r e k t o -  
ize  l o m b a r d u ,  iż wsze lkie  przy da lszym pos tęp ie  
in s t y t u tu  l o m b a r d o w e g o  n ad/ w  yczayue Wydarzyć  
się mo gąc e  w y p a d k i  ninieyszą u s ta wą n i e  „bie ie 
bacznie  n w a z ą ,  1 l a k o w e ,  ce lem d o k ł a d u i e y s z e a ó  
coraz urz ądzen i ,  l o m b a r d u ,  d o  deevzc i  „  ’ >
dry przedstawić nie omieszkai, . ? 3
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§ 2 4 -

Gd y  rzeczony instytut  natychmias t utw orzo­
ny bvdz m a ,  przeto wolą iest naszą,  ahy pu- 
Mn znosc o iego zaprowadzeniu  przez gazety i inne 
publiczne obwieszczenia zawiadomiona zos tała,  a 
to w tym celu, ażeby każdy w iakieykolwiek części do  
niego należeć sobie życzący, zaraz po iegoż urzą­
dzeniu w sposobie przepisanym i w czasie okre­
ś lonym , z po d o b n em  oświadczeniem zgłosić się 
m ó g ł ,  podaiąc się iednak uayściśleyszemu dop eł ­
nieniu wszelkich w  tey ustawie przepisanych wa­
runkó w.

Ogłaszaiąc w tym ’względzie łaskawą Naszę W'olą 
k r ó l e w s k ą ,  zatwierdziliśmy w dow ód  tego,  niniey- 
szą ustawę loml  lardu miasta Warszawy własnorę­
cznie przy wycisnioniu Naszey królewskiey pieczę­
c i ,  polecaiąc oraz Naszey królewskiey kamerze wo-  
ienno-ekonomiczney,  regencyi  lameczney, niemniey 
naszym tam znayduiącytn się urzędnikom , sądom,  
fiskusowi i każdemu w ogólności ,  w  sczególności 
zas magist ratowi  i sądom miasta W a r s z a w y ,  tu ­
dzież wszystkim iego mieszkańcom i cy r k u ło m  , aby  
iak nayściśley do niey się stosowali.

Da n  w Berl inie d. 26 lipca 1796.

( p o d p i s a n o )  F r e d e r y k  W i l h e l j i .

R o c z n i k  s z ó s t y .  ( 1 )  

T ow arzystw a  dobroczynności IN . M. Krab owa.

(Rocznik  len równie  iak poprzedzaiące (2), przez 
P .  Jana Nowickiego  u ło ż o n y ,  zawiera w sobie

\ _____
( 1 )  N a  r o k  1 8 2 3 .  •

( 2 )  O b a c z ,  D z i e i e  D ó b r .  c i ą g  2 g i  T .  I I .  s t r .  8 0 .
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dokładną -wiadomość o stania .
Szczodrobliwością obywateli  K r a k o w a ^ / 7 <miełUa’ 
„ego.  JNiftdy takie pUma w k t ó r y c h s i e 
z szafunku ofiar publ icznych,  oboi?llle ^ ' d z ^ ń i e  
mogą-,  na większą wszakże zasługują uw •' ; , ,  
podobnie  n imeyszemu,  wystawu.ąc pocieszający o- 
braz t rudów podiętych w zamiarze przyniesienia u | • 
zostającym w niedostatku bl iźnim,  mieszczą nadfo 
nauki  prowadzące do wykonywania cnót  czynnych 
w y łożone w sposobie g odnym  lego przedsięwzięcia- 
lakierni są wyiąlki z kazania JX .  S o ł t y k a  i odezwy 
Prezydenta  M i e r o s z e w s k i e g o  umieszczone w tym 
Roczniku.  Udzielamy tu czytelnikom naszym wa- 
żnieysze z niego szczegóły.) (R.)

W y p i s y  z  P ro to k o łu  p o s ie d ze ń  T . D . in te re ssu -  
ią c y c h  P u b lic zn o ść  u c h w a l ,  to ro ku  182^ z a ­
p a d ły c h .  3

P o d łu g  rappor lu  JP .  Szklarskiego,  Ch irurga  
W  miesiącu kwietniu r. b. było  cho ry ch  3 7 ; z tych 
wyleczono 12,  ulgi doznało  10, um ar ło  4 ,  pozo­
stało w lazarecie 11. W  miesiącu maiu r. h. hyło 
c iorych 00, z tych wyleczono 11,  ulgi doznało  8, 

^ 2 ’ pozostało w lazarecie 12.
Członkowie  T . D . ,  Ignacy Mąc zyński , Jan  N e­

pomucen Wal t er ,  i ł nrnasz Rostafiński , pod dniem 
3o. czerwca r. b. delegowani  do zlust rowania i prze- 

onania się o odzieży ubogich nieuchronnie  polrze- 
hney,  upoważnieni  zostali uskutecznić dzieło okrv-  
cia ubogich ,  z awansów przez kassę 1 ’ J) ,)f j t  
w yrachowania ,  n r ® ,  preayduiącego . ® , g ' h w , ć  „ 5  
maiących.  Spodziewa się T.  D. iż • 5
biorcza zachowa oszczędność połączona _"niSSyaI 
leniem I n n , . c n y c h '  | ,o l ? e b , Salvo „ l culo . {2h,T- 
cie p ro to k o łu  p o s ie d ze ń  25o.)

\
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Prezyduiący oświadczył ,  iż dnia 26. sierpnia 
1822. JO.  Xiążę  Fi •anciszek Sapieha ,  taytiy 
Radca imperium rossyyskiego 1 kawaler  orderów,  
został przyięty na cz łonka T.  D . — Dnia 1. wrze­
śnia r. b. wniósł  do kassv T.  D. w zlocie cz. zł. lO. 
[kar. prot. 204 .)

P o d łu g  ra p p o r tu  JP .  Szklarskiego urzędnika 
zdrowia.  W  miesiącu czerw. 1822. było chorych  34. 
z tych wyleczono 10,  ulgi doznało  8 ,  um arł o  2, 
zostało w lazarecie i 4 . VV miesiącu l ipcu 1822. 
było  ch o ry c h  *t3 . z tych wyleczono g, ulgi dozna­
ło  10,  u m a r ł  1, zostało w leczeniu i 3 . W  mie­
siącu s ierpniu 1822. było  chorych  5o ,  z tych w y ­
leczono 8, ulgi doznało  6, u m arł o  2, zostało w le­
czeniu 1 4. [na kar. 2Ó7.)

CJłoźony [trzez Jana Now’ickiego C. T.  D. r ap ­
po r t  o ilości ubogich i dzieci w d o m u  ogólnego 
schronienia od 1. czerwcą 1821. d o 3 t. maia 1822. 
znayduiących się,  tudzież wykaz w p ły w ó w  do kas- 
sy T.  D. od 1. czerwca 1821. do  5 i .  maia 1822. 
(k t ó ry c h  kopia na wezwanie Wydz ia łu  spraw we­
wnętr znych i Policyi w Senacie Rządzącym do No.  
78. iest odpisana)  uchw alono  przesłać Wydz ia łowi  
spraw wewnęt rznych  i Policyi w Senacie Rządzą­
c y m ,  w skutek wezwania z dnia 4 . września r. b. 
do  No.  42f f  wydanego,  [kar. pro. 258 .)

Złożony  przez W .  Mateusza Kirc hma ie ra ,  Pre-  
zyduiącego w Wydz ia l e  d o c h o d ó w ,  wykaz znay- 
duiących się po kościołach,  tudzież dom ach  publ i­
cznych i p ry w a tnych ,  skarbon T.  D . , do Akt  zło­
żyć u ch w alo n o ,  k tó rych  się znayduie razem 78.

P od łu g  ra p p o r tu  J P .  Szklarskiego,  U r z ę d n i k a  
zdrowia ,  w mies. wrześniu  1822. by ło  chorych 38. 
z tych wyleczono 10 ,  ulgi  doznało  12,  u m arł o  5, 
zostało W leczeniu 10.
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F..& !
przy ięcia do d om u schronieni  d ' w o v ’r ) " '^  
leżących do Marcina Andy ko wskieeo * *’' ’ ° T
kryminalnych zostającego, uchwalo no  od,  a ' “ *ta.C^ 
W y d z ia ło w i  Spraw W e w n ę t rz n y ch  i p t), 
gdy pod ług zasad przy założeniu T.  D. przy f i ! L i i  
Doju  schronienia uhogicb ,  iedynie dla dania „V 
tu ikn  starcom i kalekom iest u tw orz ony ,  d/.ieci 
rzeczonego Andykowskiego przyięte bydź nie mo­
gą. i at łok zaś oprócz lego tak iest wielki ,  i£ 

a braku funduszów ,  przyię«-ie starców nawet i 
kalek na metaki czas odmówione zostało.

( kar. pro.  2 65.) 
l \ a  przełożenie X.  Mieroszewskiego dziekana 

kościoła W W . S S .  iż dla nap ływ u  ubogich konie­
cznie trzeha urządzić ieszcze iednę salę: u pow a­
żniono Cz. T. Bendę i Borkowskiego ,  aby salę d o .  
tąd na łaźnią przeznaczoną urządzi l i ,  dla umie­
szczenia w u.ey ubogich.  aS€A

JNa przedstawienie W y d z ia łu  Spraw  W e w n ę ­
t rznych 1 Policyi w' Senacie Rządz ącym,  w celu  
przy ięcią do D o m u  schronienia ubogich W o y c ie ch a  

włościanina ze wsi M y d ln ik ,  uchw alono  ,irzy 
zwrocie zaświadczenia ubóstwa,  odpowiedzieć  W y ­
działów,  Sp ra w  Wew nę t rz nych  i P o l i c y i ,  iż  każda 

ics powinna ut rzymywać swoich wystarzałych 
yp racowanych 1 ubogich ro ln ików ;  o h ydą  i 0- 

hrazą byłoby nalu ludzkid gdyby r o d z i n ,

" r " ’'- | , „ , t u i k u  T o l j ; ? ™
v W i. d „ ie 1V1(„  oi, L j . J “ " °>
me1 um.escic,  ale ods tąpi łoby od zasad «! ■' i f ’  
nadto  dałoby pochop  dzieciom niewdzieczn d ’ 
pozbywania się oyców lub matek dla s.? -V.m do 
cowac u.e mogących ;  raczy przeto W  1 ^
W e w n ę t r z n y c h  i P „ l icj i  Z „ ier 2c h n o ś c i ó l  m L y"



sc o w y m  nakazać,  ażeby podobnych włośc ian T o ­
warzystwu Dob. nie przedstawiali.  [k. p .  2&J-)

Uwiadomienie  Kassvera T.  D . , iż z w p ł y w ó w  
fundu szowy ch szpitalnych kassa g ł ó w n a  z. p. j 5oo 
odebrawszy ,  wydała  T o w a rzy st w u  Do: tylko 6 0 0 0  
z. p. a resztę zatrzymano z przyczyny, iż Senat rzą­
dzący zaleg łe  przed zaprowadzeniem T.  D. , iro wi ­
zy e do 6 0 0 0  z. p. wynoszące  na nową lokacyą prze­
z n a c z y ł , —  do akt z łożyć  uch walono.  (£\ p. 268.)

N a  przedstawienie Kassyera T.  D . , uchw alo no  
upraszać Senat  rządzący , aby dla zasilenia kassy 
T .  D. raczył  polecić kassie g ł ó w n e y  wypłatę  p o ł o ­
w y kwartalney uależytose i,  z wydzierżawioney  lo-  
teryi l i c z b o w e y , u c h w a łą  s e y m o w ą  1821.  roku 
dla D o m u  schronienia u bo g ic h  przeznaczoney.

(k. p.  268.)
Z  p o w o d u  pomnażaiącey  się l iczby u b og ic h ,  na 

ul ic ac h,  przy kośc io łach i po domach żebrzących,  
u c h w a lo n o  zrobić w tey mierze przedstawienie Se­
natowi  rządzącemu,  aby dla zapobieżenia ciśnieniu 
się do miasta u b o g i c h ,  raczył  polecić w o y lo m  
g m i n ,  iżby ubodzy za ob w o d e m  wsi swoiey  żebrać 
nie W'azyli się. Policya pośrzednia zas aby szubpa-  
s ow ała  żebr ak ów,  a pracować mogących do robót  
publ icznych zay m o w a ła ,  i na powracających po 
szubpaso waniu aby zaostrzyła srzodki.  (k. p.  26^.)

Czł.  T .  D.  Mateusz Kirchmaier  przedstawił :  iż 
uczyniwszy obrachunek z Prowizorem D o m u  schro­
nienia u b o g ic h ,  z darcia pierza,  baw ełny  i waty,  
okazało się,  że pozostałe bawełny  funtów 4 7 . ,  wa­
ty arkuszów mnieyszych 206 , większych g . ,  a zaS 
W pieniądzach z darcia pierza z. p. 4 4 4 . ,  z waty  
z. p. 68.  gr. 3 .; na co u ch w alon o  do sprzedania po-  
zostałey  baw ełn y  i waty d e l eg o w a ć  W W . G I o g i e r a  
i B o r k o w s k ie g o ,  z te'rn u p o w ażni eni em ,  aby arty­
k u ły  te za cenę iak będzie można sprzedali ,  a pie-
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niądze zebrane do kassy T D , • ’ >•  ■

słonych kw ity  złożyli. Pote'm wT* ’’ 1 * ™nie‘ 
D o m u  schronienia , iżby pozostał-2™/1" ?  P,OWIZora 
waty o d d a ł  d e legow anym ; kwofy* Z ]  ba™ t y  '  
z  darcia pierza i waty u niego beda pieniężne
■»t.«.T.D. i„rfJLph»bv
d i e " ‘u I1;' J y "Snlnoy p ro d u k o w a ł  kwity, ( i™

N a przedstawienie W .  B orkow skiego  , a b / l ^  
k an to rach  lo teryi k ra io w ey ,  zaprowadzić k a rb o m  
ki dla zbierania la łm użn od w y g ry w aiący ch ,  d l a 
ubogich pod opieką T. D. zostających: uchwalono 
w ydać stosowną odezwę do J P P .  K o llek to ró w ,  iż . 
by w kantorach swoich umieścić chcieli skarbony 
dla zbierania la łm użn  od w ygryw alących , oraz we- 
jw a c  Prezyduiącego w W ydzia le  d o ch o d ó w , iżby 
ko  lek to row  potrzebną liczbą skarbon  opatrzy ł  i 
o ilości takow ych doniosł. ( k  r. \

Na przełożenie W .  K irchm aie ra  iż od kilki! 
loz tea tra lnych  przez właściciela tea tru ,  bezpłatnie  
rożnym  osobom d aw an y ch ,  nie w p ł y w a T o  t Z
J owarzystwa przeznaczona reskryptem  Senatu  rzą­
dzącego z dnia 21. stycznia ro k u  1817. do  liczby 
f ? 9 - dozw olona na fundusz ubogich o p ła ta ,  z ka- 
, ey l°*y P° S r- 20. uchw alono :  gdy właściciel 
teatru  ( wypuszcza.ąc osobom  loże w teatrze bezpła- 
m e, n ie n n a ł  praw a do zarządzenia własnością ob ­

cą , lakim lest wyżey w spom niona R eskryp tem  na 
food ,,* ,  ubogich  dozw olona 0 | . l a la , „d  
zy po g ro sz ,  t o . , i [at d a ro w a n ia ) „L,°
w ezw ać właściciela , ea ,r „ ,  a b ,  oaoby l o j i  hez ,1 °  
tnie wypuszczane maiące zawiadom ił iż n d ‘ i  
na fundusz ubog ich  od lo iy  po g r „  °  
h y d i  nie m o g ą ,  i takow e opłacać w inni. ' a  „  !

P o d łu g  1-apportu JP .  Szklarskiego (T 7  7  }
siącu paz'dzier. 1822. było chorych 1™ T T
znało  12, u m a r ł  1, zostało w l •n n  z ^  J  z««alo w kuracy! i 3 , z tych 

Dz,ere Dobr. *T. V. N . j .  rob ,834. ~4 2
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■wyleczono 6. W  miesiącu listop. 1822. r. było  
ch o r y ch  42 , 2 tych wyleczono 10,  ulgi  doznało 
1 8 ,  zostało w  kuracyi  i 4 . "W miesiącu grudniu  
1822. by ło  c h o r y ch  4 i ,  z tych wyleczono 11» 
ulgi  doznało  i 5 , u m a r ł  1,  zostało w kuracyi  i 4 .

( k. p .  2? 3 .)
W  skutek reskryptu  W y d z ia łu  S p raw  w ew n ę­

t rznych  i Policyi w Senacie rządzącym z d. 7. sty­
cznia r. b. do  liczby 5y 65 . uwiadaruiaiącego,  iż Senat  
rządzący uchw ałą  swą z dnia 29. listopada 1822. 
do li: 44169. za p ad łą ,  z ilości soli przez Rząd kr.  
poi.  w  moc ar ty ku łu  16. kon traktu  dzierżawczego 
na ubogie  Ins ly luta dostarczać się maiącey, dla T.  
D.  przeznaczył  cent. 45 . upo wa żn iono do odebra ­
nia rzeczoney sol i ,  lub  takowey na pieniądze zrea­
l izowania ,  W .  Mączyńskiego kassyera T o w a r z y ­
stwa. (£. p.  2 j 5 . )

N a doniesienie kassyera T.  D . , iż dotąd z kas- 
sy g łów ney  nie odebrał  należytosci z dzierżawy lo- 
teryi kra iowey dla ubogich przypadaiącey,  uchwa-  
łono ponowić  prośbę do Senatu Rządz,  w dniu 24. 
l istopada 1822. uczynioną:  a przedstawiając szczu­
płość  go towizny ,  k tóra z dniem dzisiejszym tylko 
i o , 5 i g .  zł. gr.  g. wynos i ,  i potrzebę prędkiego za­
s i lenia,  dopraszać się o przyspieszenie wydania  do 
kassy g łówney polecenia,  aby wypłacono  kassie 
T.  D.  należytosć z loleryi  kra iowey przypadaiącą.

( Ł  p .  27Ó.)
Oświadczenie kommisarza rządowego przy ce­

chu krawieckim z dnia 6. stycz. r b iż cech ten 
dek la rował  roboty  sztuk 5o. dla ubog ich  bezpła­
tnie uszyć,  dla zrobienia w czasie użytku z tey de- 
k laraeyi ,  do akt z łożone zostało. (k . p .  27S.)

Resk rypt  Senatu Rządzącego z dnia 12. lutego 
r. b. do  4448. uwiadomiaiący o powtórn ie  w y  d a ­
ne'm rozporządzeniu do Urzędu Policyi  pośrzedniey



•względem z a t a m o w a n ia  c iśnienia  się u b o g i c h  d o  
miasta  lako  s łu żący  d o  w ia d o m o ś c i  n,a bydz' zacbo-  
*wany. J

N a  przeds t awien ie  Pol icyi  pośrzerl ,-,•«{ i i j  • ' u - , ' r u s , z e a n i e y  w z g lę ­
d e m  p o da n ia  s r z o d k o w  d o  za tamow an ia  c iśnienia 
się u b o g i c h  d o  m ia s ta ,  J .  N o w i c k i  Czł.  T  D 
p o d a ł  p ro ie k t  nas t ęp u iąc y:

slrtyk. / .  Ż a d e n  u b o g i ,  u b o g a ,  lu b  s i e ro t a ,  bez 
Opatrzenia zaświadczeniami Pol icy i  mieyscowey oraz  
u rzęd n ik a  z d r o w i a ,  nie inoze p rzeds t aw iać  się an i  
w y d z i a ł o w i  sp isu  T .  D . ,  ani  radz ie  o gó ln ey  te g o ż  
T o w a r z y s t w a .

Art. 2 . O so ba  po t rz eb u iąca  wrsparc ia  z w y r a ź o -  
u e n n  w y z e y  św ia d e c tw a m i  o umieszczenie  w  D o m u  
s ch ron ie n i a  p rosząca ,  m oże  uzyskać  po zw o le n ie  
p roszen ia  i a łm u ż n y  przez c z ło n k a  w e  w s p o m u i o -  
n y m  wydz ia le  p r a c u i ą c e g o ,  k t ó r y  yy ta k im  p rz y­
p a d k u  zapisze iey imie  i n a z w is k o ,  a na ś w ia ­
d ec tw ie  w y d a  ty mc zasow e p o zw ol eni e  i oznaczy  
dz ień  s tawienia  się pr zed  R a d ą  o g ó l n ą  T .  D o b r o ­
czynnośc i .

Art. 3. T a k  po św iadczona  osoba  w  R adz ie  o-  
g o l n e y  T.  D.  przeds tawia iąca  się,  ieżeli nie będz ie  
m o g ł a  by dz  um ie szczon ą ,  uzyska  za tw ie rd zen ie  p o ­
z w o l e n i a ,  z oznaczeniem czasu na s tę pnego  pr z e d ­
s tawienia  się T o w a r z y s t w u ,  d la  um ieszczenia  iey, 
l u b  za twie rdzen ia  ko use nsu  na czas o g r an i czony .

Art. 4. Pozwolenie takowe nie ma  się rozc ią ­
gać d lu ze v , co do poświadczonych osób, ty lk o  na 
tygodni cztery.

Art. 5. O soba  maiąca ty m c z a s o w e  po zwo le ni e  
z w y r a ż e n i e m  dnia  s tawienia  się p rz ed  R a d ą  o g ó l ­
n ą  dla za tw ie rd zen ia ,  ieżeli  t a k o w e g o  w  oznaczo ­
n y m  nie uzyska t e r m . m e ,  u l ega  a r esz towi  Pol icy i  
po s rz e d m e y .  J

4 2 *



A r t .  6. Ninieysze urządzenie udzielone będzie 
Policyi posrzedniey i przez gazety ogłoszone.

Na powyższy proiekt, prezyduiący Ordynat Mie- 
roszewski następnie odpowiedział: „Towarzystwo 
nasze dwa istotne zamierzyło sobie cele: opatry­
wać dom opieki i oczyszczać miasto od widzialney 
żebroty. Co do pierwszego, czyni ile może; w d ru ­
gie m , wstrzymanie napływ u ubóstwa nie od niego 
zależy. Dom schronienia obeymuie 35o. o só b , co 
przebraną iest miarą we względzie samego umie­
szczenia. Mimo codziennie cisnące się ubóstwo, 
Policya posrzednia przedstawia nam dzis i4 . ubo­
gich tuteyszych, a te'm samem do przyjęcia kwali­
fikowanych. Zdawało się, iż gdy Policya szubpas- 
sowała zagranicznych i zaięła tuteyszych, iuz le'm 
samem ustało żebractwo: przeciwny atoli oka­
zał się wypadek; ukrywaią się żebracy po wszyst­
kich zakątach miasta; dzis nawet 5o. ubogich od­
prowadziło mię z kościoła wracaiącego do domu.“

„Tępieie  umysł nad srzodkami zaradzenia na­
pływ ow i ubóstwa; nie mogę łączyć się ze zdaniem 
opiniuiącego. Byłoby to pobłażać żebractwu; ostu­
dzałoby to ducha publicznego. Skoro nie ma D o ­
m u  R o b o ty  (i) cóż powiedzieć nędzarzowi cisnące­
m u się pod płaszcz opieki? Nie naprzykrzay się! 
iest to samo, co kazać mu umierać z głodu! Od- 
wołuię się do mego na ostatniem posiedzeniu wnio­
sku: aby wyznaczyć do Dom u opieki kommissyą, 
któraby od dnia j .  kwietnia r. b. oddaliła , ile m o­
żna , osoby zaymuiące mieysca biednieyszym. Sam 
tę kommissyą z uproszonymi kollegami uskute­
cznię.'4

„Rada ogólna rozwiąże i załatwi, co będzie na-

( i )  Z g r o m a d z e n ie  R ep r ez e n t .  r .  1811. u c h w a l i ł o  z a k ład  D om u ro­
b o t} ',  i w y z n a c z a ło  n a  t e a  c e l  w  p ie r w s z y m  fu n d u s z u  io ,o o o  
Z p .
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leżało. U praszam  In tenden ta  Policy i pośrzednicy, 
aby uczęszczać raczył na posiedzenia nasze, a stó- 
sunki wzaiemne dzielnemi i skutecznemi srzodkam i 
■wspierane i załatwione zostaną.“

Rada T. D. przychylając się do propozycyi prę­
ży duiącego, zaprosiła Intendenta P o l i c y i  do uczę­
szczania na posiedzenia, aby wzaiemne'ra porozu­
mieniem się zachodzące trudności w oczyszczaniu 
miasta od żebractwa mogły bydz' załatwione.

Do zlustrowania D om u opieki celem oddalenia 
ztamtąd od i. kwietnia r. b. osób mieysca bieduiey- 
szym zaymuiących, przeznaczyło T . D. Członki 
z grona swego, którzyby operat lustracyi podali 
Radzie ogólney do zatwierdzenia. (X’. p .

Podobnież do akt złożono następujące kwity 
kassy Tow. z dnia 7. lutego 1823. na wpływ z ba­
lu maskowego, przez W . Kwiatkowskiego C. T . , 
z. p. 8o3. gr. 24. Z  dnia 22. d itto  na odebrane za 
45 . cetnarów soli z dyrekcyi solney z. p. 675.

Z duia 26. r. b. na odebrane z kassy główney 
z loteryi za pół roku 5ooo. z p. Z  dnia 26. lutego 
1823. na odebrane z kassy główney z dochodów' szpi­
talnych z. p. 2000. Z  dnia 28. d itto  na odebrane 
od biletów z teatru od W . Kwiatkowskiego Zp. 92. 
gr. 20. Z dnia 28. d itto  na odebrane od tegoż za 
sprzedawane bilety na loteryą Zp. 20g. T e  wszyst­
kie kwity w archiwum  Towarzystwa dobroczyn­
ności zachowane zostały. (*. p . 282.)

l \a  przedstawienie Sekretarza T. D ., iż odezwa 
do J W . Senatora Hoszowskiego exekulora testa­
mentu ś. p. W aleń. Litwińskiego, względem zaspo- 
koiemaz. p. 126. tytułem dobrowolney ofiary, przez 
s p. Waleń. Litwińskiego na ubogich zapisaney 
dma 19. stycznia r. b. iako zaległość do inwenta­
rza stanu ciążącego została wciągnioną, i że wzglę­
dem wypłaty leyże należy udać się do trybunału



i iv.szey Instancy!; uchw alono przes tać prośbę  do t ry ­
bunat , ,  mstancyi ,  aby z massy s. p. Wale n teg o  

, | n s u p go Zp.  126. ty tu tem d o h m w o ln e y  na 
1 jogich ohary zalegaiące,  za kwi tem kassyera T.  D. 
wypłacie  urzędowi  depozytowemu polecić raczyt.

I rzyięto do D o m u  schronienia ubogich za przed­
s tawieniem Policyi  pos'rzedniey w przeciągu mie­
siąca osob dziesięć.  ̂/. v

N a  reskrypt  Senatu  rządzącego z dnia 4 . 'm arc a  
1820.  do liczby 0 2 7 wydany w przedmiocie umie­
szczenia w D omu schronienia , 4 . ubogich przez po- 
iicyą posrzedmą przedstawionych,  odpowiedz'  pre- 
zydiuącego z dnia 7. b. rn. i r. do Senatu odes łana 
W t reści,  i z  n i e p o d o b n a ,  przy znayduiącey się licz­
bie oóo. osob w Domu schro . ,  przez PÓlieyą po- 
s r zed nią i 4 . osób przedstawionych umieścić] Je­
dnak  naypotrzehmeysi zostali przyięci ,  a reszta po- 
zmey  znaydzie przytułek .  •

Na  przedstawienie kommissyi  delegowanych do 
oddalania w dniu  1. kwiet. r. b. z d om u  schronie­
nia mmey na opiekę Tow arzys tw a zasługuiących 
osob ,  u ch w a lo n o ,  iz z dniem 1. kwiet.  r. b. z za­
sileniem po Zp.  g. z d o m u  schronienia wyysdz' ma- 
ią . Wa lenty  Mro zow sk i ,  Jan  Szcz yp ko wski , Lesz- 
k r a u t ,  Nies io łowski ,  Jadwiga  R adom ska ,  Teressa 
W i l d e m u t ,  Lnkie ta  Fischauserowa ,  Niedzielski,  i 
J adwiga  Jabłońska.  Kanty  Bielski zas pozostaje,  
dla k torego J V \ .  Woiew odz ina  Małachowska dzien­
ną  płacę kwar ta lnemi ratami do kassy T.  D  w n o ­
sić obow.ązała się. Osyka Para l i tyk  ma wyysdz do 
■Krzeszowic na kąpiele.

( Dokończenie nastąpi.)
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ZdjVNTE SPRAWY s ł u c k i e g o  o p i e k i  u b o g i c h  k o m i ­
t e t u .  O d  d. 2 2 k w .  1822  d o  1 Slycz. i 8 z 4 .

(z Rossyyskiego  JKypHajpi. H. R. O. N °  Il[. l a r  ta  -i4o. 
T tu m aczy t  sekretarz- kom ite tu , viceprob. i  S. Z .  
D p t .  X . J. D ą b r o w s k i .

D zień  radosny urodzin J e g o  I m p e r a t o r s k i e y  
M o śc i 12 grudnia b y ł od  kom itetu  w ybrany do  
zdania sprawy i rachunku za rok 1823 . P rzyto­
m ni w  S łu ck u  cz łon k ow ie  k o m ite tu ,  po odbytem  
nabożeństwie przybyli do  dom u (1) pobytem  N .  
C e s a r z a  P I O T R A  W . w  r .  1 7 0 8  zaszczyconego,

(1) w  d o m u , w  k tó ry m  PIOTR W. p rz e b y w a ł d o tą d  e x y s tu lą c y m , 
k o m ite t  za p o z w o le n iem  w ła śc ic ie la  p rz en o szą c  ta m  sw e  p o ­
s ied zen ie  p o s ta w ił  m o n u m e n t ,  z  n a s tę p n y m  ła c iń s k im  n a ­
p isem  :

P E T R O  M A G N O
IMPERII ROSSIARVM FVNDATORI 

Q V I
CAROLVM XII. VSQ. PVLTAVAM PROFL1GANDO 

V I C T O R  
HOC IŃ HOSPITIO CONSTITIT.

IN  TAM  G R A N D I S  M E M O R I A E  
M O N V M E N T V M  

SVIS HIC FVNGENS OFFIC1IS 
DONISQ. AC CONSENSV CVMVLATVS

S E B E N I S S . A V G V S T I S S .

A L E X A N D R I  I.
1MPERATORIS. AVTOCRATORIS 

DOMINI NOSTRI CLEMENTISSIMI 
T O T I V S Q .  E V R O P A E  L I B E R A T O R I S  

C O E T V S  M ISE R 1C O R D L E  IN  P A V P E R E S  
D. D. D.

Nota tłumacza.



g dz ie  z p o w o d u  n ieobecności p rezy d en ta  J W .  N ie- 
p o  oyczyc iego  marsz, i k a w . , p ie rw szy  o p ie k u n  
i t a W ą e l  k o m ite tu  J W .  p r a ła t  g ra f f  s Z a u i y r  za­
g a i ł  posiedzen ie  s to so w n ą  do  tey u ro c z y s to śc i '  p rze ­
m o w ą ,  w  k tó re y  w s p o m n ia ł ,  i i  kończący  się r o k  
iest n a y s ław n iey szy m  w  k ro n ic e  miasta s ta rozy -  
tn e g o  (2) S ł u c k a , a lb o w ie m  m ieszkańcy  ieg o  nie 
m ie l i  szczęścia w idz ieć  w  śc ianach  sw o ic h  p o  b y ­
tnośc i  w ie lk ie g o  ukszta łc ic ie la  (npeofipasoB am eAaiRos- 
syi u k o r o n o w a n e y  g ło w y ,  a w  c iągu  zesz łego  r o ­
k u  zostali zaszczyceni o g lą d a n ie m  z n a k o m ite g o  iego  
p o to m k a  u b ło g o s ła w io n e g o  od  B o ga ^ l e x a n d r * \  

P o c z e m  czy tany  b y ł  następny  r a c h u n e k  o d  czasu 
o d k ry c ia  k o m i te tu  22 k w ie tn ia  18 2 2  d o  1 stycznia 
1 8 2 4  r. J

P r z y c h ó d .

A) k a p i t a ł y .

1) Dawny bractwa S. Anny 5ooo zł. czyli r. a. 3ooo 
U) łiypotekowany na miasteczku Kopylu 5oooo

złotych c z y l i ................................................3oooo
o) Zia testamentem doktora Płocinskiego czerw.

zł. 6 i 3 1 złotych 48a 5 , czyli . . n 053
4) Zapisy P. Siewrukowny na 2 0 0 0  z ł  i  P

Tomaszewskiego na 1000 zł. czyli . ‘ l8oo
5 Ofiara członkow przy odkryciu kom itetu 5 i 75
b) Koczne 1 przypadkowe ofiary, w  tey l i ­

czbie 2000 r. z gabinetu W.  C e s a r z a  . i 6o85
) Rocznych dochodów z procentu

od kapitałów ^potocznych darów 2 3 G7 1k. 47
Summa całego dochodu do 1 stycznia 1824 90784 k. 4 ;

(2) miasta SJucka dowodzi się w historyi Kossyyskiey
roku  m C  i i i A K n  •IU? °  "wielkie m iasto wspomina 
ao pisma Opwanie iego widzieć wyżey w ciągu i te-
s  r  '  N.  T.
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R o z c h o d .
1) Na pomoc pogorzelcom
2) —  pogrzeby ubogich
3) — Instytut Maryawitek wychowanie i edu

kacyą ubogich dziewcząt
4) —  utrzymanie ubogich dziewcząt przytu]

ku i rodziców nie maiących
5) —  utrzymanie parafiialnych i wieyskic

szkółek i wsparcie ubogich uczniów
6) — utrzymanie ubogich kleryków w serm

nariutn rzymsko-katolickiem .
7) —■ utrzymanie ubogich w dobroczynnych

zakładach komitetu i na stronie
8) — s z p i t a l e .....................................
9) — reparacyą domu i kuple roczne
10)— k a n c e l ia r y ą ..............................
11) — pensyą ekonomowi
12) Zapłacono dług cały .

Cały rozchód ,
Przeto do 1 stycznia 1824 pozostaie

a) K a p i t a ł u ......................................
b) Rocznego dochodu

Wszystkiego .
c) W łasności komitetu iest na 

(3) Summa całego funduszu

4ooo
. 44 k. 80

3 3 2 0  

600 

84o 5 

io4o

436g k. 60 
600
i 3 6 k. 80 
i 3g — 4o 

. 24
8g5 k. 25 

23674 k. 80

67 n  3 
• 9 6 k .62

67209 k. 6 a 
383o
7 io 3g k .62

JNakoniec: komitet cbcąc oznaczyć dzień nay-  
radosnieyszy urodzin nayłaskaw szego z M on arch ów ,  
szczególną dobroczynnośc ią ; rozdał wszystkim pod  
iego  dozorem  będącym  ub og im  n o w e  odzienie  
(p łaszcze, kapoty, czapki) , a dla w poienia  w  pa­
mięci n ieszczęśliwych liczby lat naydrozszego źy -

(3 ) K onfron tując daw ne rachunki k o m itetu  p o k a ie  s ię  w ydatek  od 
roku  1 8 1 6  r. na rzecz d ob roczyn n ośc i taki:

1) Su m m a tera źn ie jszeg o  funduszu  . .
2 ) W ydano p rzed  odk ryciem  kom itetu ! . ’

5 *  7  „P°  ° dk ,'Jc iu  iak w J i e J • . . ! 236 7 4
Z atem  pow iat S tu ck i z  ofiar i fu u d u szów  ni^TTH T " -------------

c l . d m  ______ _ - . v • .  . t a tsiedm  z ł o i y ł  na o łtarzu  m iło sied z ia  chrz 
'ańskiego i48o44 r . ass.
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eta J ego  u gaszcza ł  ob fic ie  46 u b o g ic h  ob iadem .  
B ę d ą  i esc ubodzy, i na ied zą  się i będą chw alić  
B a n a . [Ps. 20 ). b o  o b ied zie  zaś wszyscy u b od zy  
otrzym ali  po 46 k o p .sr e b r e m  w sparcia  : n iech  w z n io ­
są z w e se le m  modły  d o  n ieb a !  D n i na dn i kró­
lew skie  p r z y c z y n is z , la ta  iego a z  do dn ia  na ­
rodu  i narodu  (Psalm 60).

M a t e r y a e y  d o  h i s t o r y i  S y n o d u  B r z e s k i e g o .

L is t  K ró la  Z y g m u n ta  I II . do duchow ieństw a  na  
S y n o d  B rzesk i u rx jó  r. zgrom adzonego.

Z y g m u n t  trzeci z laski Bozey K r o i  Polski,  
wielgie Xiąze Li thew sk ie ,  R u sk ie ,  P ru sk ie ,  Ma­
zowieckie ,  Z m o d zk ie ,  Inflantskie etc. i Swedzki  
G o tsk i ,  Wa nda lsk i  dziedziczny Kro i .

W ie lebnym  w  Pan u  Bogu Oyczu Metropol i ­
cie , W l a d i k o m  i inszemu Duc how ieńs tw u na Sy­
n o d  Brzeski z g r o m a d z o n y m , laskę naszę K r ó le ­
wską.  Wie lebn i  V. nam mili. Tak  iakoscie od nasz 
W .  W .  prosi li ,  abyśmy W .  W .  Synodu do Brześcia 
zgromadzić  ua ten czas pozwoli l i ,  radzismy lho ta k  
pob ozue mu dziełu gwoli  uczynili  Życząc i ządaiąc, 
aby la spraw'a ku zjednoczeniu spolnemu do po­
wszechnego p ra wowiernego  Kościoła ,  przes Y. W .  
zaczęta,  pożądany skutek na tym zgromadzeniu  
Wziąć mogła.  D o  czego chcząc my tez i obycza­
jowi  zwykłemu za pr zodkow naszych dosic uczy­
n i ę ,  a poselstwem naszem to W .  W .  zebranie o- 
zdobic i zwykłą  laskę naszę W .  W .  W' tem poka­
zać ,  posyłamy Posly nasze Jaśnie Wiel m ożn ego  
Mikolaia Krzistofa Radziwi la na Olicze i na Nie­
świeżu xiąźęcia woieyvodę Troczk iego ,  i W i e l m o ­
żne J^eona Sapiezę Canczlerza W ie lk i e0 X a  Id"
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t h e w s k i e g o ,  S łon im sk ie go ,  R e to w sk ie g o ,  B l u d m e n -  
sk i ego  S t a ros t ę  n a sz ego ,  i D e m e i r e g o  Clnde ck iego
Z H ? I.C?«, P ' ,ds ka rb ,e S °  1 P isa '*a  Z ie m sk ie g o  W °  
X a  Li th  Brzyskiego M o b i l o w s k i e g o  n a s / e e o  S t a ­
rostę  miedzy  W .  W «  Nie  zel.y w rzeczach  w ła ­
śnie D u c h o w i e ń s t w u  unlezączych  iakie ro ssądki  czy- 
rnc m ie l i ,  ale zeby r z ą d u  i pokoiu  przy te y s p r a ­
w ie  p r zes t rz ega jąc ,  d o  zgody rzeczy p row adz i l i  
n ie  dopuscza iąc  v/ p o s r z o d e k  W .  W7. ,  lak iak o  t h o  
rnaią w p o ruc zen iu  od  nasz ,  ż a d n y c h  inszych  s p r a w  
t a m  w t a c z a c ,  ani  lu d z io m  d o  te g o  me na lezączym 
i zb io rom nic p o t r z e b n y m  w m i e s o w a c  się. W  czym  
Wsystkim ze im  i z u p e łn ą  w i a r ę ,  i ako  od  nasz 
W .  W .  o d n ia s z ą ,  dacie, '  i d o  wsyslk iego  czego i 
ci P os ł ow ie  naszy i tak św ię tob l iw a  s p r a w a  p o ­
t r z e b o w a ć  Le n d z ie ,  okażecie iako  w i e r n y m  a m i ­
ł y m  n am  p o d d a n y m  naszem należy,  p r z y s t o y n ą  
p o w o l n o ś ć  s w o i ę , ze i tak swięley po t r zeb ie  s łu ­
ż y ć ,  a zwierzchno śc i  i w ła dz y  naszey Panskiey  i  
p r a w a  pospo l i t ego  p o s a n o w a ć , dla laski naszey i  
d la  sw'ey przysługi  bendz iecie we  w sy tk im  um ie l i .  
K t ó r y m  my  z d r o w i a  d o b r e g o  i sczęś l iwego w tern 
z ebr an i u  p o w o d z e n ia  zyczemy i żą d am y  o d  P a n a  
R u g a .  Dan  w W a r s z a w i e  d n i a  ii>j° mies iąca  P a ­
źdz iernika.  R o k u  Pa ńs ki ego  M . ° D ° X C V j °  P a n o ­
w a n ia  naszego K r ó l e s t w  P o ls k i ego  dz iewi ą t ego  
S w e d z k i e g o  r o k u  t rzeciego.

S i g i s m u n d u s  R e x .

Z e w n ą t r z  listu tak i  p o d p i s :  „ W i e l e b n y m  O y c z u  
„ M e t r o p o l i c i e ,  W ł a d y k o m  i ins zem u  D u c h o w i e n -  
„ s l w h  n a  S y n o d  Brzesk i  z g r o m a d z o n y m  W .  n a m  
„m i ły m.  (pieczęć k r ó l e w s k a  zewnąt rz !)
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L is t  M etropolity M ichała  R ahozy  do xiązęcia  
M ikołaia Chrzysztofa R a d z iw iła , we w zglę­
dzie maiącego nastąp ić  Synodu Brzeskiego  
tó p d  r.

Jaśnie Oswicczone Xiąze
Panie woiewodo Trocki etc.

Zd ieeam modlitwy i sluzby moie do młsciwey 
laski WM. pilno wiedzieć wm. mo młscwe Panu 
daię,  o nowinach tulejszjch w N o w o g r o d k u ,  yzem 
trafił przyachawszy prawie na p r a s k  (wzc), a mia­
nowicie kniaź Woiewoda Kyowski  przysłał do 
Nowogródka  z listy swemi ; tak do Rusi ,  yako 
y do Heretyków, prosząc wszych pospołu,  aby się 
na ten Sinod iako kto s czym może brali ,  y uan 
iachali ; rnianuiąe i m , isz sam ma wolią tam 
z wielkim ludem p rzybyć ; iako na ieduę woinę 
z Wołyncami  z Grekami,  s Podolany, s Podgorza- 
ny, y zynszemi rożnych wiar ludźmi,  yakosz y to 
pewnie -w iem , ze Hereticy zmawiaią się wszysci, 
yako maią iachać. Na ten czas cze° insze0 nie 
mam pisać do W M .  ieno oznaimuię, i i  się od złych 
łudzi owdzie na wiele złe° zanosi. Stymy powtore 
modli twy y służby me w młsciwą łaskę WM. pil­
nie oddaię. Dan vN ow ogrodku  Sepcmbr.  25. Anno 
1 6 9 6 .

W m  m e 0 młosciwre° Pana ustawiczny 
JBogomodlca y sługa

Z  wmli Bozei Michał Archiepiskop 
Metropoli t  Kyowski  Halicki y wszyt- 
kiey Rusi.

(Zewnątrz podpisano:) Jaśnie Oświeconemu Xią-  
zęczin Panu Ję°  M. Panu Mikołaiowi Chrzysztopho- 
■wi Radziwiłowi Woiewodzie Trockiemu memu 
młsciwemu Panu y dobrodzieiowi.
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W Ł A D Z A  B I S K U P I A .
( Ciąg 3ci. Ob. D z. D óbr. T. V . str%

Z b i e r a n i e  m e t r y k  r o c z n y c h : c h r z e s t n y c h  Śl u ­
b n y c h  I  PO GR ZEB O W Y ch.

Stosownie d o  r o z k a z ó w  w i m i e n i u  n a y -  
• w y z s z e m  z r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  d u ­
c h o w n e g o  k o l e g i i u m  o g ł o s z o n y c h  1797 
roku  listopada 5 —  1798 roku kwietnia 16, zgro­
madza xięgi metryczne do kancelaryi swoiey; ia- 
kowe plebani i Avszelkiego tytułu urzędnicy, zawia- 
duiący kościołami parafiialnemi przez dziekana prze­
syłać maią na początku każdego roku w wiernych 
kop i iach , przez tychże plebanów miesca i urząd 
dziekański zaświadczonych.

P o l e c e n i e  m o d ł o m  o s ó b  r o d z i n y  p a n u i ą c e y

PA ŃSTW A W SZECH R o S S IY .

Podług  form przez r z ą d z ą c y  S y n o d  roz­
syłanych, b i s k u p  poleca modłom osoby familii 
m o n a r s z e y  przez pisma okolne;  ua mocy r o z ­
k a z ó w  w i m i e n i u  n a y wr y z s z e m z k o l e g i ­
i u m  d a n y c h ,  mianowicie: 1797 roku stycznia 5. 
1798 r. kwietnia 28 — 1799 marca 10 — 1799 mar­
ca 17 —  t799  marca 19. 1819 sierp. 7 —  1819 
paz'd. 3o — 1822 r. września 7, października 17 i t .  d. 
.Niemniey zastrzega: aby w modłach rytuałem za 
rnocarzów przepisanych, wyrażany był  tytuł c c- 
s a r z e w i c z a  naywyiey przyznany nayiaśnieyszemu 
wielkiemu xiążęciu, naczelnemu wodzowi woysk 
polskich cesarsko-królewskich K o n s t a n t e m u  P a ­
w ł o w i c z o w i ,  z mocy r o z k a z u  n a y w y ż s z e g o  
,7 9 9  roku grud. 1. przez kolegiium obwiesczonego.

O c h r o n a  w ł a s n o ś c i  f u n d u s z o w e y  n i e r u c h o m e y .

Podług regulaminu i ustaw dla duchowień-



siwa zatwierdzonych ( i )  zachowuie w kwitnącym 
bycie fundusze n i e ru c h o m e ,  w zeisłey stosowności 
do czuwania władz zwierzchnych;  iak to władzy:  
k o l e g i i a l n e y ,  m e t r o  p o l i t a l n e y ,  i m i n i- 
s t e r s t w .  Zast rzega porządek inkwizycivny,  na 
sprawy o fundusze przepisany,  w s k u t e k  r o z k a z u  
przez k o 1 e g i i u m w imieniu n a y w y ż s z e '  m ogł o­
szonego 1802 roku  września 22,  z rozciągnieniem 
mocy obo wiązuiącey : na Ku rla ndi ią  i Semigaliią 
p o d ł u g  r o z k a z ó w  i 8o5 roku czerw-ca g — przy 
rozgraniczeniu  guherniy  lub powiatów ma na ba­
czności rozkaz 1799 roku września 9 przez który 
kościoły W nicze'm nie tracą majętności posiadanych,  
z p ow odu  nastaiąeey zmiany granic  rzeczonych. 
Przepisuie sczególue prawidła (2) dążące do po­
wzięcia objaśnień o każdym funduszu d u ch o w n y m  (5) 
zgodnie 7. brzmieniem r o z k a z u  z r z ą d z ą c e g o  
S e n a t u  1802 roku s ierpnia 28,  zast rzegającym: 
aby do spraw w sądach 'c y w i ln y c h  potrzebowano 
były od władzy diiecezalney wysczególnienia do- 
w o d o w  na t rw a ło ść  funduszu.  Zabezpiecza lasy 
funduszowe od wszelkiego znisczenia, na zasadzie 
r o z k a z ó w  n a y w y ż s z y c h ,  sczególnie 1802 rok u 
gru dn ia  24 czerwca g i stosownie do rozkazu 1820 
ro ku  grudnia 21, przez k tóry nie wo lno iesl potwier­
dzać kontrakta na rąbanie lasów ,  bez przedstawie­
nia o tern do k o leg i ium , daiąe przepisy dziekanów 
ich urzędowi  właściwe (4) w  przedmiocie lakowym.

R o z p o s t r z e n i e n i e  z n a i o m o s c i  j d y a l e k t o w  i ę z y k a

FANUIĄCEGO.

Z  mocy rozkazu 1797 r. m a i a  18. zachowuie ba­
czność: aby do kumenta  w językach obcych ułożone,

(1) Xiązka 1. 2 i 5 . p rocesu  kanonicznego,
(2) P rocesu  kanonicznego x. 7.
(3) Proc. kanon. x ią ik a  2. str. 3i i 32.
(4) P rzep isy  w zględem  ochrony  lasów  w x»ązcc 7. proc. kanon.
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w r a z ie  przesyłania ich do ko leg i ium,  tern wiecey do 
n i . n , s t e r s t  w a spraw duchow nych ,  t łumaczone były  
na tęzyk ross.ysk, ; m em niey :  aby osoby zkłada- 
,ące k a pnu łę  kat edra lną ,  posiadały dyalekta tegoż 
lęzyka, tak dla sprawowania  u rzędu a s e s o r a  
W k ^ o l e g i i u m ,  na  m o c y  n a y w y ż s z y c h  r o z ­
k a z ó w :  18 i 5 roku w  miesiącu sierpniu z k o l e ­
g i  iu  111 ogłoszonego,  iako też dla pełnienia obo­
wi ą z ków:  p r e z y d e n t a ,  w i c e p r e z y d e n t a  i 
asesorów w konsysiorzu;  stosownie do rozkazów 
wyżey pomienionycb i przełożeń m e t r o  p o i  i t a I- 
l i y c h ;  celem iakowycb są :  a) sposobność do po­
znania praw obowiązujących,  dla dozląpienia spra­
wiedl iwości  i stosowania procesu do prawdz iwych  
zasad p ra w a ;  b) sposobność do sprawowania  urzę­
d ó w ,  dla powszechnego dobra  k ra io w ców ;  c) spo­
sobność do zastępstwa przeważnego przed urzęda­
mi  dyplomaty cznenii i n a y  w y ż s z y m  t r o n e m :  
w  wyjaśnieniu uczuć osób i s tanów,  dążących do 
prawości  narodowey.

B a c z n o ś ć  n a  w y k o n a n i e  r o z k a z ó w  n a y w y ż s z y c h . 

B i s k u p  dostrzega dopełnienia  re gu la m enów  i
p ra w  w ogó lności ,  zjmocy r o z k a z u  w i m i e n i u  
n a y w y z s z e ' m  danego 1799 r ° k u  września i5 .

N i e  d o p u s c z a  z a c i ą g a n i a  d ł u g ó w  bez 
wiedzy k o l e g i i u m  i ministerstwa;  z mocy r o z ­
k a z u  z rządzącego S e n a t u  1799 ro k u ,  w rz e ­
śnia i 5 przez k o l e g i i u m  og łoszon ego,  wzkazu- 
iącego karę dla przełożonych uad f u n d u s z e m : 
ztrącenia z urzędu i osadzenia nazawsze w kla­
sztorze o b r a n y m ,  za przestępstwo w  przedmiocie 
wyrażo ny m; tern więcey:  iż przez r o z k a z  r z ą ­
d z ą c e g o  S e n a t u  1822 r. maia 3 x zastrzeżono, 
aby zaciąganie d łu g ó w  meinaczey nastawać mog ło  
lak za nay wyzszem pozwoleniem.  B u l l e  i r o z p o -
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r z ą d z e n i a  s t o l i c y  a p o s t o l s k i e y ,  w  r a z i o  
i e ż e 1 i b y n a d e s ł a n e  b y ł y  d o  w ł a d z y  b i- 
s k u p i e y ,  o d s y ł a  d o  m i n i s t e r s t w a  s p r a W  
d u c h o w n y c h ,  W' c e l u  p r z e d s t a w i e n i a  mo*  
n a r s z e ,  d l a  n a y  w y ż s z e g o  z e z w o l e n i a  na 
ich przyjęcie; z mocy r o z k a z ó w :  1799 roku,  
marca 1 0 —  1820 roku, kwietnia 7.

N i e  d o p u s c z a  u ż y w a n i a  o s ó b  d u c h o ­
w n y c h  d o  o s o b i s t e y  s t a n u o ś c i  d l a  w y ­
s ł u c h a n i a  d e k r e t ó w ;  lecz żąda: aby takowe 
od władz cywilnych przesyłane były do urzędu bi­
skupiego, dla ogłoszenia komu należy i dalszych 
działań prawnych w  procesie apelacii; z mocy roz­
kazu rządzącego Senatu 1798 roku 00  czerwca 
przez k o l e g i i u m  objawionego.

Przeztrzega skutku odniesień władz w ykonaw ­
czych i sądownictw cyw iln ych , z mocy rozkazu 
i 8o 4 roku grudnia 19. i t. d.

P r o c e s  o  z a m ia n ę  g r u n t ó w  f u n d u s z o w y c h .

1) Potrzebuie: a) bytności komornika miesca 
dla udziałania mappy; b) dostawienia świadectwa 
od slrabczego, o dogodnos'ci zamiany dla funduszu; 
c) dostawienia inwentarzów; d) zdania osób od 
urzędu swoiego delegowanych ; 2) przedstawia ca­
łą  sprawę do k o l e g i i u m ;  a t o  w s z y s t k o  
w skutek  r o z k a z ó w :  1799 roku, stycznia 19 —  
1804 sierpnia 10. i 8o 5 roku grudnia 8 —  z ba­
cznością względem tłumaczenia dokum entów, po- 
dług ustaw wyżey wyrażonych.

Obowiązuie przybywaiących z za granicy ka­
płanów  przed ich przyięciem ; 1) do złożenia: 
a) świadectw: o ich święceniu, zasługach i oby- 
czaiach; b) uwolnienia z tey diiecezii, do któ- 
rey należeli; c) wzbrania im pełnienia obrzędów  
kapłańskich do czasu nastąpić maiącego rozwiążą-



»,a w m in i s te rs™  względem p , . 2 y i ? c ; a  Jch do
kram. a) Po nastałem pozwoleniu na lakowe p r z y -
ięc,e: a) doprowadza „ h do przysięgi na wierno'Sc
t r o n o w i ,  z mocy rozkazu 1820 , , , ’ J . , . , • * 000.  marca  ó ;
b) wydaie potrzebne świadectwa od urzędu swo- 
iego;  c) przeznacza miesce do posług ducho­
wnych.

C z u w a  n a  a k u r a t n o ś e  w i z y t a t o r ó w  i 
p r o w i n c i i a ł ó w ,  co d o  w n o s z e n i a  o p ł  a t n a
g ł ó w n e  S e m i n a r i u m  z d o m ó w  i k l a s z t o ­
r ó w ,  p r z e z n a c z o n y c h  z m o c y  r o z k a z ó w :  
l 8o3 roku, lutego 29 — tegoż roku, kwietnia 18 —  
i 8o5. roku maia 23 —  1807 roku czerwca 27 —  
1808 roku grudnia 2 2 —  1810 roku grudnia 5 —
i 8 i 5 r. pazdz. 7 •— sierpnia 1. 1821. stycznia 5 o __
Po każdey opłacie podatku na główne seminaryum, 
dostawione bydz' maią od przełożonych klasztorów 

Av wiedzy biskupiey zostających kwity, uzyskane od 
Kogo należy, dla przesłania kopiy do k o l e g i  i urn 
i przedstawienia tą drogą do ministerstwa właści­
wego ;  na skutek rozkazu 1821 roku,  marca 4.

W z b  r a n i a  w y k o p y w a n i a  i p r z e w o ż e ­
n i a  c i a ł ,  b e z  n a y w y ż s z e g o  p o z w o l e n i a ;  
z mocy rozkazu 1816 roku,  maia 8. Daie powsze­
chne przepisy o cmentarzach (5).

C z u w a  n a  r o z s z e r z e n i e  p o ż y t k ó w  c o  
d o  s c z e p i e n i a  o s p y ,  z mocy rozkazu i 8 i 5 r. 
października 7.

C z y n i  o g ł o s z e n i e  r o z k a z ó w  n a y w y ż ­
s z y c h ,  w z g l ę d e m  w i n n e g o  u s z a n o w a n i a  
d i a  T w ó r c y  w ś w i ą t y n i a c h  (6), mianowicie
rozkazu 181b roku,  marca 16.

P r z e z n a c z a  duchowne ćwiczenia, bez ty-

(5) W  x iflice  7 . p ro c .  k an .
(6J -
D ueie Dobr. T. V. N. rat tSu4_ 43
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t y ł u  m i s s i  i ,  k t ó r y  -wzbroniony iest przez m.  s. d. 
i nar.  oświecenia (7).

W  razie z m nie yszon ych  fu n d u s z ó w ,  okreś la  o b o ­
wiązki  d u c h o w n e  p o d ł u g  m ożnośc i  i ch  pe łn ien ia ,  
za p r z eds ta w ie ni em  w y w o d u  s p ra w y  d o  u r z ę d u  
m e t r o p o l i t a l n e g o  i uzyskan iem tą  d r o g ą  lub 
przez  m i n i s t e r s t w o  w t y m  p rz e d m io c ie  p o ­
z w o l e n i a ,  od stolicy apos tolskiey.

O b o w i ą z k i  m o d ł ó w  k a p ł a ń s k i c h  i  l u d u .

1) P o s ' m ie rc i :  a) p a p i e ż a ;  nieinaczey ied na k  iak 
za o d n ie s ie n ie m  d o  minis ters twa  s p raw  d u c h o w n y c h ,  
lu b  o t rzymane 'm ob jaw ieni em  od  m e t r o p o l i t y  (8);  
b) po śmierc i  b i sk upa ,  za odnie s ie n i em w ł a d z y  t rzy-  
roaiącey u rz ą d  po  b i s k u p i e ;  c) pos 'm ie rc i  u r zęd n i ­
k ó w  z n a k o m i t y c h  za s łu g ą  i znaczeniem w  diiecezii  
lu b  w  ogól nośc i  w  k ra iu  (9),  m o c e o  iest naznaczać  
m o d ł y  o d  ur zęd u  w ła sn eg o ,  a) W  czasie klęsk kr a-  
i o w y c h :  a) co do  n i e u r o d z a j ó w  od n ie u s ta n n y c h  de-  
sczów lu b  u p a ł ó w  s ło n e c z n y c h  b) z a r a z y ;  c) wt a r -  
gn i en ia  n ie p rz y i ac ió ł  i t. d.

Z a k o ń c z e n i e  s p r a w  p r z e z  u g o d ę .

L u b o  spraw'y za sk a rg am i  w z a i e m n e m i ,  się ty ­
czą czynnośc i  u r z ę d u  k o n sy s to rz a ,  od k t ó re g o  po- 
s tępuie apelaci ia  d o  k o l e g i u m ,  ni e zaś d o  b i ­
s k u p a ;  atol i  dla po ło żenia  tam y niezgodzie  i nay- 
czyonieyszego  p r z e r w a n ia  p r o c e d e r ó w  d r o g ą  wzaie- 
m n e g o  osób po iedu an ia ,  w  d o m i a r z e  s p r a w i e d l i w o ­
śc i;  d o  b i s k u p ó w  na leży  : żądać  ob jaśnień  za p r o ś b a ­
mi  p o d a o e m i  i p rzeds i ęb rać  ś r o d k i  zadość  czynią­
ce s t ron ie  o b o i e y ,  w  okres ie  pr a w  kośc i e ln ych  i

(7) Przepisy -względem ćwiczeń dudiowDycii w Tiąice 7. proc.
k a D .

(3) Przepisy tyczące się modłów po papieżu yf xiąż«if j,
(9) Form a na to ogłoszęmie.



kraiowych;  sczególnie: r o z k a z u  w i m i e n i u  
n a y w y ż s z e m  p r z e z  k o l e g i i u m  o b i a w i o -  
n e g o  i S .4 r marca 16, przez który zastrzeżono: 
al>y w razie krzywd osob stanu duchownego sie 
tyczących, lub do nich stosowanych, udawać się 
naprzód do biskupa diiecezalnego, dla domiaru 
sprawiedliwości.

O p ł a c a n i e  p o d a t k ó w  s k a r b o w y c h .

Wyciąga baczności urzędu biskupiego, p 0d 
obawą zaięcia w  administraciią maiątku nierucho­
mego clo funduszu należącego z mocy r o z k a z u  
1812 roku ,  kwietuia 8.

SW OBODNOŚĆ OD PODEYRZENIA OSOB W ZTĘPUIĄCYCH  
DO KLASZTORÓW.

Ważnym iest objektem baczności urzędu bisku­
p iego , z 'mocy rozkazu 1812 r. marca 11. wzbra­
niającego przyymowania do klasztorów osób,  bez 
dowodów: na ich rodowitość i obyczaie; tudzież 
podług innych rozkazów.

P r z e d s t a w i a n i e  d o  n a y w y ż s z e g o  p o t w i e r d z e n i a  

n o w o o b r a n y c h  u r z ę d n i k ó w .

1) C o  d o  w y b o r u  a s e s o r ó w  d o  k o 1 e- 
g i i  u m :  a) kapituła katedralna wybiera osobę z gro­
na swoiego • b) akt wyboru ma bydż podpisany 
przez osoby wybierające i sekretarza; c) łączyć się 
ma świadectwo o stopniu doktora : w zawodzie nauk 
teologicznych, prawa;  lub świadectwo o naby­
tych naukach w g ł ó w  n e m  s e m i n a r i u m ,  
d) świadectwo o znaiomości ięzyka rossiyskiego f) 
opis formułowy służby publitzney osoby na asse- 
sora wybraney ; stosownie do rozkazu 1810 roku 
W mcu lutym przez k o l e g i i u m  objawiouego.

• 45 *
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A kt  ten cały biskup przesyła do k o 1 e g bi u m wła­
ściwego depa r t am en tu ,  dla przedstawienia g ł ó -  
w n o z a r z ą d  z a i ą c e m u.

2) C o  d o  w y b o r u  w i z y t a t o r  o 'w i p r o -  
w i n c i i a ł ó w :  a) Poprzedza pozwolenie k o I e- 
g i i u m  na złożenie k ap i tu ły ;  b) kapi tuła zg ro ma­
dzenia lub  zakonu,  obiera naczelnika; b) akt elekcii 
podpisuią osoby całą kapitułę składaiące i sekretarz,  
z mocy rozkazu 1807 r. pazdz. 10 ;  d) łączyć się 
ma świadectwo uniwersyte tu  o naukach teologi­
cznych l u b  n a w e t  f i l o z o f i c z n y c h ;  z m o ­
c y  r o z k a z u  1 8 14 sierpnia (10);  f) opis fo rm u-  
ł o w y  służby. T akow e  papiery przesyła biskup 
lub  kapi tuła zakonna do k o Jeg i iu m , dla przedsta­
wienia g ł ó w n o z a r z ą d z a i ą c e m u .

/
R o z d a w n i c t w o  p l e b a n i y , f i l i a -, a l t a r y y  i  i n n y c h

F U N D U S Z Ó W  W  K O L A C II  B IS K U P IE Y  Z O ST A IĄ C Y C H .

Rozkazem i 8o 5 r o k u ,  stycznia ó i .  zostawiono 
ro zdawnictwu biskupa takie beneficiia kolacii bi- 
skupiey,  które nie przynoszą d ochodu  pięć set r u ­
bli. 1 egoż roku  .lipca 7. ogłoszony w imieniu 
naywyższe'm z k o l e g i i u m  r o z k a z ,  z wyraże­
n iem:  iż zasłużonych kap łanów mocni  są biskupi 
wynagradzać,  przeznaczaniem do plebaniy w  kolacii 
w ładzy diiecezalney zostaiących.

Stosownie do prawa kanon icznego,  b iskupi  
czuwać maią : aby żadna osoba d u chow na  nie p o ­
siadała dyyu beneficiiów osobnych,  obowiązki  para­
f i a lne  przywiązane m a i ą c y c h ; z mocy r o z k a z u  
i 8o 4 r o k u ,  c z e r w c a  16. N ad to  podaią  prze­
pisy (11) względem pro cesu,  iakirn się zyskiwa po-

(10) X. Jodzewicz inaiący świadectwo o naukach z f. filozoficzno- 
p iatematycznego, otrzym ał za takowe’nr potwierdzenie na p ro -  
wincuała  zakonu karmel, daw. reguły.

(11) W' xiążce 7 proc. kan.
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zwolenie na dzierżawienie folwarków należących: 
do plebamy i innego tytuł,, nadań duchownych, 
bez klorego me wolno ,est oddawać takowe w dzier­
żawę osobom cywilnym na przeszkodzie rozkazu 
, 8o 4 roku lipca a b ;  tudzież rozkazu z rządzące- 
cego senatu t8 a o  r. grudnia 7 .  przez k t ó r y  osobom 
duchownym mewolno bawić się dzierżawieniem 
maiąlków, iako maiącym na celu ćwiczenia religiy- 
ne. Odpowiedzialność dzierżawcy się zapewnia na 
duszach włościańskich iego maią lku , swobodnych 
od długów i zaprzeczeń; z mocy rozkazu k o l e g i - ,  
i a l u e g o  1821 r. stycznia i 4 . (*) 18221'. marca ,3 .

PoSREDNICTW rO BISKUPA W  ZARADZENIU NIEDOSTA­
TKOM W  KTÓRYMKOLWIEK ZAKONIE OSOB DO URZĘ­
DÓW  SPOSOBNYCH.

W  zdarzeniu niedostatku w  zgromadzeniu lub 
zakonie osób sposobnych do p o s ług , podług zdania 
od urzędu wizytatora lub prowinci iała, zgroma­
dzenie czy też zakon, mocne są udawać się do wła­
dzy biskupa, względem wyboru osoby z drugiey 
prowincii właściwey; stosownie do rozkazu przez 
k o l e g i i u i n  o g ł o s z o n e g o  18o4 roku  wr z e *  
ś n i a  7.

U c z e s t n i c t w o  z d a n  l e k a r z ó w  w  p r z e d m i o t a c h  
z d r o w i a .

W e  wszystkich zdarzeniach urzędu biskupiego, 
w  których łiądz do dyspensach kanoniczney, bądź 
do uwolnienia od stanności na potrzebowanie władz 
pewnych,  osoby wyiaśniaią przyczynę choroby; 
potrzebow'ane ma bydź świadectwo lekarza o tein

(*) Usuwa , ra. s. d . « Os, w  I .  1. procesu  kanon icznego , zastrzega- 
iąca : iź potw ierdzenie dzierżaw y należy do tegoż m in isterstw a, 
\Y im ieniu k iorego ustanow ione głów nozar£^dŁenie‘
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za pew m aiące ; luli czynione bydz’ maią odezwy 
do władzy cywilney, względem zesłania lekarza przy 
u rzędn iku władzy wykonawczey,  dla zaświadczenia 
o s łabości,  w  okolicznościach w a żn y ch ;  mia ­
nowicie . na skutek potrzebowania zwierzchności  
k o l e g i i a l n e y  co do slannosci osoby i t. d. na 
mocy  r o z k a z u  z t e g o ż  k o l e g i i u m  1806 roku 
stycznia 29. .Niekiedy świadectwo lekarzy zaprzy­
siężone bydz' powinn o (12).

W ia d o m o ś ć  o  o s o b a c h  o d b y w a i ą c y c h  p o d r ó ż e .

Żadna osoba duchowna,  swic< kiego 1 zakonnego 
ducho wień stw a,  nie może odmieniać miesca swoie- 
go mieszkania ,  ani odbywać  podróży bez wiedzy i 
pozwolenia  władzy diiecezalney. 1) Jeżeli  osoba 
żąda wyiechać lub się oddal ić od miesca blizkiego 
W diiecezii miesca,  w takim razie pozw’olenie na­
s tawa na piśmie od urzędu biskupiego,; a) za świa­
dectw em dziekana,  co do duchowieńs twa świeckie­
go; wizytatora lub prowinciiała,  co do d u ch o w ie ń ­
s twa zgromadzeń i zakonów ( i 3). 2) N a  wyiazd
W obcą gub e r m ią :  a) od  urzędu biskupa się d a i ą  
sw iadeciw'a, w  celu uzyskania b) paspor tu  od w ł a ­
dzy cywilney ( i 4 ) ;  3 ) przybywaiące osoby do mia­
s ta,  w kLore'm się znayduie katedra  biskupia,  win­
ne  są w kancęlaryi biskupiey zapisać: a) swmie
imię i nazwisko;  b) ct’1 po d ró ż y ;  c) miesce gospo- 
d y ;  d) przeciąg czasu na zabawienie ( i5) .

U r z ą d z e n i e  k l a s z t o r ó w  z o s t a i ą c y c h  w  b e z p o -  
Śr e d n i e y  w ł a d z y  b i s k u p i e y .

Nad klasztorami  płci męzkiey, wizyta torów i pro- 
winci ia łów nie mających ,  iakiemi są w diiecezii wi-

( ia ) Procesu lian. xiąika 8. o przeszkodach do małieirstwa.
( i 3 j  F o r m a  na p o z w o len ie  do  w jiazdu w xią£ce 7 proc. kan .
( i i )  Form a na świadectwo do pasportu władzy cywilney*
(10) t  orina na xięgę tego znaczenia.
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leńskiey: xx. Kamaldul i , Kartuzi i t. d. sprawuie 
urząd naczelnego zwierzchnika, w czuwaniu na zu­
pełny domiar ustawom sczególnym zakonodawcy
1 powszechnym duchownym.

Tak co do tych klasztorów, iako też płci żeń- 
skiey, przedsiębierze naycelnieysze środki do pobu­
dzenia osób ie zkładaiących: aby miały na celu 
pierwszym d o b r o  p o w s z e c h n e  w rozpoztrze- 
nieniu oświaty narodowcy,  i pomocy niesczęśliwym. 
przez miłosierne uczynki; z mocy rozkazu kolegi- 
ialnego za przełożeuiem m. s. d. i o. s. 1819 roku
2 czerwca ogłoszonego.

C o r o c z n y  o d k ł a d  k a p i t a ł u  z  c a ł e y  d i i e c e z i i  n a

KOŚCIOŁY WZPOMOŻENIA POTRZEBUIĄCE.

Z powodu zaniesionych próśb do nayiaśuieysze- 
go m o n a r c h y  od niektórych osób duchownych:  o 
polepszenie sianu kościołów im powierzonych, na­
stał rozkaz naywyższy imienny 1820 roku lutego i 5 
ogłoszony: aby obrane były środki skuteczne do 
zkładania kapitałów nA polepszenie stanu kościołów 
niedostatecznie opatrzonych. Za ponowieniem o tein 
rozkazu 1820 maia 18, .uchwaloną została przez u- 
rzędzenie diiecezalne zkładka z funduszów dostate­
cznych beneficiialów różnego znaczenia, na wzpo- 
niożenie kościołów niedostatecznie opatrzonych,  
podług klórey corok z każdey diiecezii wnoszony 
zostaie do banku pożyczalnego m o n a r s z e g o  ka­
pitał  ua przedmiot opisany.

Z a s i ę g a n i e  p o m o c y  o d  s k a r b u  m o n a r s z e g o

W  POTRZEBIE POLEPSZENIA KOŚCIOŁÓW.

Za przedstawieniem do urzędu kolegiialnego i 
pośrednictwem gtównorządzaiącego, uastawra znie-
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sienie z m i n i s t r e m  f i n a n s ó w :  w  potrzebie lasu 
skarbowego na zabudowanie kościelne lub innych 
prz edmio tów p o m ory ,  od skarbu monarszego zale­
żących;  minister zas f inansów,  w przewodnictwie 
komite tu  minist rów,  podaie ca łą  rzecz do n a y  w y ż ­
s z e g o  potwierdzenia;  iak objaśnia rozkaz 1822 r. 
stycznia 20. względem pozwolonego lasu na po­
trzeby plebanii  poboysk iey , diiecezii ivileriskiey.

U r z ą d z e n i e  a k t ó w  b i s k u p i c h .

Pisma do urzędu biskupiego wchodzące ,  wycią-  
gaią tych fo rm  i przepisów,  iakie wyiasnione zo­
stały w wykładzie  działań metropol i ty ,  różnych o- 
Lrzędów ( l ó )  (17).

R o z k a z y ,  p r z e ł o ż e n i a ,  o d n i e s i e n i a ,  
r  a p o r t a ,  d o n i e s i e n i a ,  p r o i e k t a ,  o b j a ś n i e ­
n i a ,  p r o ś b y  i t, d. się dzielą:  na lata, miesiące i 
w  nich  oddzielne sprawy rządowe ,  p o d łu g  dni ca­
ł ego  ro ku  1 kole i ,  w  jakiey przyjęcie ich za twier­
dzone za wpisaniem do dziennika w ł a ś c i w e g o ,  
r e g e s t r e m  s p r a w  z w a n e g o .

Pisma od tegoż urzędu wychodzące,  maią także 
osobny dziennik (18) n ieodmienny od tego, iaki iest 
właśc iwy urzędowi  metropol i ty .  T a k o w e  przecho­
dzą d o s i ę g i  z a ś w i a d c z e ń :  o przyięciu każdego 
pisma przez kogo należy;  w którey się wysczegól- 
nia n u m e r ,  pod iakim co do słowa zostały zapi­
sane (19) w  dzienniku pism wychodzących.

N a d  te trzy xięgi, są inne mianowicie :  1) xięga 
obeymuiąca poczet przybywających osób d u ch o ­
w n y c h  do iniesca katedry biskupiey w c ią gu  rok u  (20).

(16) Procesu kanonicznego x ią ika  3. strony: 2Q i 5o.
(17) Proc. kanon. — — —_____ __ 3„
(18) Procesu — — — — _    40>
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a )  Z r z e c z e n i a  L c u c f i c i o W )  u c z y n i o n e  p r z e z  o s o ł j y  td'* 
k o w e  p o s i a d a i ą c e  ( 2 1 ) ;  3 ) p r z y s i ę g i  p o c z t u  k l e r y k ó w  
' w y ś w i ę c o n y c h  n a  k a p ł a ń s t w o  i p r z e z n a c z e n i e ,  n a  i a -  
k i e  w y ś w i ę c e n i  ( 2 2 ) ;  4 ) o b e y m u i ą c a  p o i .z e t  o s ó i i

d u c h o w n y c h ,  z o s l a i ą c y c h  b e z  s t a ł y c h  o b o w i ą z k ó w ,  

o ś w i a d c z a j ą c y c h  z d o l n o ś ć  s w o i ę  d o  p e w n y c h  ć w i ­
c z e ń  l u b  p o s ł u g  ( 23 ) j  x i ę g a  a k t y k a c i y  c z y l i  o b e y -  

n i u i ą c a  w p i s y  r ó ż n y c h  d o k u m e n t ó w ' ,  n a  p r z y w i l e j e  

l u b  s t o p n i e  n a u k  d u c h o w n y c h  o s ó b ,  d l a  z a c h o w a ­

n i a  p r z y  a k t a c h  b i s k u p i c h  n a  w i e c z n ą  p a m i ę ć  ( 24 ).  

5 ) x i ę g i  n a  r ó ż u e  o f i a r y  d o b r o c z y n n e ,  p o d ł u g  p o ­

t r z e b y  u s t a n o w i o n e  i  t .  d .

A u t e n t y c z n e  p r z y w i l e i e  n a  f u n d u s z e  d u c h o w n e  

i  W ' s z e l k i e g o  r o d z a i u  d o k u m e n t a :  n a  t n a i ę t n o s c i  r u ­

c h o m e  i  n i e r u c h o m e  d u c h o w n e ,  n a l e ż ą  t a k ż e  d o  u -  

r z ą d z e n i a  b i s k u p a  i i n a i ą  o s o b n e  a r c h i w u m .  W y -  

c i ą g a i ą  n a y t r o s k l i w s z e g o  c z u w a n i a  w z g l ę d e m  i c h  

o c h r o n y  i  s k u t k u  p o d ł u g  o p i s o w .  A r c h i w i s t a  d u e -  
c e z a l n y  z o s t a i e  u s t a n o w i o n y  o d  b i s k u p a ,  k t ó r y '  w y ­

k o n y w a  n a  t e n  o b o w i ą z e k  p r z y s i ę g ę  i  o t r z y m u i e  

s c z e g ó l n e  p r z e p i s y  ( 2 0 )  w  w a ż n y m  p r z e d m i o c i e  u -  

r z ą d z e u i a  a r c h i w u m ;  z g o d n i e  z  b r z m i e n i e m  r o z ­

k a z u  p r z e z  k o l e g i u m  z a  p r z e ł o ż e n i e m  m . 

s .  d .  i  o .  n .  o g ł o s z o n e g o  1 8 1 9  r .  c z e r w c a  2 1 .

P r z e d s t a w i a n i e  d o  n a g r o d y  o s ó b  z a s ł u g ą

O D Z N A C Z O N Y C H .

B i s k u p  b ę d ą c y  r z e c z y w i s t y m  ś w i a d k i e m  t r u d ó w  

i  p o ś w i ę c e ń  r ó ż n y c h  o s ó b ,  s p r a w u i ą c y c h  u r z ę d a  

W  d i i e c e z i i ,  o r a z  u ł a l w i a i ą c y  k a ż d e m u  ś r o d k i  d o

(20 . 3 1 .  32. 2 3 . 24) F o r m y  Tia xięgi w ieczy s te  w  x ią£ce  7. p r 0 c ka n  
(ab) P rzep isy  do  u t r z y m a .u a  a r c h i w u m  w x i ą i c e  7 prf)c .  k a n o n .  

W  d . iecez i .  w i lensk iev  p o d łu g  u s ta w  k a p i tu ły  k a te d r ,  i s c z e -  
g o lu e g o  f u n d u s z u  a r c h i w u m  się  pow ie rza  k a n c l e r z o w i  m a i ą -  
c e m u  t y t u ł  p r a ł a t a ,  p o d  k t ó r y m  zosta ie  a r c h iw is t a  z m o c y  t e ­
go*  fu n d u s z u  w  ty tu l e  w ic ek a n c le rz a .



okazu  gor l iwośc i  i poda iący  z ręczność  d o  rozwiu ien ia  
ta l e n tó w  dla d o b r a  p o w s z e c h n e g o ,  m o c e n  iest czy­
nie przeds tawienia  wyższey z w i e r z c h n o ś c i : kolegi-  
i a lney ,  m e t r o p o h t a l n e y , lu b  min i s te rs twa  co d o  
oso b  d n c h o w n y c b ;  tudzież  o d e z w y  do  w ł a d z  cy­
w i l n y c h  'względem osób s tanu  cy w i l n e g o  o zas łu­
g a c h  lu b  zasczytnych  dz ie łach ,  d l a  uwieńc zenia  na­
g r o d ą :  pod wyższ en ia  u r z ę d u ,  zn ak u  zasczylnego,  
lu b  l i stem p o c h w a l n y m .  N i e m n i e y  od  w ład zy  swo- 
iey wydaie  ś w ia de c tw a  przyzna iące sp ra w ie d l i w o ść  
zas łudze  i p rzeds i ęwzięc iom:  pożytk i  kośc io ła,  lub  
k r a i n  kr z e w ią c y m ,  p o d  r z ą d e m  iego o k a z a n y m '  p o ­
d ł u g  ok re su  dz i a ł a ń  w  f o r m a c h  z p o l n y c h  u r z ę d o ­
wi  m e t r o p o l i t a ln e m u ,  w  m iescu  w ła śc iw e ru  opisa­
n y c h  (26).

W y d a w a n e  xięgi  w  p r o w i n c i i ,  w yc iąga ią  iego  
czuwania .  G o d n e  p o w szech n ey  w ia d o m o śc i ,  mo cen  
iest polecać użyc iu  w d i i e c e z i i ,  lak co d o  nauk  k la ­
sy cznych ,  i ako  leż u w a g  i d o ś w ia dc zeń  poży tecznych  
dla k r a iu ,  zgodnie  z u s tawami  m o n a r s z e m u  M o -  
ceu iest z a t r z y m y w a ć  z n ic h  n i e k tó re  i od rz u c a ć ,  
p o d ł u g  d u c h a  ro z k a z ó w  n a y w y ż s z y c h  i us taw k o ­
śc ie lnych.

Z a c h o w u i e  p rz y  ak ta ch  swoie go  u r z ę d u  listę 
osób  z n a k a m i  zasczyluemi  o b d a r z o n y c h ,  z m o c y  
rozkazu i S a ó  r o k u  20 l i s t o p ad a ,  1 i n n y c h  p r z e d ­
t e m  n a s t a ł y c h ; p rze sy ła iąc  t a k o w ą  yyyźszey zw ie rz ­
chno śc i  p o d ł u g  p o t r zebow ani a  , z a s t r z e g a : aby 
krzyże  b r o n z o w e  na pam ią tk ę  zwycięz tw 1812 r o k u  
d u c h o w n y m  o s o b o m  r o zda ne ,  po ich śmie rc i  zosta­
w a ł y  na  wieczne  czasy przy ty c h  k o ś c io ła c h ,  w k tó ­
ry c h  s p r a w o w a n i e m  p o s łu g  d u c h o w n y c h  się zasezy- 
c i h j  z m o c y  r oz ka zu  18 2 0  r o k u ,  m arca  5 za zda-

(26) P rocesu  kauonicruego xiąźka 3.
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n i e m  k o m i t e t u  m i n i s t r ó w  p r ze z  k o l e g i u m  o g ł o s z o ­
n e g o .

P r ZYIĘCIE 1)0 W IARY RZYMSKOKATOLICKTEY OSOB 
RÓŻNYCH WYZNAŃ NIECHRZESCIIANSKICH

I  m i e n u  y in r o z k a z e m  1 8 1 7  r o k u  m a r c a  25  
n a y w y ż e y  z a l e c o n o :  aby  d a w a n a  b y ł a  p o m o c  i 
t e k c i i a  o s o b o m  ż ą d a i ą e y m  p r z y i ą ć  w v z n a n i e  c h r z e -  
śc i iańsk ie .  W ł a d z e  w y k o n a w c z e ,  i ako lo:  p o l i c i i e  
jn i e y sk ie  i z i e m s k i e ,  z a ś w ia d c z a ć  m a ią  o od  lay t y m  
p r z e d  n i e m i  e x a m i n i e  w z g l ę d e m  s t a ł e g o  z a m i a r u  
o so b y  p e w n e y  s e k ty  n i e w i e r n y c h ,  p rzyięcia  w i a r y  
c h r z e s c i i a ń s k i e y  i n i e p r z y m u s z o n e y  d o  t e g o  iey w o l i ,  
z m o c y  r o z k a z ó w  u a y w y ż s z y <  h.

N i e  m a ią c y  la t  z u p e ł n y c h ,  p o d l e g a i ą  r o z r z ą d z e ­
n i u  o s o b n e g o  r o z k a z u  18 21  r o k u  l u t e g o  2 4 , za p r z e ­
ł o ż e n i e m  rn. s. d.  i o .  n.  p r z e z  k o l e g i  i n  m o-  
g ł o s z o n e g o ;  m i a n o w i c i e :  w o l n o  i m  p r z y c h o d z i ć  
d o  k o ś c i o ł a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  d l a  n a u k  d u c h o w n y c h  
ł u b  p r z e b y w a ć  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  o s ó b  d u c h o ­
w n y c h ,  l ecz  ak t  c h r z t u  ś w i ę t e g o  n a s t a w a ć  m a  n ie-  
p i e r w e y ,  iak za d o y ś c i e m  d o  la t  o d p o w i e d n y c h  w a ­
ż no ś c i  m a ł ż e ń s t w a .  D l a  m ę z c z y z n y  n a z n a c z o n o  
z k o ó c z o n y c h  l a t  w i e k u  c z t e r n a ś c i e ,  d l a  d z i e w k i  
z k o ń c z o n y c h  la t  d w a n a ś c i e .  D a n i e  c h r z t u  ś w i ę t e g o  
p o p r z e d z i ć  ma 1) e x n m e n ,  g d z i e  n a l e ż y :  o s t a ł e m  
p r z e d s i ę w z i ę c i u  i n i e p r z y m u s z o n e y  w o l i  p r z y ię c ia  
w i a r y  ch rz e sc i i a ń sk ie y ,  pew n e g o  o b r z ą d k u .  2) P r z e d ­
s t a w ie n i e  o te rn  d o  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  d u c h o w n e ­
g o  k o le g i  i u m ; 3 ) u z y s k a n ie  n a  y w y ż s z e g o  p o ­
z w o l e n i a  na  o c h r z c z e n i e  o s o b y  z m o c y  r o z k a z u  
n a y w y ż s z e g o  1 8 0 1 .  r o k u  l u t e g o  2 3 . w y p i s a n e g o  
W p o m i e n i o n y m  te r a z  r o z k a z i e  k o l e g i i a l n y m .  W  o-  
g ó l n o ś c i  c h r z e ś c i i a n ie  r ó ż n y c h  o b r z ę d ó w  w p a ń ­
s tw ie  w s z e c h  R o s s i y ,  m a i ą  zak az  p e ł n i ć  p o s ł u g ę  ży-
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d o m  w ich d o m a c h ,  mocą r o z k a z u  rządzącego 
seuatu ogłoszonego 1820 roku,  marca 29. Jeżeli­
by o< hrzczone osohy żądały wzląpić w stan du ­
chowny, w takim razie wyłączane zostaią z opisów 
rewiziynych i pobo ró w  do nich  przywiązanych;  
z iem:  iż leźliby porzuciły stan d u c h o w u y ,  znowu 
pomiesczane bydż maią w opisach rewiziynych,  dla 
obrania pewnego  stanu życ ia ; na mocy rozkazu 
rządzącego senatu i 8 a 3 r oku ,  l istopada 3o.

Stosownie do tych r o z k a z ó w  i innych w mie- 
scu w łasciwem o p i s a n y c h , każdy izraelita lub se­
kty ntechrzescuanskiey w y z n aw ca , żądaiący przy­
jąć wiarę rzymsko-katol icką:  1) mający lata zupełne  
a) odes łany bydz ma naprzód do policii mieyskiey 
lub ziemskiey, p o d ług  opisów' rewiziynych,  do mia­
sta lub powiatu  osobę przywiązujących ; b) urząd 
władzy wy kona wczey, po odbytym examinie ,  wy- 
daie świadectw o : o s t a ł e ' m  p r z e d s i ę w z i ę c i u  i 
n i e p r  z y m u s z o  n ey  w o l i  d o  p r z y i ę c i a  w i a ­
r y  c h  r z e s e i  i a ń s k  ie y ,  mianowic ie :  r z y m s k o -  
k a l o l i c k i e y ;  c) stosownie do takowego świade­
ctwa , poruczoną zostaie dozorowi  i nauce pewney 
osoby duchów uey ; d) po usposobieniu przez naukę 
do chrztu  św ię tego , maiący w' t ym przedmiocie po- 
ruczenie,  daie rapor t  lub świadectwo do urzędu bi­
s kupa :  o nastałem przygotowaniu  osoby do tego 
a k t u ;  W ' skutek czego:  e) nastaie od biskupa po- 
ruczenie na danie chrz tu  ,św. f) Po chrzcie świę­
tym,  metryka takowego aktu się zapisuie do akt  bi­
skupich,  lub  kościoła para l i ia lnego, w k tó ry m  zo­
stał ochrzczony;  h) iey wypis prawny  się udziela 
ochrzczonemu;  i) rzeczony wypis metryki chrze-  
stney, ochrzczony przedstawia do urzędu Arładzy  
w y k o n a w c z e y ; od którego:  k) zyskiwa świadectwo 
cy wdne,  na ciąg dalszy życia, w po rządku prawnym.

Gdy pod łu g  ustaw k ra io w y ch ,  pobudzaiących
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S t a n y  s e k t  n i e e h r z e s c n a n s k i c h  d o  p r z y i ę c i a  w y z n a ­
n i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  r ó ż n y c h  o r h z ę d ó w ,  z k a ż d y m  
r o k i e m  s i ę  p o m n a ż a  l i c z b a  s c z e g ó l n i e  I z r a e l i t ó w ,  
k t ó r z y  s i ę  g a r n ą  d o  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  w y z n a ­
n i a ,  p r z e t o  o d  u r z ę d u  b i s k u p a  n a y g o i l i v v i e v  u c h y ­
l a n e  z o s l a i ą  w s z e l k i e  p r z e s z k o d y  d o  p o m n o ż e n i a  
l i c z b y  i z r a e l s k i e g o  c h r z e ś c i j a ń s t w a  i n a  t e n  c e l  d n i e  
p r z e p i s y  ( 2 7 )  o b o w i ą z u i ą c e  d u c h o w i e ń s t w o ,  o r a z  
s t a n y  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  i w  o g ó l n o ś c i  c h r z e -  
s c i i a ń s k i c h  w ' y z n a n .

2 )  N i e  m a i ą c y  l a t  z u p e ł n y c h ,  p o d l e -  
g a i ą  o s o b n y m  p r z e p i s o m -, m i a n o w i c i e :  a)  p o ­
t r z e b n e  i e s t  ś w i a d e c t w o  w ł a d z y  w y k o n a w c z e y  . o  
c h ę c i  o ś w i a d c z o n e y  p r z e z  n i e l e t n i e g o  d o  p r z y i ę c i a  
w i a r y  k a t o l i c k i e y ;  b )  za  t e r n  ś w i a d e c t w e m  p o s ł a n i  
z o s t a i ą  o d  u r z ę d u  b i s k u p a ' d o  z a k ł a d u  d u c h o w n e g o  
w ł a ś c i w e g o  p ł c i  n i e l e t n i c h ,  d l a  n a u k  c h r z e s t  m i ń ­
s k i c h  i i n n y c h ;  w  k t ó r y m  p r z e b y w a i ą :  m ę ż c z y ­
z n a  d o  l a t  z u p e ł n y c h  i 4  — d z i e w c z y n a  1 2 .  c)  Z a  
n a s t a n i e m  l e t n o ś c i , o s o b a  p r z e ł o ż o n a  k l a s z t o r u  
l u b  d o m u  , p r z e d s t a w i a  w y c h o w a n e g o  d o  u r z ę d u  
b i s k u p a ,  z  z a ś w i a d c z e n i e m :  o  n a s t a ł e m  u s p o s o b i e ­

n i u  d o  c h r z t u  ś w i ę t e g o ,  d )  N a s t ę p n i e  s i ę  c z y n i  
e x a m e n  : o  s t a ł e y  c h ę c i  i n i e p r z y  m n s z o n e y  w o l i  d o  
p r z y i ę c i a  w i a r y  k a t o l i c k i e y .  e)  T a k o w y  z a  p o d p i ­
s e m  w y z n a w a i ą c e g o  , b i s k u p  p r z e d s t a w i a  d o  r z y m ­
s k o - k a t o l i c k i e g o  k o l e g i i u m  ,  z  w y p i s a n i e m  c a ł e g o  
p r o c e s s u  w y c h o w a n i a  n i e l e t n i e g o .  { )  C h r z e s t  n a ­
s t a w a  za  r o z k a z e m  z t e g o ż  k o l e g i u m ,  z a w i e r a ć  m a -  
i ą c y m :  o t r z y m a n e  n  a y  w  y  ż  s z  e  z e z w o l e n i e  m o ­
n a r s z e  n a  d a n i e  c h r z t u  ś w i ę t e g o ,  g )  ( )  z p e ł -  
n i e n i u  c h r z t u  ś w i ę t e g o ,  d a n y  m a  h y d ż  r a p o r t  d o  
k o l e g i i u m ,  k t ó r y  t ą  k o l e i ą  d o c h o d z i  d o  N a y i a -

(27) P rz e p is y  tyczące się pom nożenia liczby  izraelskiego chrześci­
jaństw a : w  x ią ice  7 proc. kan.
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smeyszego P a n a ;  inne zaś prawid ła  są pow sze ; 
ch n e ,  względem zwyczaynego procesu,  w przedmio­
cie opisanym.

Z a w ó d  ć w i c z e ń  i  k o ł e y  z a s ł u s  d o  u w i e ń c z e n i a

M IT R Ą  P A S T E R S K Ą .

O s i ą g n i e n i e  w y s o k i c h  n a u k :  d l a  p o ­
w s z e c h n e g o  z b u d o w a n i a  s t a n ó w .  W y k ł a ­
danie nauk w katedrach un iwersy te tu :  d l a  n a r o ­
d o w e g o  o ś w i e c e n i a ,  Sprawow anie urzędów sta­
nu d u c h o w n e g o :  d l a  p o w s z e c h n e g o  d o b r a ;  
określaią zawód cwićzeń,  sposobiących do g o d n o ­
ści pasterskiey.

i )  C o  d o  n a u k :  a) chlubny poztęp w  ćwi­
czeniach naukowych,  świeckich i du ch o w n y ch ,  od ­
znaczony w pierwszych zawiązkach przykładem dla 
rowienn ików ; b) nabycie stopnia d o k to ra ;  c) udo­
wodnienie  znaiomości nauk przez dzie ła ,  rozkrze- 
W'iaiące widzialną dzielnością zbudowanie  powsze­
chne ;  d) zjednanie tą rękoymią zaufania i przy­
zwoi tego poważenia od urzędu biskupa miesca,  k tó­
ry w przyznaniu rzetelney sprawiedl iwości  : po-
daie głów noza rząd żalącemu osobę na kandydata i . d o  
wakuiącey kanonii  swoiey katedry,  lub poleca bi­
skupowi  i nnemu,  maiącemu przy katedrze lego zna­
czenia wakanse. A  j iowiększonemi plonami  w za­
wodzie  n a u k o w y m : przez urząd biskupa , zwierz­
chność  rządową cyw ilną ,  lub osobiście zapewnioną 
przed urzędem głównozarządzaiącego zdolność o- 
sohy do rządu i posiadanie znaiomości języka pa­
nującego , oraz praw kra iowych  w  o b j e k t a c h  
n a u k  pierwszeństwo t rzymaiących : w  pozlępie na 
Wyzszą g o d n o ść ,  dosięga zasczytnego wvniiaru 
działań ministerstwa w zwróceniu  uwagi  n a y  w y ż ­
s z e g o :  na opis fo rmuł ow y zawodu ćwiczeń i pło-
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d ó w  w a ż n y c h  d l a  o ś w i e c e n i a  p r z y n i e s i o n y c h  k r a ­
jo w i ,  u z n a n y c h  za g o d n e  t e g o  W y n a g r o d z e n i a :  a b y  
zos ta ły  u w i e ń c z o n e  m i t r ą .

2) C o  d o  p r a c  w  z a w o d z i e  n a u c z y c i e l ­
s k i m :  a) d o s k o n a ł e  w y k ł a d a n i e  p e w n e y  nauk i -  
b )  u p o w s z e c h n i e n i e  w y d o s k o n a l o n e y  s y s t e m y ,  p r ze z  
•wydanie k la s s y c z n e g o  d z i e ł a ;  c) p r a c e  p r z e c i ą g i e m  
w i e l u  lat  o b j ę t e ,  s t a n o w i  n a u c z y c i e l s k i e m u  p o ś w i ę ­
c o n e ; d)  c h l u b n e  za św ia d c z e n ia  o d  s e n a t u  a k a d e ­
m i c k i e g o ,  w y n o s z ą  o s o b ę  d u c h o w n ą  w ięk sz o śc ią  z d a ń  
d o  g o d n o ś c i  k a n o n i k a ,  za p r e z e u t ą  o d  u n i ­
w e r s y t e t u ,  l u b  p i sm e 'm:  p o l e c a i ą c e m  b i s k u p o w i  n n e -  
s c a ,  u c z y n i e n i e  d o m i a r u  z a s ł u g o m .  D a l sz a  k o ł e y  
ie st  p o w s z e c h n ą .

3)  C o  d o  s p r a w o w a n i a  u r z ę d ó w :  a) d o ­
w i e d z i o n a  g o r l i w o ś ć  o d o b r o  p o w s z e c h n e ;  h) p r z y ­
cz y n ie n ie  l a k o w e g o  d o b r a ,  co  d o  z a k ł a d ó w  d o b r o ­
c z y n n y c h  , w  r ó ż n y c h  p r z e d m i o t a c h  u r z ę d u  ; c) zna-  
i o m o ś ć  g r u n t o w n a  p r a w a  k o ś c i e l n e g o  i k r a i o w e -  
g o ;  d)  p r z y k ł a d n y  d o m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  w  ka -  
z d e y  p o t r z e b i e  o b j a w i o n e y ;  e) w z o r o w e  c n o t y  i o -  
b y c z a i e :  w  powszechnemu d o s y ć u c z y n i e n i u ;  p r z e d  
u r z ę d e m  b i s k u p a  m i e s c a ,  w y i a s n i a i ą  c e c h ę  z a s ł u g  
i p r z y m i o t y  , g o d n e  w y n i e s i e n i a  d o  w y ż s z y c h  d o -  
s t o i e ń s tw .  O d  g r o n a  k a p i t u ł y  k a t e d a l n e y ,  zasczy-  
c o n e  w y b o r e m  os oby  n a  u r z ę d n i k a  d o  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i e g o  d u c h o w n e g o  k o l e g i i u m  , u ł a t w i a i ą  d o ­
s t a t eczn ie  da l szą  s p o s o b n o ś ć  d o  p r z e św i a d c z e n i a  u-  
r z ę d ó w : k o l e g i i a l n e g o , m e t r o p o l i t a l n e g o  i m i n i ­
s t e r s t w a  w ł a ś c i w e g o  o z n a k o m i t e y  z d o l n o ś c i ; w  t e y  
h a r m o n i i  z d a ń  w ł a d z  w y ż s z y c h :  o  c n o t a c h  i z a s ł u ­
g a c h ,  w y w i ą z n i ą  d o m i a r  n a y w y ż s z e g o  w y n a g r o d z e ­
n ia  , w p o r z ą d k u  p r a w e m  p r z e p i s a n y m .

4)  C o  d o  k o l e i :  w  o g ó l n o ś c i  t a  się z a c h o -  
Wui e  p rze z  p>rawne u z y s k a n i e  p e ł n e g o  z a d o w o ­
l e n ia  k a ż d e g o  n a y b l i ż s z e g o  z w i e r z c h n i k a  i z t w i e r -



68o

dzenie  zdolności  w  pe łn ie n i u  u r z ę d ó w  z powsze-  
c h n e m  z b u d o w a n i e m , za sw ia dczonem  przez  u rz ę ­
d y  w yz sz e ,  z a s ł ug u ią cem  na p rz yz na n ie  w y m i a r u  
s p raw ie dl iw ośc i  o d  min is t ra  s p r a w  d u c h o w n y c h .

D ą ż n o ś ć  i  o k r e s  w ł a d z y  b i s k u p j e y .

T r z y m a  k re s  ś re d n i  ste'ru kośc i o ł a  r z y m s k o - k a ­
t o l i c k i e g o ,  w  zcisłey s tosownosc i  d o  p r z e w o d n i ­
c twa  wdadzy koleg i ia lney ,  m et ro p o l i t a ln ey  i m in i ­
sterstw' , p o d ł u g  k t o rey  rozc iąga  rządy przez kon-  
sy s to r z i  d z i e k a n ó w :  na p r o b o s c z ó w , o r a z  ca łe  d u c h o ­
w i e ń s t w o  ś w i e c k i e ; — przez w i z y t a t o r ó w  i p ro w in -  
c i ia łów  : na  d u c h o w i e ń s t w o  z g r o m a d z e ń  i z a kon ów ;  
w  dążnośc i  zas ie d n y c h  i d r u g i c h ,  u z u p e ł n i a  d o ­
m i a r  p r a w  k a n o n ic z n y c h  i k r a t o w y c h , p o w s z e c h n e ­
g o  koś c io ła  s ta nów  wy zna n ia  r zy msk o- ka to l ic k i e ­
go ,  r ó ż n y c h  ob rz ę d ó w .  P o d ł u g  s te ru  naywyższego  
ś w i a t ł a ,  będąc  nauczyc ie lem m is t rzów ,  czyli zwierz­
c h n i k i e m  k a p ł a n ó w ,  sp r a w u i e  u r z ą d  pasterza na­
c z e l n e g o ,  w p o ś r e d n i c t w i e  w ła dz  r ó ż n y c h  s ta n ó w  
diiecezii  m i e s c a , dla n i e p r z e r w a n e g o  u g r u n t o w a n i a  
p r a w d z i w e y  mądros 'ci  , na w y p e ł n i e n i u  z a k o n y .  
B  o g a, p r o w a d z ą c e g o  lu d y  d o  p o w s z e c h n e g o  sczęscia.


